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– Jest wspaniały!





Jo spojrzała na niemowlę płci żeńskiej, które trzymała na ręku, i uśmiechnęła się lekko zdziwiona.





– Hm. Przecież to dziewczynka.


– Nie mówię o tym dziecku, niemądra – odparła Sue, opierając się jedną ręką o brzeg łóżeczka – tylko o doktorze Latimerze.


– Ach, o nim. Był tu dzisiaj, prawda? Wziął dyżur dzień po sylwestrze. Co za poświęcenie! – Jo położyła noworodka na materacu i nakryła kołderką. – To pierwsze dziecko w tym roku. Ledwie zdążyłam na poród. Pospieszyliśmy się trochę z przyjściem na świat, no nie, malutka?





Dziecko nie zwracało na nią najmniejszej uwagi, podobnie zresztą jak Sue.





– Musisz go zobaczyć! Wysoki, ciemne włosy, cudowne szaroniebieskie oczy...


– Banalne.





Sue westchnęła ze zniecierpliwieniem.





– Ależ skąd, Jo, jest idealny. Dokładnie taki, jakiego potrzebujesz.


– Zaraz, zaraz... – Jo wyprostowała się i spojrzała przyjaciółce prosto w oczy. – Wiesz, czego ja potrzebuję? Spokoju, stabilizacji i poczucia bezpieczeństwa...


– Rozrywki, zabawy, towarzystwa... Emerytury...


– Chcesz odejść na emeryturę! – zawołała Sue. – Dlaczego? Przecież masz dopiero dwadzieścia dziewięć lat!


– Trzydzieści. Czuję, że się starzeję.





Sue prychnęła głośno i pochyliła się nad łóżeczkiem.





– Cześć, maleńka. Witamy w świecie emerytur i przedwczesnych zmarszczek. W takim układzie za tydzień skończysz roczek. Sama się przekonasz.





Jo, skrywając rozbawienie, trzepnęła Sue plikiem papierów. Po chwili obie wyszły na korytarz.





– Jesteś niemożliwa. Doktor Latimer nie interesuje mnie ani trochę. Zresztą pewnie ma żonę.


– Ależ skąd! Jest samotny... nawet nie rozwiedziony.


– W takim razie dlaczego przyjął pracę w takiej małej i cichej mieścinie? Pewnie ma jakieś dziwne zwyczaje albo cuchnący oddech.





Sue szła za Jo w stronę pokoju pielęgniarek.





– Nic podobnego.


– Zdążyłaś to sprawdzić?


– Tak. Przełożona przedstawiła nas sobie. Gdybym nie była mężatką... – Przerwała na chwilę. – Jo, on jest wspaniały. Naprawdę. – Nagle spoważniała. – Wiem, co mówię. Sama się przekonasz, jak go zobaczysz. To jest właśnie to, o co chodzi.


– Być może, ale to nie dla mnie, Sue. Nie wierzę w bajki i szczęście, które trwa wiecznie.





Sue oparła się o ścianę i patrzyła, jak Jo układa dokumenty na stoliku.





– No to chociaż poromansuj z nim trochę.


– Tutaj, w Yoxburgh? – roześmiała się Jo. – Masz jeszcze jakieś inne pomysły?


– Mówię poważnie. Już czas, żebyś się trochę rozerwała. Dziwię się, że jeszcze nie zwariowałaś, prowadząc taki tryb życia. Zupełnie jak mniszka. A co z Laurą? Dorośnie w przekonaniu, że faceci są do niczego, a kobiety powinny żyć samotnie?





– Daj spokój, Sue. Ja i Laura mamy się dobrze. Nie potrzebujemy nikogo. Wiem, że próbujesz mi pomóc, ale jestem zupełnie zadowolona z tego, co mam.


– Rób, jak chcesz. – Sue wzruszyła ramionami.


– No właśnie. Naprawdę niczego mi nie brakuje.





Nie kłamała. Rzeczywiście nie było tak źle. Na swój sposób czuła się szczęśliwa, raz bardziej, raz mniej. Tylko czasami w nocy łóżko wydawało się jej zimne i zbyt duże jak na nią samą, lecz miała przecież mnóstwo przyjaciół i wcale się nie nudziła.


Nie przyznawała się też przed sobą, że jej życie upływa w monotonii i nie spodziewa się po nim niczego szczególnego. Dni mijają jeden po drugim, podobne do siebie, a ona sama przejawia nieco entuzjazmu tylko wobec córki oraz matek i noworodków, którymi się zajmuje.





– Przestań mnie swatać, Sue – rzekła stanowczo. – Nie masz nic lepszego do roboty?


– Och, mnóstwo... Muszę zajrzeć do noworodków. Powiesz mi później, co o nim myślisz! Na razie.





Joe patrzyła za odchodzącą Sue z desperacją. Sama miała pod opieką kilkoro nowo narodzonych dzieci. Pomyślała jednak, że skoro doktor Latimer jest w szpitalu, może się jej do czegoś przyda. Ruszyła korytarzem i gdy skręciła w drugi, omal nie wpadła przy recepcji na grupę osób.


Stali tam: siostra przełożona, recepcjonistka, jedna z pielęgniarek i... on. W każdym razie tak jej się wydawało. Może i jest wspaniały, pomyślała sobie, to kwestia gustu. Wysoki, ciemnowłosy, przystojny – jakby trochę nie z tego świata. Jo jednak doszła do wniosku, że doktor Latimer nie różni się zbytnio od innych mężczyzn.


Wtedy spojrzał na nią i długo nie odrywał wzroku. Miał ciemnoszare oczy.





– Och, Jo, zjawiłaś się w samą porę – usłyszała głos siostry przełożonej, która z uśmiechem wyciągnęła rękę w jej stronę. – To Jo Halliday, nasza starsza położna. Często będzie miał pan z nią do czynienia, ponieważ prowadzi poradnię przedporodową przy pańskim gabinecie, a także zajęcia dla kobiet w ciąży. Jo, przedstawiam ci doktora Latimera. Podejdź, proszę.





Jo chętnie by to zrobiła, gdyby mogła sobie przypomnieć, jak się chodzi.





– Dzień dobry – odparła, stwierdzając z ulgą, że przynajmniej jej głos brzmi normalnie. – Miło mi pana poznać. Prawdę mówiąc, mam do pana sprawę... jeśli można.


– My już skończyliśmy – oznajmiła siostra przełożona. – Oddaję doktora w twoje ręce.


– Jestem do pani dyspozycji – powiedział do Jo, lekko skłaniając głowę. – Co miałbym zrobić?





Przez chwilę zupełnie nie mogła sobie przypomnieć, o co jej chodziło.





– Mógłby pan obejrzeć noworodka? – spytała wreszcie.


– Oczywiście. Gdzie?





Poprowadziła go korytarzem w stronę oddziału ogólnego.





– To tutaj. Córka pani Angeli Grigson. Urodziła się dziś rano o ósmej trzydzieści.


– Pierwsze dziecko w tym roku?


– Tak. To niewielki oddział i nie zawsze się zdarza, żeby jakieś dziecko urodziło się akurat tuż po sylwestrze. W zeszłym roku pierwszy poród mieliśmy dopiero dziewiątego stycznia.





– Czy pani Grigson miała tu rodzić?


– Nie. Miała jechać do szpitala, bo to jej pierwsze dziecko, nie starczyło jej jednak czasu i trafiła do nas. Ja sama ledwo zdążyłam na poród. Zbadałam wszystko oprócz rytmu serca, ale pewnie zechce pan dokładniej obejrzeć dziecko.





Jo odsunęła się na bok. Czuła się dziwnie pobudzona. Doktor Latimer obrzucił ją krótkim spojrzeniem, po czym pochylił się nad śpiącym noworodkiem.





– Przepraszam, moja mała. Będę musiał cię obudzić. – Obejrzał się za siebie. – Gdzie jest jej matka?


– Poszła do łazienki. Czuje się całkiem nieźle.


– Ile ta dziewczynka dostała punktów w skali Apgara?


– Dziesięć. Była bardzo ożywiona zaraz po urodzeniu, miała mocny głos i zaróżowioną skórę.


– Świetnie. Żadnych innych problemów, oprócz tego, że wszystko się działo zbyt szybko?


– Matka miała potem dreszcze, ale to częste w takich okolicznościach.





Przyglądała się uważnie, jak doktor Latimer delikatnie odwija z pieluszek maleńkie ciałko. Obejrzał je dokładnie – oczy, uszy, usta, ciemiączko, kończyny – a następnie położył sobie noworodka na dłoni, odwracając go plecami do góry, i przejechał lekko palcem po kręgosłupie. Potem zbadał narządy płciowe i położył noworodka do łóżeczka, aby sprawdzić odruch Moro. Wydał pomruk zadowolenia, gdy mała podniosła rączki i rozpłakała się, chwytając jego palce. Gdy uniósł ją tak, że lekko dotykała nóżkami materaca, zaczęła przebierać nimi, jakby próbowała chodzić.





– Dzielna dziewczynka. No a teraz muszę zrobić coś, co pewnie ci się nie spodoba.





Zgiął jej maleńkie nóżki, przyciągając je w stronę boków, a potem poruszał nimi w różne strony, aby zbadać sprawność stawów biodrowych. Dziewczynka, jak można było się spodziewać, zaczęła kwilić, wziął ją więc na ręce i przytulił.





– No już dobrze, maleńka. – Kołysał ją w ramionach. Dziecko jakby w odwecie zmoczyło mu nagle fartuch.


– A oto odpowiedź na kolejne pytanie – rzekł lekko skrzywiony. – Układ moczowy funkcjonuje prawidłowo.





Jo roześmiała się, wzięła od niego niemowlę i położyła z powrotem do łóżeczka, aby lekarz mógł je osłuchać.





– Teraz już wiem, jak się sprawdza pracę pęcherza – powiedział, wycierając się papierowym ręcznikiem.


– Dobrze, że to nie chłopiec. Oni zwykle siusiają po oczach.





Uśmiechnął się do niej, po czym osłuchał noworodka. Po chwili schował stetoskop do kieszeni i zaczął zawijać małą z powrotem.





– Poradzi pan sobie? – spytała Jo.


Spojrzał na nią z ukosa.





– Kobiety zawsze myślą, że tylko one potrafią zajmować się dziećmi – odparł i ponownie skupił swą uwagę na niemowlęciu.





Musiała przyznać, że doktor Latimer naprawdę zna się na rzeczy. Może ma własne dziecko i żyje z jakąś kobietą, nie będąc żonatym, wdowcem ani rozwodnikiem? Mało prawdopodobne, by ktoś taki jak on był samotny. A może rzeczywiście ma jakieś ukryte wady?


Wyprostował się i niespodziewanie spojrzał na nią z przejmującym smutkiem. Miała ochotę go dotknąć i spytać, co się stało, lecz nim zdążyła się wygłupić, usłyszała głos za plecami:





– Dzień dobry. Czy wszystko w porządku?


Odwróciła się i uśmiechnęła do młodej kobiety w szlafroku, która przysiadła ostrożnie na brzegu łóżka.





– To tylko rutynowe badanie. Jak się pani teraz czuje?


– Dobrze. Jestem tylko trochę obolała. – Spojrzała na mężczyznę. – To pan jest tym nowym lekarzem?


– Tak. Nazywam się Ed Latimer. Miło mi panią poznać. Gratuluję wspaniałej dziewczynki. – Podał jej rękę.





Angela Grigson uśmiechnęła się zalotnie, a Jo odwróciła wzrok. Matka niemowlęcia była od pięciu lat szczęśliwą mężatką, a wystarczyło jedno spojrzenie na przystojnego lekarza, by dostała fioła na jego punkcie w parę zaledwie godzin po urodzeniu pierwszego dziecka.


Jo przewidywała w nadchodzących dniach u pacjentek na oddziale serię drobnych dolegliwości, które będą wymagały konsultacji z lekarzem. Z tym lekarzem. W szpitalu będzie wrzało od plotek.


– Mówiłam, że oniemiejesz z wrażenia.





– To tylko zwykły facet.


– Akurat! Jest cudowny.


– Rozmawiamy o tym od trzech dni. Czy możemy pogadać o czymś innym? Robi mi się niedobrze, kiedy słyszę jego imię.


– Czyje?





Słysząc to pytanie, obie drgnęły i odwróciły się jednocześnie w stronę drzwi kuchni, skąd dobiegł głos.





– Pana – odparła Jo zgodnie z prawdą. – Wszyscy w tym szpitalu mówią o panu, a pracuje pan tu od niedawna.


– Mam nadzieję, że nie mówią nic złego.


– Na razie nie zaszedł pan jeszcze nikomu za skórę, chociaż wszystko może się zdarzyć.





Roześmiał się.





– Całkiem możliwe. Mam jakąś szansę na herbatę?





Ja muszę iść – rzekła Sue, ruszając do wyjścia. – Jo zrobi herbatę. Ona tu rządzi. Uniósł pytająco brwi, a Jo roześmiała się nerwowo i włączyła elektryczny czajnik.





– Prowadzę zajęcia dla przyszłych matek. Uczę je, jak mają o siebie dbać, co jeść, i czasami je trochę strofuję.


– To chyba dobre podejście.


– Nie znoszą tego. Tylko wtedy, kiedy rozdaję kawę i herbatę, ustawiają się grzecznie w kolejce.





Zaśmiał się, zdjął z suszarki dwa kubki i podał je Jo, pytając:





– Tylko dwa? Nikt więcej nie chce?


– W tej chwili nie – odparła. – Ma pan do mnie jakąś sprawę czy tylko przyszedł pan na herbatę?


– Prawdę mówiąc, szukałem pani. Skoro mam tutaj, między innymi, pełnić rolę położnika, chciałem dowiedzieć się, na jakich zasadach funkcjonuje ten oddział.


– Nie ma problemu. Możemy porozmawiać przy herbacie. To całkiem proste.


– Ma pani teraz czas?


– Jestem na dyżurze, ale w tej chwili panuje względny spokój. A pan?





– Przez pierwszy tydzień mam pracować w niepełnym wymiarze godzin, żeby się przyzwyczaić. To całkiem miłe po pół roku ciągłych dyżurów, muszę jednak przyznać, że trochę mi się nudzi.


– To nie potrwa długo – . zapewniła go. – W zimie i przy tej epidemii grypy...


– To bardzo dobrze. Już zaczynałem się zastanawiać, czy przypadkiem nie popełniłem życiowego błędu, przenosząc się właśnie tutaj.


– Z czym pan pije herbatę?


– Z mlekiem. Bez cukru.





Jego palce lekko musnęły jej dłoń, gdy podawała mu kubek. I znowu poczuła to samo – zaskakujące, nieokreślone podniecenie.


Co w nim takiego było? Ed Latimer jest przecież zwykłym facetem, tyle że przystojnym, jak zresztą wielu mężczyzn. Jo odsunęła krzesło od stołu i usiadła na nim, poświęcając więcej uwagi herbacie, niż na to zasługiwała. Czekała, aż ustanie męcząca galopada myśli. Doktor Latimer bynajmniej niczego nie ułatwiał. Odwrócił krzesło, usiadł na nim okrakiem i położył ramiona na jego oparciu, trzymając niedbale kubek.


To zabawne. Nawet widok jego dłoni sprawia na niej spore wrażenie.





– Może będziemy mówić sobie po imieniu, skoro mamy wspólnie pracować? – zaproponował nagle, przerywając jej zamyślenie.





Skinęła głową.





– Opowiedz mi w takim razie, jak zorganizowany jest wasz oddział położniczy. Ile kobiet rodzi tutaj, a ile w szpitalu w Audley?


– Coraz więcej przychodzi do nas albo nawet rodzi w domu. Ostatnio chyba jedna lub dwie były w Audley, a potem przeniosły się na kilka dni do nas, żeby odpocząć.


– Czasami rzeczywiście wysyłamy kobiety po porodzie zbyt wcześnie do domu, ale nie zawsze szpitale mają odpowiednie warunki.





Jo odstawiła kubek na stół i złożyła ręce na piersi.





– Często same tego chcą. Mają też inne dzieci, a ich mężowie nie zawsze mogą im pomóc.


– Ile dzieci rodzi się co roku w tej okolicy? – spytał, spoglądając jej w oczy.





Są szare czy niebieskie? – pomyślała. Trudno ocenić w tym świetle...





– W najbliższym rejonie około osiemdziesiątki. Kierujemy kobiety na oddział, kiedy uważamy to za konieczne, ale nie zawsze nas słuchają. Wtedy pozwalamy im rodzić w domu. Musimy jednak bardzo na nie uważać, ponieważ do szpitala z pełnym wyposażeniem jest dość daleko.





– Nie obawiasz się, że możesz nie dać sobie rady?





– Kiedyś się bałam, ale teraz już nie. Dużo daje doświadczenie, poza tym wyrabia się pewien instynkt. Czasem można na nim bardziej polegać niż na wiedzy medycznej.





Spodziewała się krytyki, Ed odparł jednak:





– Też mi się tak wydaje. Chociaż nie jestem pewien, czy zawsze mogę ufać swojej intuicji. Mam wrażenie, że wciąż jeszcze się uczę. Nie boję się przyznać, że nie znam odpowiedzi na wszystkie pytania.


– W takim razie nie będziesz miał nic przeciwko temu, jeśli czasami coś ci podpowiem? – spytała z wahaniem.


– Chętnie posłucham twoich rad.





Ucieszyła się, że doszli do porozumienia w tak ważnej sprawie. Lubiła mówić to, co myśli. Nie każdy przecież rodzi się dyplomatą.


W tym momencie rozległ się brzęczyk jej pagera, przeprosiła więc Eda i wyszła na chwilę do recepcji.





– Muszę lecieć – oznajmiła, wróciwszy po paru minutach. – To jedna z kobiet, którymi się opiekuję. Będzie rodzić w domu. A może masz akurat czas? Potrzebuję kogoś do pomocy. Mógłbyś przy okazji czegoś się nauczyć...


– Jasne. – Dopił herbatę, wstał i przysunął krzesło z powrotem do stołu. – Jedziemy twoim samochodem czy moim?


– Ja wezmę swój, ponieważ mam tam wszystkie potrzebne rzeczy. Ale najpierw muszę zadzwonić.





Weszła do gabinetu i zatelefonowała do Julie Brown.





– Julie? Cześć, mówi Jo Halliday. I co tam u ciebie? Mam skurcze, więc skończyłam karmić owce i przyszłam do domu. A kiedy usiadłam, poczułam, że to już chyba się zbliża. Pewnie zacznie się całkiem niedługo.


– Czy ktoś jest z tobą?


– Nie. Tim pojechał na drugą farmę, a dzieci są u mamy.


– Zostaw drzwi od podwórza otwarte, zamknij psa i idź do swojego pokoju. Połóż się i rozluźnij.


– Tak jest, majorze – zaśmiała się Julie.


– Będę za dziesięć minut. – Jo odłożyła słuchawkę. – To żona farmera – poinformowała Eda. – Czuje, że zbliża się poród. Urodziła już dwoje, więc pewnie wie, co mówi. Jesteś gotowy?


– Tak.


– Po porodzie będę musiała zostać tam jeszcze ze dwie godziny. Jedziesz wiec swoim samochodem czy ze mną?


– Z tobą. Nie mam na razie niczego do roboty, a poza tym mogę się przydać.





Jechali szybko i w milczeniu, a gdy dotarli na miejsce, zauważyła, że Ed nieco zbladł. Chwyciła swoją torbę i wysiadła z auta, kierując się do kuchennego wejścia. Słychać było przytłumione szczekanie, a gdy otworzyli drzwi, wielki czarny pies zaczął radośnie i nieco zbyt energicznie witać Jo.





– Uspokój się, Brogue – skarciła go.





Pies przysiadł i polizał ją po dłoni. Weszła do kuchni i z niepokojem spojrzała na Julie, która siedziała z głową opartą na stole.





– Nie mogłam wejść na schody – wyjaśniła kobieta z trudem. – To chyba już...





– Dobrze, że masz przynajmniej porządny stół – powiedziała Jo z uśmiechem. – Pomóż mi, Ed. Och, przepraszam, Julie, nie przedstawiłam ci doktora Latimera. To nasz nowy położnik, a także lekarz ogólny. Julie zerknęła na Eda i odparła słabo:





– Dzień dobry, doktorze. – Ponownie opuściła głowę. – O, znowu to samo... – jęknęła.


– Ma skurcze. Uprzątnijmy stół i niech ona się położy. Muszę ją obejrzeć.





Odstawili kubki i gazety na szafkę. Układając poduszkę pod głową Julie, Jo zerknęła przez ramię na Eda.





– W bagażniku jest duże czarne pudło. Czy mógłbyś je przynieść?





Wyszedł bez słowa i po chwili był z powrotem. W tym czasie Jo zdążyła zamknąć psa w komórce.


Wyciągnęła potrzebne przybory, rozłożyła prześcieradła i podkładki na stole, a potem wraz z Edem pomogła Julie się położyć. Gdy zdjęła jej bieliznę, stało się oczywiste, że dziecko nie będzie już długo czekać z przyjściem na świat.


– Umyję tylko ręce i włożę rękawiczki – powiedziała Jo, ale nie zdążyła już tego zrobić, ponieważ rozwarcie powiększało się błyskawicznie. – Oddychaj teraz szybko – poleciła i po chwili śliskie ciałko dziecka wysunęło się prosto w jej ręce. – Witamy, maleńki – rzekła z uśmiechem i położyła noworodka na brzuchu matki. – Trzecia trzydzieści siedem. Zapamiętaj! – zwróciła się do Eda, starając się przekrzyczeć płacz dziecka.


Umyła ręce, wytarła je w czysty ręcznik i włożyła rękawiczki. Przekonawszy się, że nie nastąpiły żadne komplikacje, odczekała, aż pępowina przestanie pulsować i przecięła ją. Potem owinęła dziecko w ręcznik i wręczyła Edowi, który delikatnie wytarł małemu buzię.


– Zaraz przeniesiemy cię w jakieś wygodniejsze miejsce – rzekła do Julie.


W tym momencie otworzyły się drzwi wejściowe i do kuchni wszedł zdenerwowany Tim.





– Och, Julie, nie mogłaś na mnie poczekać? – spytał pogodnie.


– To chłopiec – poinformowała go żona.


– Wszystko w porządku?


– Mam nadzieję – odparła Jo. – Nie mieliśmy jeszcze czasu sprawdzić. Urodził się parę minut temu.


– Ty zbadaj matkę, a ja obejrzę dziecko – zaproponował Ed i Jo nagle przypomniała sobie, że on jest lekarzem, a nie tylko kimś, kogo zabrała na przejażdżkę.


– Czy chcesz zastrzyk, który przyspieszy wydalenie łożyska? – spytała Jo na wszelki wypadek, chociaż wiedziała, co Julie odpowie.





– Nie, poczekam. Chyba znowu mam skurcze...


Rzeczywiście nie musieli czekać długo.


– Z dzieckiem wszystko w porządku. Ma mocne płuca – oznajmił Ed, zdejmując stetoskop.





Tim pomógł Julie wejść na górę do sypialni, a Jo i Ed podążyli za nimi.





– To zabawne, że urodził się akurat na stole kuchennym – powiedział Tim. – Spędzasz przy nim całe dnie.





– Będziemy mieć o czym opowiadać wnukom, kiedy przyjdą w niedzielę na obiad – zaśmiała się Julie, spoglądając z wdzięcznością na Jo.


– Z pewnością – odparła położna. – A teraz nakarmimy dziecko i wykąpiemy cię. Potem sobie odpoczniesz. Pewnie jesteś wykończona? Wszystko działo się tak szybko.


– O tak, po godzinie od pierwszego skurczu było po wszystkim.


– Powinnaś była zadzwonić na mój telefon komórkowy – skarcił ją Tim.





– Dzwoniłam, ale go wyłączyłeś – wyjaśniła Julie z przekąsem. Och, nie kłóćcie się – wtrąciła się Jo i wysłała Tima do kuchni, aby tam posprzątał i zrobił wszystkim herbatę, sama zaś pomogła Julie się przebrać.


Kiedy matka karmiła piersią noworodka, Jo, jak zwykle w takich chwilach, poczuła satysfakcję. To było już trzecie dziecko Julie, przy którego porodzie asystowała. Miło było patrzeć, jak taka zgodna i udana rodzina się powiększa. Spojrzała na Eda, ciekawa jego reakcji, i ze zdziwieniem stwierdziła, że jest przygnębiony. Zaskoczyło ją to. Przecież tak dobrze radził sobie z dziećmi. A może kiedyś utracił własne? Napotkał jej wzrok i natychmiast jego twarz przybrała normalny wyraz.





– Pora na herbatę – oznajmił Tim wesoło, otwierając nogą drzwi.


– Ja dziękuję – odparł Ed. – Skoro nic złego się teraz nie dzieje, pójdę się przejść. Wciąż czuję jeszcze lekki zawrót głowy po tej szaleńczej jeździe z Jo za kierownicą. Wrócę za parę minut.





Uśmiech Eda był nieco wymuszony. Pijąc herbatę, Jo zastanawiała się, co mu się stało i dlaczego nagle uciekł – ponieważ trudno było inaczej nazwać jego zachowanie. Nie wierzyła ani trochę, że kręci mu się głowie.


Dziecko zasnęło. Julie odstawiła filiżankę i rzekła do Jo znużonym głosem:





– Może uda mi się teraz wykąpać.


– Świetnie. Przygotuję wszystko. Zostań jeszcze w łóżku.


Nalała do wanny dużo letniej wody. Wiedziała bowiem, że po porodzie nie ma nic lepszego jak kąpiel. Pomogła Julie przejść do łazienki, a potem odwinęła dziecko i zanurzyła je delikatnie w wodzie między kolanami matki. Chłopczyk rozbudził się trochę i zaczął mrużyć swe niebieskie oczy przed światłem.


– Wydaje się taki maleńki – rzekła Julie z czułością.


Jo spojrzała na chłopczyka i przypomniała sobie córkę.





– Aż trudno mi uwierzyć, że moja Laura wyglądała kiedyś tak samo.


– Teraz jest zupełnie inna. Bardzo wyrosła, prawda? Ile ma lat?


– Dwanaście. Wzrost pewnie odziedziczy po mnie i mojej matce. Obie jesteśmy wysokie.





Wyciągnęła noworodka z wody i owinęła w miękki ręcznik w pobliżu kaloryfera, a potem wpuściła do wanny kilka kropel olejku lawendowego oraz herbacianego i dolała gorącej wody. Julie zanurzyła się z rozkoszą po szyję.





– To nie do wiary, że Laura ma już dwanaście lat – rzekła po chwili. – Jak ten czas leci. Doskonale pamiętam, jak się urodziła. Jak sobie radzisz?


– Mama mi pomaga. Bez niej nie mogłabym jednocześnie pracować i opiekować się Laurą.


– Matki są wspaniałe. Bez mojej byłabym zgubiona, zwłaszcza w czasie żniw i kiedy owce się kocą.





Jo wyniosła noworodka do sypialni, pozostawiając drzwi do łazienki otwarte, i położyła go na małej przenośnej wadze, wyciągniętej z pudła, które Tim przyniósł na górę.





– Trzy siedemset – oznajmiła.


– To więcej niż Lucy i mniej więcej tyle samo co Robert – stwierdziła Julie.


– Jak go nazwiecie?


– Myśleliśmy, żeby to był Michael – powiedział Tim, który wszedł do pokoju z tacą.





Albo Anna – wtrąciła Julie z wanny. – Ale Michael chyba teraz bardziej pasuje. Napiłabym się jeszcze herbaty... O, skąd wiedziałeś? – zawołała uradowana na widok Tima. Jo przez chwilę spoglądała na nich w zadumie. Wreszcie otrząsnęła się z myśli, założyła dziecku pieluszkę, ubrała je w kaftanik i położyła do łóżeczka, które stało przygotowane w rogu pokoju.


Gdy siedziała później w kuchni przy uprzątniętym stole i robiła notatki obok Tima i Julie, którzy rozmawiali o porodzie, do domu wszedł Ed.


– Chyba usłyszał pan, że woda się gotuje – zażartował Tim. – Może filiżankę herbaty?





– Proszę sobie nie zawracać mną głowy. Wszystko w porządku?


– Tak – odparła Jo, zamykając notes i wręczając Julie kartkę. – Gdybyś chciał osłuchać dziecko, jest w sypialni na górze.





Ed wrócił po paru minutach z noworodkiem na ręku.





– Chyba chce jeść, bo gryzie piąstki. Będzie z niego niezły żarłok – oznajmił, wręczając go Julie.


– W takim razie ma coś po tatusiu – odparła, spoglądając czule na męża.





Jo odwróciła głowę i utkwiła wzrok w swoim kubku. Ed najwyraźniej poczuł się już dobrze – był ożywiony i wesoły. Dowcipkował z Brownami i patrzył, jak dziecko się pożywia. Może naprawdę zrobiło mu się wtedy niedobrze? Jechała rzeczywiście dość szybko.


Zerknęła na zegarek i zaczęła pakować swoje rzeczy.





– Będziemy się zbierać. Dajcie natychmiast znać, jeśli coś was zaniepokoi. Skontaktuję się z wami przed dziesiątą, ale nie wahajcie się dzwonić o każdej porze, gdybyście czegoś potrzebowali.





– Jasne. Dziękujemy za wszystko.


Pożegnali się i wrócili do samochodu.


– Ochłodziło się – powiedziała Jo, włączając ogrzewanie.


Wjechali na główną drogę do Yoxburgh i skierowali się w stronę przychodni. Tym razem Jo jechała wolniej.





– Nie wiem, czy zauważyłeś – rzekła, próbując usprawiedliwić swoją szybką jazdę do domu Brownów – ale wcale nie byliśmy u Julie za wcześnie.


– Tak. Skąd wiedziałaś, że trzeba się aż tak spieszyć?


– Jej głos... Trudno mi to wyjaśnić, ale po pewnym czasie wyczuwa się takie rzeczy.


– Intuicja rzeczywiście cię nie zawiodła – odparł i przez resztę drogi się nie odzywał.





Gdy Jo zatrzymała samochód przed przychodnią, odwróciła się i spytała:





– Ed, czy wszystko w porządku?


Zastygł z ręką na klamce.


– Tak. Dlaczego pytasz?


Wzruszyła ramionami.





– Sama nie wiem. Tam, u Brownów, miałam wrażenie, że coś cię gnębi. Może masz jakieś złe wspomnienia?





Uśmiechnął się smętnie i westchnął.





– Och, to nic takiego...





Odetchnęła z ulgą, obawiała się bowiem, że Ed przeżył w przeszłości jakąś wielką tragedię.





– Mam córkę – oznajmiła. – Wiem, jak to jest z dziećmi. Znam wszystkie plusy i minusy.





Spojrzał na nią zdziwiony.





– Nie wiedziałem, że jesteś mężatką.


– Nie jestem. I nigdy nie byłam. Samotnie wychowuję swoją córkę – wyjaśniła.


– Rozumiem. To pewnie nie jest łatwe.





– Mama mi pomaga. Nie poradziłabym sobie bez niej.


Zadzwonił telefon komórkowy i Jo rozmawiała z kimś przez chwilę. Coś się stało? – zapytał, gdy skończyła.


– Mam już następne wezwanie. To kolejna z moich podopiecznych. Muszę jechać. Wybierasz się ze mną?


– Potrzebujesz mnie?





Jego głos zabrzmiał miękko i łagodnie. I wtedy coś dziwnego stało się z Jo – poczuła nagle niewymowną tęsknotę. Miała wrażenie, że nie ma czym oddychać.





– Nie, nie. Nie jesteś mi potrzebny – odparła pospiesznie, zastanawiając się, czy mówi prawdę.












Rozdział 2



 


 

– Cześć, mamo!





Trzasnęły drzwi i Jo przywitała matkę z uśmiechem.





– Aż tyle na zwykły podwieczorek?


– Mama?





Kroki przy wejściu rozległy się ponownie i w drzwiach kuchni ukazała się ładna trójkątna buzia podobna do twarzy Jo. Długie ciemne włosy, również takie jak u matki, ściągnięte były z tyłu gumką. Teraz, pod koniec dnia, niesforne kosmyki opadały na czoło ponad piwnymi oczami, nadając twarzyczce rozmarzony wygląd.





– A, tu jesteście. Cześć, babciu. O, jaki placek! Czy mogę dostać kawałek?





Odkroiła sobie porcję, usiadła na barowym stołku przy szafce i zatopiła zęby w cieście, nie czekając ani na odpowiedź, ani na talerzyk.





– Jak minął dzień? – spytała babcia, podsuwając dziewczynce deserowy talerzyk.


– Obleci. Tylko niepotrzebnie siedzieliśmy w świetlicy, bo nic nam na jutro nie zadali. Poza tym Cara ma nowego chłopaka. – Przeniosła wzrok na matkę. – A przy okazji, słyszałam, że ten wasz nowy lekarz jest super.





Jo niemal zakrztusiła się herbatą.





– Aż tak bym nie powiedziała. Po prostu normalny facet.





Matka Cary mówiła, że jest naprawdę niezły. Tak jak to ciasto. Pycha! Mogę jeszcze kawałek? A zjesz później kolację?


Laura przewróciła oczami.





– Mamo, a czy kiedykolwiek odmówiłam?





Rzeczywiście trzeba przyznać, że dziewczynka miała dobry apetyt. W czasach panoszącej się wśród dzieci anoreksji, bulimii i zaburzeń nerwowych było za co dziękować Bogu. Jo ukroiła Laurze niewielką porcję.





– No i co z tym nowym chłopakiem? – spytała babcia, która bynajmniej nie wyglądała na staruszkę.


– Cary? – Laura zachichotała. – Jest o rok starszy od nas, wysoki, ma jasne pasemka we włosach, kolczyk w uchu i tatuaż na tyłku.


– Co? – odezwała się Jo. – A skąd Cara o tym wie?


– Bawili się w jakąś grę na prywatce, przegrał i musiał pokazać. Cara mówi, że to smok, i naprawdę fajny.


– Miejmy nadzieję, że nikomu nie przyjdzie do głowy przebić go mieczem – powiedziała Jo, sprzątając ze stołu.





Laura omal się nie zakrztusiła.





– Czy mogłabym dostać jeszcze trochę? – spytała przymilnie, patrząc jak ciasto znika w szafce, babcia jednak była niewzruszona.


– Rozchorujesz się. Idź umyć ręce i zejdź na kolację za pół godziny.





Laura wyszła z kuchni, zostawiając płaszcz na krześle i buty rzucone na podłogę.





– Tatuaż? Coś podobnego! – rzekła z przekąsem Rebeka Halliday, nasłuchując tupotu nóg wnuczki wbiegającej na schody.





Jo wzniosła oczy do sufitu, sprzątając rzeczy córki.





– Ciekawe, co będzie dalej? Szkoda, że nie mam wpływu na to, jakich przyjaciół sobie wybiera. Trochę mnie to martwi.





– Myślę, że wszystko będzie dobrze. To rozsądna dziewczyna. Nie narobi sobie kłopotów.


– Tak samo myślałaś o mnie. I co?





– Byłaś bardzo rozsądna. Po prostu ktoś cię oszukał.


Matka lekko przytuliła Jo, potem odsunęła się i zaczęła energicznie skrobać marchewkę. Po pewnym czasie uniosła głowę.





– Opowiedz mi o tym nowym lekarzu. Naprawdę taki wspaniały?





Twarz Jo lekko się zaczerwieniła. By to ukryć, pochyliła się nad garnkiem z zupą.





– Zwykły facet, mamo. Nic specjalnego.


– Żonaty?


– Nie – odparła Jo cierpliwie. – Ma trzydzieści dwa lata i jest samotny. Pracował w szpitalu położniczym, ale jest także lekarzem ogólnym. Przeprowadził się do nas niedawno.


– I chce tu zostać?


– Skąd mam wiedzieć? Pracuje od początku stycznia, podczas weekendu go nie było, a dziś jest dopiero piąty.





Matka Jo postawiła garnek z marchewką na kuchence i włączyła gaz.





– Nie denerwuj się, ja tylko pytam. Słyszałam, że Julie Brown wczoraj urodziła – zmieniła zręcznie temat.


– Tak. Ma drugiego chłopca i czuje się dobrze. Byłam tak zajęta, że nie zdążyłam do ciebie zadzwonić. Poród bez komplikacji i, wyobraź sobie, na kuchennym stole.


– Będą mieli o czym rozmawiać przy jedzeniu – roześmiała się matka. – Napijesz się wina?


– Świetny pomysł.





Jo wzięła od matki kieliszek i poszła za nią do pokoju. Usiadła wygodnie na kanapie i oparła głowę o wysoko ułożone poduszki. Było tu przytulnej niż w jej części domu, gdzie zwykle spędzała czas po pracy. Tego dnia jednak Rebeka przygotowała kolację dla córki i wnuczki. Po śmierci męża Rebeki i zarazem ojca Jo, obie kobiety bardzo zbliżyły się do siebie. Jo wiedziała, że bez matki nie poradziłaby sobie z dzieckiem i pracą.





– Dziś twój ojciec obchodziłby sześćdziesiąte urodziny – powiedziała Rebeka po chwili milczenia.





Jo otworzyła szeroko oczy.





– Och, mamo, przepraszam. Zupełnie zapomniałam.


– Wybierał się na emeryturę. Tak się cieszył. To dziwne, że człowiek ma tyle planów i zamierzeń, a potem nagle wszystko się zmienia. Trudno uwierzyć, że od jego śmierci minęły już prawie cztery lata.


– Albo w to, że od urodzenia Laury minęło prawie trzynaście lat. Ojciec tak bardzo ją lubił. – Jo spojrzała przez szkło kieliszka na zapaloną lampę. – Pewnie tęsknisz za nim.


– Codziennie. Ale życie toczy się dalej. – Rebeka milczała przez chwilę, przygryzając dolną wargę. Potem spojrzała na Jo i rzekła: – Maurice zaprosił mnie na kolację. Powiedziałam mu, że się zastanowię.





Maurice Parker był starszym lekarzem. Odchodził na emeryturę i to właśnie jego miejsce miał zająć Ed. Ojciec Jo przyjaźnił się z Maurice’em Parkerem przez wiele lat. Czy miałby coś przeciw temu, by Rebeka spotykała się teraz z Maurice’em? A co myślałaby o tym żona Maurice’a, która tyle się nacierpiała przed śmiercią?





– Tak trudno mu było, kiedy Betty jeszcze żyła. Alzheimer to okrutna choroba – odezwała się Rebeka, jakby odgadując myśli Jo. – Przez ostatnie lata życia nawet go nie poznawała. Twój ojciec twierdził, że zaprowadzi go to do grobu.





– Rzeczywiście, bardzo się wtedy postarzał. Ale jakoś doszedł do siebie w ciągu tych paru lat po jej śmierci.


– To straszne, co może się człowiekowi w życiu przydarzyć. .. Pójdę zobaczyć, co z marchewką, i wstawię brokuły.





Popijając wino, Jo dalej rozmyślała o ojcu. Wydawało się, że jest w dobrej formie i nagle dostał zawału. Zupełnie niespodziewanie. Żył i po chwili był już martwy. Rebeka poczuła się zdruzgotana, podobnie jak Laura. Jo tak bardzo była zajęta wspieraniem ich obu, że prawie nie miała czasu na doświadczanie własnego smutku.


Dotarło to do niej dopiero później. Roniła w samotności łzy, wspominając człowieka, który był dla niej tak dobry. Zwłaszcza wtedy, gdy urodziła Laurę. Gdyby nie on, Jo nie mogłaby się dalej uczyć. Co prawda to matka opiekowała się dzieckiem, ale ojciec dodawał Jo odwagi i wspierał ją finansowo. Kupił jej samochód i płacił za wszystko, czego Laura potrzebowała.


Rodzice oddali do dyspozycji Jo jedno skrzydło domu. Urządziła tam zaciszne mieszkanko dla siebie i córki. Wciąż jednak jej pomagali. Bez nich nie zdobyłaby zawodu, z którego była tak dumna.


I nagle ojciec umarł, pozostawiając w klinice Maurice’a i Jamesa Kalbraiera. Maurice ograniczył liczbę dyżurów, przyjął nową lekarkę, Mary Brady, i zajął się chorą Betty. A teraz Rebeka mówi, że zaprosił ją na kolację. Jo zastanawiała się nad tym i w końcu doszła do wniosku, że to dobry pomysł. Jej matka kochała swojego męża, a Maurice żonę. Tamci jednak umarli, a oni przecież wciąż żyją. Kto wie, może kiedyś...





– Kolacja!


– Już idę!





Wzięła pusty kieliszek po winie do kuchni i wstawiła go do zlewu.





– Ale pachnie! Wołałaś Laurę? Tak, ale pewnie nie słyszała...


– Pójdę po nią.





Jo wbiegła na schody i otworzyła drzwi. W pokoju aż wibrowało od głośnej muzyki.





– Kolacja, kochanie!


– Zaraz przyjdę! – zawołała Laura i hałas ucichł.


– Nie powinnaś nastawiać tak głośno – zaczęła Jo, ale Laura roześmiała się tylko, minęła ją, zbiegła jak burza po schodach i wpadła do kuchni.


– Co na kolację, babciu? O, świetnie!





Jo, która po chwili do nich dołączyła, uśmiechnęła się do siebie. Laura nie była złym dzieckiem, tylko trochę głośnym i nie zawsze dobrze dobierała przyjaciół. Jo myślała kiedyś o tym, żeby wysłać ją do innej, lepszej szkoły, za którą jej matka chciała nawet płacić. Oznaczało to jednak długie dojazdy i niezbyt dogodne połączenia autobusowe. W dodatku przyjaciele Laury porozrzucani by byli wtedy po całej okolicy. Chociaż Jo nie miałaby nic przeciwko temu, żeby niektórzy z nich rzeczywiście mieszkali daleko, cieszyła się teraz, że Laura ma z kim spędzać czas, gdy ona sama jest w pracy.





– Dziś wieczorem mamy próbę – przypomniała Laura, kiedy wreszcie zasiadły do stołu. – Przepytasz mnie potem z mojej roli?


– Pod warunkiem, że nie będziesz sprawdzać, co ja pamiętam ze swojej. Od Bożego Narodzenia nie miałam czasu zajrzeć do scenariusza.


– No wiesz, mamo! Roz obedrze cię żywcem ze skóry!


– Wiem o tym. Spróbuję przypomnieć sobie swój tekst po kolacji. Może babcia cię przepyta?


– Oczywiście kochanie – odezwała się Rebeka. – A jak wam idzie?


– Przed świętami było strasznie. Nikt nie mógł sobie przypomnieć, co ma mówić. Ciekawe, czy przez ostatnie dwa tygodnie ktoś zajrzał do tekstu? Trochę wątpię.





– Mówisz to z własnego doświadczenia? – wtrąciła Jo i Laura obrzuciła ją ponurym spojrzeniem.


– Czy mają już kogoś do chóru? – spytała dziewczynka, wpychając sobie do buzi kawałek zapiekanki.


– Nie wiem.


– Może powinnaś poprosić tego nowego lekarza, no, jak mu tam?


– Eda Latimera? Wątpię, czy byłby zainteresowany.


– Zapytaj go – zasugerowała Laura, wymachując widelcem z nałożoną marchewką.





Mogłabym, ale nie chcę, pomyślała Jo. Nie miała ochoty przebywać blisko Eda częściej, niż to było konieczne. Za mocno na nią działał. Był po prostu zbyt męski.


Dokończyła swoją kolację w milczeniu, słuchając jednym uchem paplaniny Laury. Potem wstawiła brudne naczynia do zmywarki i poszła wziąć prysznic. Wciąż jednak wracała myślami do Eda. Dlaczego? Przez całe lata broniła się przed flirtami. Nie zdarzało się, by burzyły one jej spokój.


A teraz w szpitalu pojawił się Ed Latimer, który miał roześmiane oczy, wkładał niedbale ręce do kieszeni, i nagle całe to jej opanowanie legło w gruzach!





– To okropne! Co się z wami, do licha, dzieje? Dwa tygodnie przerwy i nie pamiętacie ani słowa!





Rozległ się słaby chóralny protest. Zdenerwowana Roz rzuciła scenariusz na stół i szybko wyszła do garderoby. Jo napotkała wzrok Laury i uśmiechnęła się pocieszająco, a potem podążyła za opiekunką grupy teatralnej i zamknęła za sobą drzwi.





– Roz? Tak jest co roku! Po co ja to wszystko robię? Ledwo dukają, a do próby generalnej wcale nie zostało tak wiele czasu. Czy wiesz, że zajmuję się tym już od trzynastu lat? Myślałam, żeby dać sobie spokój, ale oni nie chcą. Mówią, że wszystko pójdzie dobrze. I popatrz na nich! Nikt nie pamięta roli. Sufler będzie miał mnóstwo roboty!


– Zróbmy teraz przerwę. Niech wszyscy trochę odetchną. Przygotuję herbatę, zjemy ciasteczka i zaczniemy od początku.





Roz przeczesała dłonią włosy.





– Doprowadzają mnie czasami do rozpaczy.


– Przecież lubisz to, co robisz.


– Wiem. Chyba jestem masochistką.





Uśmiechnęły się do siebie. Jo zaparzyła herbatę, a Roz nalała mleko do filiżanek.





– Nadal brakuje nam jeszcze jednej osoby do chóru. Ten nowy lekarz pewnie nie ma ochoty?


– Nie wiem – odparła Jo. – Spytaj go. Ale wątpię, żeby miał czas.





– A może ty go zapytasz, kiedy się z nim zobaczysz?


I w ten sposób Jo została zapędzona w kozi róg.


– Cześć.





Znieruchomiała na chwilę, po czym odwróciła się i, starając się przybrać w miarę obojętną minę, spojrzała na Eda.





– Witam.


– Co słychać? Mamy jakiś poród?





– Na razie nie. Nasze przyszłe matki nie potrafią rodzić na zawołanie.


– A co z tą kobietą, do której wtedy pojechałaś?


– Też jeszcze nie urodziła. Prowadzę dziś zajęcia z kobietami w ciąży. Czy mam je poprosić, żeby pospieszyły się ze względu na ciebie?


Zaśmiał się i sprawdził, czy w czajniku jest woda. Promienie słońca wpadające przez okno połyskiwały na jego lekko kasztanowych włosach. Ładny kolor, pomyślała Jo, o wiele bardziej interesujący niż zwykły ciemny brąz. Miała ochotę wyciągnąć rękę i...





– Wystarczy dla ciebie wody – powiedziała, przenosząc wzrok na czajnik. – Przed chwilą się gotowała.


– A ty nie chcesz herbaty?


– Właśnie sobie zrobiłam. – Wyciągnęła w jego stronę pełny kubek.


– Masz rację. Wszystko przychodzi w swoim czasie – rzekł, nawiązując do poprzedniego tematu. – Jak w teatrze, kiedy w odpowiedniej chwili na scenie pojawia się nowa postać.


– A propos, miałam cię o coś zapytać. Miejscowy teatrzyk amatorski jak co roku po świętach wystawia bajkę muzyczną. Brakuje nam jednego mężczyzny do chóru. Roz, która to prowadzi, prosiła mnie, żebym cię spytała, czybyś się do nas przyłączył, ale jej powiedziałam, że pewnie będziesz zajęty.


– Dlaczego?


– Dlaczego im kogoś brakuje?


– Nie. Czemu powiedziałaś, że będę zajęty?


– Nie wiem. Tak mi się wydawało... No wiesz, trzeba przychodzić na próby, uczyć się tekstu. Wszystko jednak zależy od ciebie. Jeżeli masz ochotę, przywitają cię tam z otwartymi ramionami. Chciałam ci tylko ułatwić odmowę, gdyby cię to nie bawiło. Może być całkiem nudno. – Jo plątała się coraz bardziej. Gdy uniosła wzrok, zobaczyła, że Ed przygląda się jej uważnie.





– Jo, jeśli nie chcesz, żebym tam chodził, to po prostu mi powiedz. Nie wygłupiaj się. – Roześmiała się nerwowo. – Sądziłam jedynie, że cię to nie zainteresuje. To taki bardzo amatorski teatrzyk.





– Bierzesz udział w tym przedstawieniu?


Skinęła głową.


– To kara za wszystkie moje grzechy. Nie mam pojęcia, kiedy nauczę się swojej roli.


– Dobrze się bawisz? – zapytał i Jo nagle uświadomiła sobie, że Ed pewnie czuje się samotny i miałby ochotę się do nich przyłączyć.


– Tak, bywa całkiem zabawnie – przyznała. – Miałbyś okazję poznać wielu ludzi. Są czasami trochę nieufni wobec obcych.


– Zauważyłem – odparł, obdarzając ją wymownym spojrzeniem.





Spuściła wzrok.





– Przepraszam. Wydawało mi się tylko, że jeżeli będziemy spotykać się w pracy i w dodatku jeszcze na próbach, to może być trochę...





– Za dużo?


Skinęła głową.





– Czy to cię niepokoi? – spytał Ed. – Moja obecność?


Spojrzała prosto w jego szaroniebieskie oczy i znowu lekko skinęła głową.


– Tak, trochę – wyznała.


– Doskonale cię rozumiem. Ty także działasz na mnie w pewien szczególny sposób.





Jo wstała i odsunęła krzesło.





– To wcale nie znaczy, że musimy coś z tym robić. Mamy razem pracować, Ed. Nie sądzę, żebyśmy mogli, gdybyśmy... – Urwała, nie wiedząc, jak skończyć.





– .. . się związali? – dokończył, lekko się uśmiechając.





– No właśnie.


– W takim razie, jeżeli obiecam, że zachowam wobec ciebie dystans, będę mógł wziąć udział w waszym przedstawieniu?


– Oczywiście. Ale szybko będziesz miał dosyć. I nie mów wtedy, że nikt cię nie ostrzegał.


– Kiedy jest następna próba?


– Dziś wieczorem. Za piętnaście ósma w domu kultury. Włóż coś ciepłego. Może być chłodno.





Skinął powoli głową, dopił swoją herbatę i wyszedł. Jo siedziała na krześle jak marionetka, której odcięto sznurki, a potem ukryła twarz w dłoniach. A więc on czuje to samo, pomyślała. To nie tylko ona... Wszystko coraz bardziej się komplikuje. Gdyby...





– Coś się stało?





Drgnęła, usłyszawszy ponownie głos Eda.





– Och, nie. Jestem po prostu trochę zmęczona. Zapomniałeś o czymś?


– Gdzie jest ten dom kultury?


– Przy głównej ulicy, naprzeciw budki z frytkami.


– To ten biało-czarny budynek?


– Tak.


– No to do zobaczenia później, po twoich zajęciach.


– O rany! – Jo w jednej chwili oprzytomniała i poderwała się z krzesła. – Zupełnie zapomniałam. – Chwyciła pager ze stołu i pospieszyła do wyjścia.





Biegnąc do samochodu, zastanawiała się, co ją podkusiło, żeby zaproponować Edowi udział w przedstawieniu.


Do szpitala dotarła w ostatniej chwili. Na szczęście kilku uczestniczek zajęć jeszcze nie było. Postanowiła zaczekać na nie i w tym czasie przygotowała się do wykładu.


Miała lalkę przypominającą noworodka oraz plastikowy model brzucha i narządów kobiecych, którymi posługiwała się, opisując poszczególne fazy porodu. Podczas wykładów wykorzystywała także rysunki i diagramy, które ukazywały rozwój dziecka i zawierały informacje na temat odżywiania oraz ćwiczeń. Była to seria stale powtarzających się tematów – cztery sesje tworzyły całość. W ten sposób kobieta, która przychodziła sporadycznie, mogła również z nich skorzystać. Każde zajęcia składały się z wykładu, dyskusji oraz ćwiczeń rozluźniających i pozwalających opanować ból. Tego dnia Jo miała mówić na temat drugiej fazy porodu.


Spóźnione kobiety zjawiły się w końcu i Jo rozpoczęła zajęcia. Najpierw poprosiła nowe uczestniczki, by przedstawiły się i opowiedziały trochę o sobie. Z dziesięciu obecnych połowa chciała rodzić w domu. Zdaniem Jo tylko trzy z nich miały na to szansę.


Jedna liczyła zbyt wiele lat, a druga urodziła poprzednio martwe dziecko. Starsza kobieta zdawała sobie sprawę, że Jo nie chce się zgodzić na to, by rodziła w domu, mimo to wciąż się do tego przygotowywała. Jo wiedziała, że w decydującej chwili kobieta zrobi wszystko, żeby nie zdążyć do szpitala, bez względu na to, jak bardzo by ją namawiano.





– Bałabym się rodzić w domu i potem zostać z dzieckiem sama – wyznała jedna z ciężarnych. – Nie wiem, czybym sobie poradziła. To przecież wielka odpowiedzialność. Skąd, na przykład wiadomo, czemu dziecko płacze?





Kilka kobiet poparło jej pytanie.





– Trzeba próbować różnych rzeczy i w końcu trafi się na odpowiednią. Dzieci są bardzo wytrzymałe i same naprowadzą was na trop – wyjaśniła Jo. – Nie martwiłabym się tak bardzo na waszym miejscu.


– Kiedy ja naprawdę nie wiedziałabym, co robić? – dociekała kobieta.


– Odkąd tu pracuję, tylko raz zdarzyło się, że jedna z matek rzeczywiście straciła głowę. Ale stopniowo nauczyła się odprężać i odgadywać potrzeby swojego dziecka. Zobaczycie, że wszystko pójdzie dobrze. Poza tym wcale nie będziecie same. Przez pierwsze dziesięć dni po porodzie jestem do waszej dyspozycji i przynajmniej raz dziennie odwiedzę każdą z was, a potem zaopiekuje się wami pielęgniarka środowiskowa, tak że nie będziecie czuły się opuszczone. Jo rozejrzała się wokoło.





– A teraz przypomnimy sobie fazy porodu. Zobaczymy, co z tego pamiętacie.





Wyjęła swoje rysunki i zaczęła je wyjaśniać. Następnie po dłuższej dyskusji przeszła do nauki ćwiczeń relaksujących.


Jedna z nowych uczestniczek, młoda dziewczyna w hipisowskim stroju, wykonywała je znakomicie. Miała na imię Mel. Jo zajrzała do notesu, by przypomnieć sobie jej adres – dziewczyna mieszkała w przyczepie kempingowej pod lasem, niedaleko Yoxburgh. Było to urocze miejsce, lecz Mel nie ukrywała, że chce rodzić w domu. Pomysł ten wydał się Jo przerażający. To miało być pierwsze dziecko Mel. A jeśli zacznie rodzić w nocy? Jak tam dojechać po ciemku? Jak sobie poradzić bez prądu i bez bieżącej wody? Postanowiła porozmawiać z nią później. Do porodu pozostało kilka tygodni. Może zdąży ją jeszcze przekonać do zmiany decyzji?


Pod koniec zajęć pozostawiała zawsze parę minut na pytania. Gdy kobiety wyszły, posprzątała filiżanki i schowała maty do szafki. Wciąż myślała o Mel.





– Napijesz się herbaty? – spytała jedna z położnych, zaglądając do sali.


– Z przyjemnością. Widziałaś tę dziewczynę w kolorowej sukience?





– Tak. A co, zapowiadają się problemy? Mam nadzieję, że nie, ale trochę się o nią boję. Chce rodzić w lesie, w przyczepie kempingowej bez wody i prądu. Może i nie jest głupia, tylko trochę oryginalna. Coś mi się jednak wydaje, że nie uda mi się jej namówić, żeby rodziła tu, w Audley.


– Poród w środku lasu? Czegoś takiego jeszcze nie mieliśmy.


– Poproszę doktora Latimera, żeby z nią porozmawiał – rzekła Jo z westchnieniem. – Zobaczymy, jaką ma siłę przekonywania.


– Też chciałabym to wiedzieć.





Jo roześmiała się, lecz jednocześnie poczuła niepokój. Próba w domu kultury ma się odbyć za trzy godziny. Tam już nie zdoła ukryć się przed Edem za tarczą wygodnych tematów związanych z pracą. Będzie tylko matką Laury.


No właśnie! Świadomość tego sprawiła, że poczuła się jak kobieta w średnim wieku, do tego nieciekawa i przegrana. 








Rozdział 3



 


 

Ed zatrzymał się przed czarno-białym budynkiem miejscowego domu kultury, zastanawiając się, czy zupełnie stracił rozum.


Jo dała mu przecież jasno do zrozumienia, że jego obecność jej przeszkadza. Nie chciała się w nic angażować, by nie prowokować plotek. Właściwie miał podobne odczucia, lecz w Jo było coś takiego, co bardzo go przyciągało i nie potrafił tego zwyczajnie zignorować.


Nie chciał być dla niej utrapieniem i bardzo się starał, by w pracy nie wchodzić jej w drogę i nie flirtować z nią. Jednakże jego zmysły domagały się bliższego kontaktu z Jo i możliwość wzięcia udziału w przedstawieniu wydala mu się darem niebios.


Poza tym chciał poznać ludzi i znaleźć przyjaciół. Nie wszyscy przecież mieli zostać jego pacjentami. Z pewnością z wieloma mógłby utrzymywać zwykłe kontakty towarzyskie. Jego ojciec był wiejskim lekarzem i miał bardzo dużo znajomych. Jo jednak ostrzegła Eda, że tutejsi mieszkańcy żywią nieufność wobec obcych.


No, zobaczymy, pomyślał. Położył rękę na klamce, pchnął drzwi i po chwili znalazł się w świecie fantazji. Małe pszczółki biegały po podłodze, piszcząc i chichocząc. Jakaś dziewczynka skarżyła się, że jej smok nie trzyma się dobrze na plecach i pytała, czy można by przesunąć haftki. Kolorowe kostiumy porozkładane były wszędzie, a pośrodku wszystkiego stała Jo w ślubnej sukni, z upiętymi wysoko włosami i połyskującym w nich diademem. Śmiejąc się, rozmawiała z wysokim mężczyzną w niebieskim satynowym stroju z koronkowymi mankietami.


Mężczyzna skłoni! się i powiedział coś do Jo, a ona wybuchnęła śmiechem. Ed miał ochotę podejść i go udusić.


Jo odwróciła się w momencie, gdy właśnie porzucił ten zamiar i przez chwilę miała wrażenie, że nie wierzy własnym oczom. Pomachała do niego z daleka i ruszyła w jego stronę.





– Spóźniłeś się. Myślałam już, że nie przyjdziesz.


– Nie mogłem wyjść wcześniej z przychodni. Kobieta w ciąży zasłabła w poczekalni i musiałem odesłać ją do szpitala na obserwację. No, ale w końcu tutaj dotarłem. Do kogo mam się zgłosić?


– Chodź, zaprowadzę cię do Roz.





Podążył za Jo, podziwiając z tyłu jej sylwetkę.





– Roz, to Ed Latimer.


– Och, kogoś takiego nam właśnie brakowało! – zawołała Roz. – Umie pan śpiewać?


– Trochę – odparł z uśmiechem. – Czemu pani pyta?





– Ponieważ pozostali członkowie męskiego chóru nie potrafią. Chodźmy do Annę, dobierze panu kostium. Chyba na początek przebierzemy pana za wieśniaka. Musi też pan poznać naszego człowieka od muzyki. Andrew, mamy nową ofiarę do chóru. Dasz panu tekst? A tu jest scenariusz...





– Dziękuję.


Roz zniknęła w tłumie chłopów i osób przebranych za konie, pozostawiając Eda w towarzystwie Jo.


Spojrzał na scenariusz.





– „Piękna i bestia”?


– Tak.


– To ty jesteś Piękna?


Roześmiała się, kiwając głową.





– Strzał w dziesiątkę – stwierdził, a kiedy Jo spojrzała na niego karcąco, dodał: – Chcesz, żebym kłamał?





Westchnęła i odsunęła się trochę, spoglądając w bok.





– Chodźmy do Annę – powiedziała krótko i Ed przypomniał sobie, że obiecał jej zachować dystans. Co go podkusiło, do licha, żeby prawić jej komplementy?





Gdy szli do garderoby, podbiegła do nich dziewczynka.





– Cześć, jestem Laura. To pan jest rym nowym lekarzem?


Przyjrzał się jej uważnie. To chyba córka Jo. Ten sam lekko zadarty nos...





– Tak – odparł, zastanawiając się, dlaczego ją tak nagle zainteresował.


– To moja mama – oznajmiła dziewczynka zupełnie niepotrzebnie.


– Domyśliłem się. Miło mi cię poznać, Lauro.


– Będzie pan z nami występował?


– Na to wygląda.


– Mama myślała, że się pan nie zgodzi. Ale dobrze, że pan przyszedł. Tu jest bardzo fajnie.


– Lauro, twoja grupa już zaczyna próbę – powiedziała Jo.


– Już lecę. Na razie.





Przebiegła przez salę i stanęła obok człowieka siedzącego przy keyboardzie. Jo zaprowadziła w końcu Eda do Annę, która wręczyła mu stos pachnących stęchlizną ubrań, które miał później przymierzyć w domu. Były tam między innymi bryczesy, biała koszula, kamizelka i długie skarpety. Ciekawe, jak będzie w tym wyglądał?


Podczas próby Jo nie mogła się skupić. Za każdym razem, gdy spoglądała na Eda, zapominała, co ma dalej mówić. Starała się więc na niego nie patrzeć. Do licha z Roz i tym jej pomysłem! – przyszło jej do głowy. Lepiej by było, gdyby Ed tu nie przychodził... Ale musiała też przyznać, że nudziłaby się wtedy o wiele bardziej.


Ed miał piękny głos, głęboki i mocny. Wciąż proszono go, by śpiewał solowe partie mężczyzny grającego Bestię, który raczej pozbawiony był talentu. Bestia przez cały czas miała na twarzy wielką maskę, więc nie miało znaczenia, że ktoś za nią śpiewa za kulisami.


Gdy Ed byt na scenie, Laura podeszła do Jo i pociągnęła ją za rękaw.





– Jest wspaniały! Powinnaś za niego wyjść – szepnęła.


Jo zaczerwieniła się i uciszyła córkę.





– Nie wygłupiaj się, Lauro. Przecież ja go prawie nie znam.


– Więc go poznaj.


– Cicho bądź. Nie zamierzam tutaj o tym rozmawiać.





Próba skończyła się około dziesiątej. Jo zdjęła swój kostium i zawołała Laurę. Ed stał przy drzwiach, rozmawiając z kilkoma osobami – stajennym, Bestią i człowiekiem grającym koński zad. Zatrzymali Jo, która zmierzała z Laurą do wyjścia.





– Wybieramy się do pubu. Masz ochotę iść z nami?


Spojrzała Edowi w oczy, ale nie mogła nic z nich wyczytać, i pokręciła głową.





– Chętnie bym poszła, ale nie mogę. Mam dzisiaj nocny dyżur pod telefonem, a ta młoda dama idzie rano do szkoły.


Może innym razem.





Poczuł ulgę czy też był rozczarowany? Trudno powiedzieć. Na jego twarzy nie drgnął nawet jeden muskuł. Jo przecisnęła się z Laurą do szatni i poszły na piechotę do domu, który znajdował się nieopodal.


– Pasuje do ciebie ten Ed – oświadczyła Laura, gdy przeszły na drugą stronę ulicy.


Jo westchnęła.





– To tylko zwykły mężczyzna, Lauro.


– A kogo ty byś chciała? Kobietę?


– Oczywiście, że nie...


– To przestań mówić, że to zwykły facet. Jest wspaniały! W dodatku lekarz, i pewnie niewiele starszy od ciebie. Nie widzę problemu.





Jasne, w wieku trzynastu lat się ich nie dostrzega, uznała w duchu Jo. Kłopoty zaczynają się wtedy, gdy się dorośnie. Na przykład Ed ma trzydzieści dwa lata i wciąż jest samotny. Musi być jakiś powód... Zwykle mężczyźni w jego wieku są żonaci, rozwiedzeni, żyją w nieformalnych związkach lub – nie nadają się do niczego. Ed z pewnością nie zalicza się do żadnej z trzech pierwszych kategorii. Jo wiedziała, że mieszka tymczasowo u doktora Parkera i chce wynająć dom. Pozostaje więc czwarte wyjście. Ale to przecież niemożliwe...


Niepokoiło ją jednak coś jeszcze. Objęła Laurę ramieniem i przytuliła do siebie.





– Dlaczego koniecznie chcesz, żebym za kogoś wyszła?


 – spytała. – Czy nie jest nam dobrze tak jak teraz?


– Nieraz mi się wydaje, że się nudzisz – odparła córka z wahaniem. – A poza tym czasem nie możemy czegoś zrobić... Podnieść ciężkiego przedmiotu. Przydałby się nam w domu facet.





Jo wybuchnęła śmiechem.





– Kochanie, nie wychodzi się za mąż tylko dlatego, że przydałby się ktoś do przenoszenia ciężkich rzeczy.


– No pewnie, że nie. Ale on do ciebie pasuje...





– Nie wydaje mi się – odparła Jo i zmieniła temat.


– Jo, czy mogę zamienić z tobą stówko?


Zatrzymała się na korytarzu. Słucham, panie doktorze!


– Jesteś zajęta w sobotę wieczorem?


– Ja? – Spojrzała na Maurice’a Parkera, zastanawiając się, do czego zmierza. – Raczej nie. Czemu pan pyta?


– Ponieważ zaprosiłem twoją matkę na kolację, a będzie też na niej Ed, bo akurat u mnie mieszka. Pomyślałem więc, że mogłabyś przyjść. Byłoby nam raźniej... – dokończył, a jego twarz i szyja poczerwieniały.





Coś podobnego! Po tylu latach małżeństwa z Betty Maurice Parker ma tremę przed randką z matką Jo. Rebeka też czuje się niepewnie przed tym spotkaniem.





– Chętnie – odparła Jo po chwili namysłu. – Dziękuję za zaproszenie. O której mamy przyjść?


– O ósmej.





A więc spędzę wieczór z Edem, pomyślała i nagle się przestraszyła. Nie mogła odmówić Maurice’owi, z pewnością poczułby się wtedy zawiedziony. Ogarnęło ją nerwowe podniecenie. Po urodzeniu Laury wychodziła czasem wieczorami, zwykle ze znajomymi z pracy lub teatrzyku, ale nigdy nie umówiła się z mężczyzną. A teraz spotka się z Edem. Jak to wypadnie? Co zrobi, gdy będzie chciał ją pocałować na pożegnanie?





– Jo?





Otrząsnęła się z zamyślenia, czując, jak palą ją policzki. Przed nią stał Ed. Skręciła z korytarza do kuchni. Wszedł tam za nią i zamknął za sobą drzwi.





– Dobrze się czujesz? – zapytał.





– Tak, tylko trochę mi gorąco – odparła, żałując, że nie potrafi lepiej panować nad emocjami. Chciała być chłodna, spokojna i rozsądna.





Nie, to nieprawda. Pragnęła, by Ed wziął ją w ramiona i całował aż do utraty zmysłów.





– Idiotka! – mruknęła do siebie.


– Co?


– Nie, nic takiego. Zapomniałam coś zrobić – skłamała. – Chciał pan czegoś ode mnie, doktorze Latimer?


– Mam na imię Ed – przypomniał jej. – Zobaczyłem cię na korytarzu i wydawało mi się, że coś ci jest. Chciałem się tylko dowiedzieć, czy wszystko w porządku.


– Tak – odparła z promiennym uśmiechem. – Wygląda na to, że w sobotę wieczorem zabawimy się w przyzwoitki, żeby moja matka i doktor Parker nie czuli się onieśmieleni swoją randką.


– Randką? – spytał zaskoczony.


– Tak mi się wydaje.





– To świetnie – odparł zadowolony. – Cieszę się z tego spotkania.





Uśmiechnął się, skłonił lekko głowę i zniknął za najbliższymi drzwiami.


Czuję się, jakbym znowu miała szesnaście lat – wyznała zdenerwowana nieco Rebeka. – To śmieszne. W moim wieku! – Odwróciła się od lustra i poklepała po lekko zaokrąglonym brzuchu, który starała się ukryć pod luźną sukienką. – Zaczynam tyć – stwierdziła. – Jesteś pewna, że dobrze mi w tym?





– Wyglądasz wspaniale, mamo. Nie martw się, Maurice nie będzie mierzył cię w pasie.





– Dlaczego właściwie on mnie zaprosił? – spytała, przysiadając na brzegu łóżka obok córki.


– Bo cię lubi i szanuje. Zależy mu na tobie. Pewnie mu się podobasz.


– Żartujesz! Mam prawie sześćdziesiąt lat!





– On też. Co w tym złego? No... niby nic. Gdyby miał trzydziestkę, miałabym się nad czym zastanawiać.


– Właśnie. Jesteś gotowa?





Rebeka przyjrzała się córce krytycznie.





– Ja tak, ale ty chyba nie. Co wkładasz?


Jo zamrugała powiekami.


– Idę w tym, w czym jestem. Nie chce mi się przebierać.





– Mowy nie ma. Idź i włóż coś ładnego, tylko nie tę szarą sukienkę, w której wyglądasz jak sekretarka.


– To jedyna odpowiednia rzecz, jaką mam. Może chcesz, żebym włożyła spodnie, w których chodzę do pracy?





Rebeka zajrzała do swojej szafy.





– A może to? Twój ojciec zawsze mówił, że dobrze mi w tej sukience. Jesteśmy tego samego wzrostu. Zmierz, powinna na ciebie pasować.





Jo wciągnęła na siebie ciemnoniebieską suknię z dekoltem i długimi rękawami, sięgającą niemal do kostek.





– Teraz znacznie lepiej – stwierdziła Rebeka z uznaniem.


 – I pasuje do tych twoich granatowych pantofli. Włóż je, no i koniecznie pasek. Wiesz, dam ci tę sukienkę. Nie noszę jej od lat. Nie ma sensu, żeby wisiała w szafie, kiedy tak ci w niej ładnie.


– Naprawdę? W takim razie bardzo dziękuję.





– Jeszcze tylko rozpuść włosy, uczesz się i możemy iść.


Czas naglił, więc Jo nie chciała się sprzeciwiać. Poza tym to był wieczór Rebeki, a nie jej. Włożyła ciepły płaszcz z miękkim kołnierzem i ruszyły piechotą do domu Maurice’a, który stał przy tej samej ulicy niecałe dwieście metrów dalej. Wiał wiatr od morza, przywykły jednak do tego i wcale im nie przeszkadzał.





– Ładny wieczór – odezwała się Rebeka. – Chyba będzie w nocy mróz.





– Żeby tylko moje kamelie w ogrodzie nie przemarzły. Jak myślisz, mamo, dobrze zrobiłam, pozwalając przenocować Laurze u Cary?


– Jasne, jej matka jest całkiem rozsądna. Ale jak zostaną same w pokoju, pewnie i tak będą oglądać filmy przez pół nocy.


– Jutro będzie wykończona.


– Co zrobić! – roześmiała się Rebeka. – To jest wliczone w spędzenie nocy u koleżanki. Odpocznie w dzień, jutro przecież nie idzie do szkoły... Ciekawe, co będzie na kolację. Umieram z głodu.





Dotarły do dużego domu zbudowanego w wiktoriańskim stylu i Rebeka nacisnęła dzwonek. Maurice Parker otworzył drzwi niemal natychmiast i wpuścił je do środka. Uśmiechnął się z roztargnieniem do Jo, a potem pocałował jej matkę w policzek.





– Wyglądasz wspaniale, moja droga. Jak miło znowu cię zobaczyć.


– Ty też nieźle się trzymasz – odparła Rebeka z przekonaniem. – Tak dawno się nie widzieliśmy.





Pomógł im zdjąć płaszcze i zaprosił do salonu. Na kominku wesoło płonął ogień. Ed wstał z krzesła i uśmiechnął się na powitanie. Lekko zdenerwowany Maurice ujął Rebekę za łokieć i poprowadził w jego stronę. Jo jeszcze nigdy nie widziała, by doktor Parker był tak onieśmielony.





– Chciałbym przedstawić ci mojego lokatora, Eda Latimera – powiedział. – Ed, to Rebeka Halliday... Jo, oczywiście, już znasz.


– Miło mi panią poznać – rzekł Ed, ujmując wyciągniętą dłoń starszej pani.


– Dużo o panu słyszałam – odparła Rebeka.





Ale nie ode mnie – pospiesznie wyjaśniła Jo. Ed roześmiał się i odwrócił w jej stronę. Obrzucił spojrzeniem całą jej sylwetkę, a potem spojrzał z uznaniem w oczy.





– Wyglądasz cudownie. Dobrze ci w tym kolorze.


– Też jej to mówiłam – wtrąciła matka. – Powinna częściej nosić takie rzeczy, ale rzadko wychodzi wieczorami.


– Szkoda.


– Jestem zbyt zajęta – odrzekła Jo, po czym wzięła od Maurice’a kieliszek sherry i usiadła na kanapie.


– Poczęstujesz się? – spytał Ed, podsuwając jej talerzyk z orzeszkami, i usadowił się obok. Jo wzięła kilka orzeszków, starając się nie ulegać obezwładniającemu uczuciu, jakie wywoływała w niej bliskość Eda.


– Jak tam przygotowania do waszego przedstawienia? – spytał Maurice, przerywając ciszę.


– Och, taki sam bałagan jak zwykle – odparła Jo. – Ed dał się w to wciągnąć.


– Słyszałem. To bardzo dobry sposób, żeby poznać ludzi. Na początku są trochę nieufni, ale wydaje mi się, że tak jest we wszystkich małych miejscowościach.


– Nie tylko – wtrącił Ed. – Pracowałem w dużym mieście i tam było to samo. Jeśli urodziłeś się gdzie indziej, traktowali cię z dystansem.


– Ja urodziłam się tutaj – powiedziała Jo. – W tym małym domku, który stoi na tyłach naszego obecnego. Wynajmujemy go teraz turystom. Spędziłam tam kilka pierwszych lat życia, zanim się przeprowadziliśmy. Mówiłam już mamie, że nie wyobrażam sobie życia gdzie indziej niż w Yoxburgh.


– A propos domów – wtrącił Maurice – Ed szuka właśnie czegoś do wynajęcia, ale w tej chwili nie ma w okolicy nic odpowiedniego. Wpadł więc na niezbyt dobry pomysł, żeby kupić dom nawet w kiepskim stanie i remontować go w wolnych chwilach.





– Postanowiłem jednak poczekać, aż znajdę coś naprawdę ładnego, a tymczasem muszę gdzieś mieszkać. Nie mogę wciąż plątać się Maurice’owi pod nogami.


– A może wynajmie pan nasz domek? – zaproponowała Rebeka.





Jo ogarnęła panika. Ed byłby wtedy stanowczo za blisko.





– Nikt tam teraz nie mieszka? – spytała pospiesznie, mając nadzieję, że matka zrozumie jej aluzję.





Rebeka jednak nie zwróciła na nią uwagi.





– Do Wielkanocy stoi pusty – odparła pogodnie. – Czy to by panu odpowiadało? Właściwie przydałby się nam lokator. Rozumiem, że radzi pan sobie z pracami domowymi?


– Częściowo.


– Świetnie sobie radzi – wtrącił Maurice. – I w dodatku potrafi gotować. Dziś zrobił dla nas kolację.





Jo uniosła brwi.





– Naprawdę? Czy w takim razie nic nam nie grozi?


– Raczej nie. Tylko parę razy mięso upadło mi na podłogę, ale zaraz je wytarłem – zażartował Ed.





Wszyscy się roześmiali.





– Co przygotowałeś? – spytała Jo.


– Na początek pieczoną paprykę, potem wieprzowinę ze śliwkami, a na deser sery i mus owocowy.


– Widzę, że masz ukryte talenty.


– Och, mam ich mnóstwo – odparł z tajemniczym uśmiechem i Jo nagle poczuła, jak ciepła fala zalewa jej policzki.


– Muszę doprawić warzywa. Pójdziesz ze mną?


– Nie poradzisz sobie sam?


– Pewnie, że tak, ale z tobą będzie milej.





W kuchni panował lekki bałagan i Jo uprzątnęła kilka garnków, wstawiając je do zlewu.


– Potem pozmywam – oświadczył Ed. – Chciałem porozmawiać z tobą o doktorze i twojej matce. Chyba dobrze się dogadują.





– Zawsze się dogadywali – odparła Jo, przypominając sobie, jak kiedyś spotykali się w tej kuchni przed chorobą Betty i śmiercią ojca. – Moi rodzice bardzo przyjaźnili się z Maurice’em i jego żoną. Zastanawiałam się, czy on i moja matka zwiążą się kiedyś, ale do tej pory nic na to nie wskazywało.


– Może potrzebowali trochę czasu? Po ciężkich przeżyciach człowiek musi pobyć trochę sam, żeby dojść do siebie. Gdy żyło się samotnie przez wiele lat, trudno tak nagle się przestawić.


– On jest taki szarmancki wobec niej.


– To prawdziwy dżentelmen w starym stylu. Twoja matka dobrze trafiła.


– Też mi się tak wydaje – odparła Jo i westchnęła. Jakie to dziwne, pomyślała; takim uczuciem matka darzyła dotąd wyłącznie ojca. – Pomóc ci w czymś?


– Nie trzeba. Wszystko już prawie gotowe. Chciałem tylko, żebyś dotrzymała mi towarzystwa.





Oparłszy się o stół, Jo przyglądała się, jak Ed odcedza ziemniaki, gniecie je, dodając śmietanę, i wyciąga z piekarnika gorącą pieczeń.





– Gotowe. Możemy podawać.


– To było pyszne – pochwaliła Rebeka, odkładając sztućce. – Ed, jesteś naprawdę zdolny.





Teraz mówili już sobie po imieniu.





– Rzeczywiście, wspaniale gotujesz – dodał Maurice. – O wiele lepiej niż ja.


– I ja – wtrąciła Jo ze śmiechem.


– Wszystko zawdzięczam mojej matce – odparł Ed.


– Kiedy opuszczałem dom, dała mi w prezencie książkę kucharską. I ku swojemu zdziwieniu odkryłem, że nawet lubię gotować, a zwłaszcza te bardziej wyszukane potrawy. Przyrządzanie posiłków na co dzień jest trochę nudne.





– Nie musisz mi tego mówić – poparła go Rebeka.


– Zrobię kawę – oznajmił Maurice. – Ed, może zaprowadzisz nasze panie do salonu, a ja tymczasem zaniosę naczynia do kuchni.


– Pomogę ci – oznajmiła Rebeka, wstając. – A Ed niech porozmawia sobie z Jo.





Ed i Jo, czując, że są chwilowo niepotrzebni, przeszli razem do pokoju z kominkiem. Jo usiadła na kanapie i oparła się wygodnie o poduszki.





– To była świetna kolacja, Ed.


– Cieszę się, że ci smakowała. – Usiadł przy niej. – Dobrze, że Maurice nie próbował przyrządzić jej sam. Wcale nie żartował, mówiąc, że nie potrafi gotować.


– Naprawdę jest aż tak źle?


– To miły facet, ale ledwie umie zagotować wodę na herbatę. Ciekawe, jak pójdzie mu z kawą?


– Pewnie mama mu pomoże – odparła Jo sennie i przymknęła oczy.





Nastała chwila milczenia, po czym Ed spytał:





– Jo, jak jest właściwie z tym domkiem? Naprawdę stoi pusty?


– Tak, do Wielkanocy.


– Są tam meble?


– Tak, jest wyposażony we wszystko, co potrzebne. Wynajmujemy go turystom, przeważnie w lecie.


– Czy mógłbym go obejrzeć?


– Owszem – zgodziła się, wiedząc, że to nieuniknione.





– Kiedy? Na przykład jutro.


– Dobrze. – Zerknęła na zegarek, mając ochotę zmienić temat. – Może zajrzymy do nich? – zaproponowała.





Z kuchni dobiegały wybuchy śmiechu.





– Lepiej im nie przeszkadzajmy.





Parę minut później Maurice i Rebeka zjawili siew salonie. Maurice niósł tacę z parującym dzbankiem, a matka Jo puszkę z miętowymi czekoladkami. Napełnili filiżanki kawą, usiedli na kanapie po drugiej stronie stolika i, nie zwracając na nic uwagi, zajęli się rozmową.


Jo obserwowała ich, pijąc kawę. Musiałaby być ślepa, żeby nie widzieć, jak bardzo mają się ku sobie. Maurice w pewnej chwili powiedział coś cicho do Rebeki, a ona nagle się zaczerwieniła. Ed trącił łokciem Jo. Gdy spojrzała na niego, skinął głową w stronę wyjścia, unosząc przy tym lekko brwi.


Zrozumiała, o co mu chodzi. Wstali i po cichu wyszli z pokoju.





– Przejdźmy się nad morze, dobrze? – powiedział Ed, gdy znaleźli się w korytarzu.


– Dobry pomysł po takiej sutej kolacji.





Wyszli z domu i ruszyli drogą wzdłuż wybrzeża. Wiał mroźny styczniowy wiatr.





– Dokąd pójdziemy? – zapytał Ed.


– Chcesz zobaczyć domek?


– Teraz?


– Czemu nie?


– Pewnie, że tak.





Słyszeli fale uderzające o brzeg, a w oddali, niczym robaczki świętojańskie, migały na horyzoncie światła przepływających statków. Odgłosy życia miasteczka zagłuszał szum wiatru i morza. Zatrzymali się, spoglądając z daleka na pustą plażę. Jo postawiła kołnierz i zbliżyła się do Eda.





– Nie zmarzłaś? – zapytał.


– Nie, jesteś doskonałą osłoną od wiatru – odparła ze śmiechem.





Przysunął się do niej. Kosmyk włosów targanych wiatrem opadł Jo na twarz i Ed odgarnął go do tyłu. Nie cofnął jednak dłoni, lecz delikatnie pogładził Jo po policzku i przesunął palcem po jej wargach.


Rozchyliła nieznacznie usta i, ledwie rozróżniając kształty w mroku, podniosła rękę i dotknęła jego twarzy. Wyczuła pod palcami szorstki zarost.





– Jo? – szepnął i ujął w ciepłe dłonie jej chłodne policzki. Pochylił głowę i niezwykle delikatnie, niemal z namaszczeniem, musnął wargami jej usta.





Wtuliła się w niego, przymykając oczy, i wsunęła ręce pod jego rozpiętą kurtkę. Objął ją i zaczął całować coraz namiętniej, wsuwając język w jej rozchylone usta. Wreszcie Jo pochyliła głowę i oparła czoło o jego pierś.





– Wszystko w porządku, Jo? – zapytał po długiej chwili.


– Chyba tak.


– Nie masz mi tego za złe?


– Nie.





Roześmiali się i Ed wziął ją za rękę. Wrócili na drogę.





– Czy w tym domu jest jakieś łóżko? – zainteresował się w pewnej chwili.


– Tak – odparła z obawą.


– W takim razie lepiej obejrzę ten dom jutro z twoją matką. Nie ręczę za siebie i wolę nie zostawać z tobą sam. Chyba że ty tego chcesz.





– Pragnęła go jak nikogo dotąd. Ale wiedziała też, że to zwykła reakcja kobiety, która zbyt długo była samotna. Nie – skłamała. – Pewnie pójdę już do domu. Jesteśmy tuż obok niego. Jak myślisz, czy Maurice odprowadzi później mamę?


– Na pewno. Jest taki piękny wieczór.





Zatrzymała się jeszcze przed frontowymi drzwiami i odwróciła do Eda.





– Dzięki za miły spacer... i kolację.


– Cała przyjemność po mojej stronie. Musimy to kiedyś koniecznie powtórzyć.





Ale co? – chciała spytać. Spacer? Kolację? Czy może...












Rozdział 4



 


 

– Kochanie, nie chciałabym ci sprawiać kłopotu, ale czekam na telefon. Czy mogłabyś więc pokazać Edowi tamten dom?





Rebeka podała Jo klucz. Ed stał z boku i czekał, aż Jo się zdecyduje. Zastanawiał się, czy jej matka mu sprzyja. Wydawało mu się to całkiem możliwe. Przypuszczał nawet, że to ona poprosiła Maurice’a, by zaprosił także Jo na kolację.





– Dobrze – odparła wreszcie Jo. – Przejdziemy przez podwórze.





Zaprowadziła go na tył domu, gdzie przeszli wąską ścieżką przez furtkę do sąsiedniego ogrodu. Rosły tu iglaste, ciemnozielone drzewa. Ganek przy domu, który Ed miał wynająć, porośnięty był wiciokrzewem.





– Ładnie tutaj – powiedział.


– To stary dom zbudowany w tradycyjnym stylu. Chociaż trzeba przyznać, że ma swój urok.





Otworzyła drzwi i wpuściła Eda do środka. Gdy odsłoniła okna, promienie zimowego słońca zalały zadbane wnętrze, proste meble o pastelowych, pogodnych kolorach.





– Trzeba tu wywietrzyć. Dom jest zamknięty od października. Byłyśmy tutaj ostatnio w czasie świąt.





– Podoba mi się. – Ed rozejrzał się po pokoju, wyobrażając sobie w nim swoje rzeczy: sprzęt stereo, książki i różne inne przedmioty. Nie obejrzałeś jeszcze wszystkiego, chociaż dom nie jest zbyt duży.


– Dla jednej osoby wystarczy.


– Z pewnością. Mieszkaliśmy tutaj, kiedy byłam mała. Patrzyliśmy czasami przez płot na dom, w którym teraz mieszkamy, i mówiliśmy: „Jaki ładny. Chcielibyśmy mieć taki sam”. – Jo roześmiała się. – Oczywiście, wtedy nie było nas na to stać, ale potem wystawiono go na sprzedaż i kupiliśmy go, pozbywając się poprzedniego. Tak się jednak złożyło, że parę lat później mogliśmy ten domek odkupić. Świetnie nadawał się do wynajmowania turystom na wakacje. Ludzie dobrze się w nim czują.


– Nie dziwię się.





Czego ona się boi? – zastanawiał się Ed, wyczuwając w głosie Jo zdenerwowanie. Dlaczego jego obecność tak ją krępuje? Może przez tę nierozważną uwagę o łóżku, którą uczynił poprzedniego wieczoru?





– To kuchnia – powiedziała, wprowadzając go do niewielkiego pomieszczenia wyposażonego we wszystkie potrzebne sprzęty.





Okno wychodziło na ogród.





– Czy to wasz dom stąd widać?


– Tak. Pokoje Laury i moje wychodzą na tę stronę.





Ed przyglądał się chwilę większemu domowi, zastanawiając się, które to okna, a potem odwrócił się do Jo.





– A co jest na górze?


– Dwie sypialnie. Z jednej widać morze – odparła, prowadząc go na górę.





Ponad dachami domów dostrzegł szare Morze Północne, nad którym nisko szybowały białe mewy.





– Cudowny widok! Uwielbiam morze.


– Stąd można zobaczyć tylko kawałek.





– Wystarczy. – Odwrócił się do niej, a kiedy cofnęła się w stronę drzwi, chwycił ją za ramię. – Jo?


– Chodź, pokażę ci drugą sypialnię i łazienkę...





– Jo, zaczekaj.


Przystanęła.


– Nie bój się. Nie rzucę się na ciebie.


– Wczoraj wieczorem... – zaczęła.





– Wczoraj wieczorem byliśmy trochę oszołomieni winem i morskim powietrzem. Naprawdę nic ci nie grozi. Zaufaj mi, proszę. Musimy o tym porozmawiać.


– O czym?


– O tym... co dzieje się między nami. Nie mam pojęcia, co to jest, ale wiem, że czujesz to samo co ja. – Przysiadł na brzegu łóżka i poklepał miejsce obok siebie. – Usiądź, proszę, i porozmawiaj ze mną.





Uczyniła, o co prosił, czuł jednak, że nadal jest spięta.





– Oboje jesteśmy wolni – zaczął – i nie widzę powodu, dlaczego nie mielibyśmy się lepiej poznać...


– Pracujemy w jednym miejscu.


– Wiele par poznało się właśnie w pracy. To żadna przeszkoda. Moglibyśmy niekiedy wychodzić gdzieś razem, spędzać wspólnie czas, zobaczyć, co z tego wyniknie...





Jo spojrzała w jego szczere oczy.





– Nie chcę z tobą romansować, Ed. Mieszkam w tym miasteczku i wychowuję samotnie córkę. Muszę dbać o opinię...


– A ja nie? Przecież wcale nie proponuję, żebyśmy uprawiali seks w biały dzień na środku plaży!





Roześmiała się cicho i Ed odetchnął z ulgą. Obawiał się już, że Jo straciła poczucie humoru.





– W takim razie co masz na myśli? Kilka spotkań przy kolacji z winem, a potem zaciągniesz mnie tu do łóżka? Moja córka widzi ten dom przez okno. Zawsze możemy zgasić światło...


– Ed, mówię poważnie. Nie szukam przygód. Lubię cię, to prawda. Podobasz mi się, ale jestem sama od dawna i być może każdy mężczyzna podziałałby na mnie w ten sposób.


– Naprawdę?


– Tak.


– Chcesz powiedzieć, że pocałunek każdego faceta doprowadziłby cię do takiego stanu?


– Nie bądź niemądry, Ed. Wydaje mi się po prostu, że nic z tego nie wyjdzie.





– Spróbujmy chociaż, proszę. Lubię cię, Jo. Ja także jestem ostrożny. Nie ty jedna zostałaś zraniona. Czasami trzeba podjąć ryzyko. – Ujął jej dłoń w swoje ręce. – Proszę...


– Musisz dać mi trochę czasu – odparła po chwili.


– Dobrze. – Podniósł się i pomógł jej wstać. – Dzięki, Jo. – Nie mogąc się powstrzymać, pochylił się i pocałował ją lekko w usta. Potem pozwolił jej się odsunąć, choć w rzeczywistości miał ochotę przytulić ją do siebie.





Jo pokazała mu łazienkę i drugą sypialnię, ale prawie nie zwrócił na nie uwagi. Były czyste, ładne i funkcjonalne, lecz tak naprawdę interesowała go tylko Jo, bez której możliwość wynajęcia domu nie byłaby aż tak bardzo kusząca. Jo mieszkałaby blisko, mogłaby wpadać na kawę albo drinka...


Wyszedł za nią na ganek, przeszli z powrotem przez ogród. Rebeka przygotowywała właśnie kawę, której świeży aromat rozszedł się po całym domu.





– No i jak? – spytała, spoglądając na przemian to na córkę, to na Eda.


– Chyba wszystko załatwione. Przepraszam, muszę zajrzeć na chwilę do Laury.





Gdy Jo zniknęła, Rebeka spojrzała pytająco na Eda.





– Bardzo mi się podoba – powiedział. – Nie wiem, ile by kosztowało wynajęcie, ale gdyby nie była to zbyt duża suma, z pewnością mógłbym sobie na nią pozwolić...





– Nie musisz nic płacić – odparła Rebeka, wyraźnie zadowolona. – Dom i tak chwilowo stoi pusty, więc mieszkaj tam sobie. Niestety, jedynie do Wielkanocy. Możesz opłacać tylko rachunki za prąd i telefon.


– Oczywiście. Ale wydaje mi się, że to zbyt wielka hojność z waszej strony...


– Nic podobnego. Puste domy szybciej niszczeją. Wyjdzie mu na dobre, że ktoś w nim zamieszka.


– W takim razie kiedy mogę się wprowadzić?


– Nawet dziś, jeśli chcesz. Przygotuję pościel.


– Nie trzeba. Mam własną.


– Napijesz się kawy? Właśnie zaparzyłam.


– Chętnie. Wczoraj wieczorem... to nie Maurice parzył kawę.





Roześmiała się dźwięcznie.





– Zgadłeś. On nawet kawy nie umie zaparzyć. A przy okazji, przygotowałeś nam wczoraj pyszną kolację. Maurice był ci bardzo wdzięczny.


– Zrobiłem to z przyjemnością. To był bardzo miły wieczór, prawda?


– Cudowny – zgodziła się Rebeka, a jej oczy przybrały rozmarzony wyraz. – Rzadko mi się zdarza, żeby ktoś się tak o mnie troszczył.


– Samotne życie nie jest pewnie łatwe.


– Wcale nie jestem sama. Mam Jo i Laurę.





Gdy Ed nie odpowiedział, uśmiechnęła się smutno.





– Tak, masz rację. To nie to samo. Czasami chciałabym mieć mężczyznę przy sobie. Szkoda, że... – przerwała i spojrzała na Eda.





Szkoda, że co? Och, nic takiego. Chodźmy do salonu. Może Jo zaraz przyjdzie.





Ed wątpił w to, ale się tym nie przejmował. Wiedział, ze będzie miał jeszcze niejedną okazję, by się z nią spotkać.


– Cześć. Co cię tu sprowadza?


Jo zamknęła drzwi od samochodu, starając się nie okazywać zbytnio radości, jąkają ogarnęła.





– Och, co za spotkanie. A co ty tu robisz?


– Wezwano mnie do ofiary wypadku. Muszę zrobić prześwietlenie i sprawdzić, czy nie ma złamań.


– To nie będzie trudne, bo rentgenolog właśnie jest.


– Tak myślałem – odparł, idąc obok Jo. – Jak długo tu będziesz?


– Koło godziny. Czemu pytasz?





– Co robisz w przerwie na lunch?


Przystanęła przy drzwiach.


– Nie jadam lunchów.


– Powinnaś odżywiać się regularnie.





– Jem śniadania i kolacje – odrzekła i zmieniła temat: – Jak ci się mieszka?


– Świetnie. Naprawdę jestem zadowolony. Bardzo lubię Maurice’a, ale zawsze lepiej mieć własny kąt.


– Chyba przywykłeś do tego, że jesteś w domu sam?





– A co tak naprawdę chciałabyś wiedzieć?


Zaczerwieniła się – Nic takiego – skłamała. – Tak tylko zauważyłam...





– Masz rację. Mieszkam sam już od dłuższego czasu, około czterech lat. Moja dawna dziewczyna nie chciała się przenieść ze mną do innego miasta. Wolała zająć się karierą.





Jo przypomniała sobie, jak poprzedniego dnia Ed powiedział jej, że nie tylko ona została zraniona.


– Przykro mi – odparła ze współczuciem.


Wzruszył ramionami.





– Takie jest życie. Od tamtej pory nie było nikogo ważnego. A ty od jak dawna jesteś sama?


– Czemu pytasz? – Miała wrażenie, jakby ktoś nagle wyciągnął jej spod stóp dywan. Nie chciała opowiadać o sobie.


– Ja ci się zwierzyłem.


– Właściwie nie mam nic ciekawego do powiedzenia. Zawsze byłam tylko z Laurą.





Przyglądał się jej uważnie.





– To smutne – rzekł po chwili.


– Przyzwyczaiłam się. Powiedziałam ci już, że nie interesują mnie przelotne związki. Jestem całkiem zadowolona z życia. – Zerknęła na zegarek i otworzyła drzwi. – Muszę iść, bo się spóźnię. Na razie.





Patrzył, jak Jo odchodzi. Jak to się stało, że taka ładna i sympatyczna dziewczyna jest samotna od tylu lat? – zastanawiał się. Wiedział o niej już trochę. Maurice chętnie opowiadał o rodzinie Rebeki, a ona sama także okazała się rozmowna, gdy Ed siedział z nią poprzedniego dnia przy kawie. W życiu Jo nie było żadnego mężczyzny od czasu, gdy w wieku osiemnastu lat zaszła w ciążę i jej chłopak ją porzucił. Teraz miała trzydzieści lat. Czy ojciec Laury bardzo skrzywdził Jo? Ed czuł złość do tego nieznanego człowieka, który okazał się tak nieodpowiedzialny i tchórzliwy. Gdyby nie rodzice, Jo miałaby o wiele trudniejsze życie. Podobnie jak Laura.


Wszedł do gabinetu i zastał tam chłopca z nienaturalnie skręconą ręką. Uśmiechnął się pocieszająco do kobiety, która siedziała obok.





– Dzień dobry, nazywam się Latimer. Jestem lekarzem. Proszę, powiedz mi, co się stało – zwrócił się do chłopca.


– Spadłem z roweru. Czy zrobi mi pan prześwietlenie? Oczywiście, ale najpierw muszę to obejrzeć.


– Bardzo mnie boli – ostrzegł chłopiec.





Po krótkim badaniu Ed doszedł do wniosku, że nerwy i naczynia krwionośne są w porządku.





– Czy pani jest jego matką?


– Tak. Nazywam się Mona Davies, a mój syn ma na imię Richard.


– Zrobimy kilka zdjęć. Jeśli okaże się, że to proste złamanie, założymy mu gips tutaj, w przeciwnym razie obawiam się, że będzie musiał pojechać do Audley.


– Och, może uda się to zrobić tutaj. Nie mam w tej chwili samochodu, a to za daleko, żeby jechać autobusem.


– Zobaczymy.





Ed wypisał skierowanie na prześwietlenie i zwrócił się do pielęgniarki:





– Są do mnie jeszcze jakieś inne sprawy, skoro już tu jestem?


– Mamy dziecko z koralikiem w nosie. Nie możemy go wyjąć.


– Czy jest jakiś klej i zapałki?


– Znajdą się.





Zaprowadzono go do małej wystraszonej dziewczynki, która siedziała na kolanach matki.





– To moja wina – powiedziała kobieta. – Pozwoliłam jej bawić się zerwanym naszyjnikiem. Nie przyszło mi do głowy, że włoży sobie koralik do nosa.





– No cóż, zdarza się. Zaraz sobie z tym poradzimy.


Przeszli do gabinetu zabiegowego, gdzie Ed położył dziewczynkę na kozetce i poprosił, by się nie ruszała. Następnie umoczył zapałkę w mocnym kleju, odczekał trochę, delikatnie wsunął ją do nosa dziecka i po chwili wyciągnął koralik.





– Bardzo panu dziękuję, doktorze – zawołała uradowana matka. – Myślę, że mała będzie miała teraz nauczkę na przyszłość, żeby nie wkładać nic do nosa.


– Mam nadzieję.





Ed pożegnał się z małą pacjentką i obejrzał zdjęcia rentgenowskie, które akurat przyniesiono. Postanowił nie wysyłać chłopca ze złamaną ręką do szpitala w Audley, tylko opatrzyć go na miejscu. Wiedział jednak, że nie będzie to łatwe.





– Odciągniemy krew z ręki i podamy miejscowy środek znieczulający – wyjaśnił chłopcu i jego matce. – Potem nastawimy kości i założymy gips. Zajmie to trochę czasu, ale myślę, że nie będzie uszkodzenia nerwów i naczyń krwionośnych.





Z pomocą pielęgniarki starannie obwiązał ramię chłopca, aby odciąć krążenie, i wstrzyknął środek znieczulający, po czym odczekał, aż zacznie działać.





– To nie powinno boleć – powiedział chłopcu, ujmując go mocno za dłoń i przedramię. Pociągnął zdecydowanym ruchem i nastawił nadgarstek. – W porządku?





Chłopiec skinął głową. Był nieco blady, lecz nawet nie pisnął. Lek uśmierzający ból najwyraźniej podziałał.


Ed zdjął z ramienia chłopca przepaskę, by krew zaczęła normalnie krążyć, i wysłał go na kolejne prześwietlenie. Potem obejrzał zdjęcia i przystąpił do zakładania gipsu. Zajęło mu to kolejne pół godziny i – musiał jechać na wizyty domowe. Dobrze, że Jo nie dała się zaprosić na lunch – nie miałby czasu.


Dzień minął szybko, zbyt szybko. Po południu Ed przyjmował jeszcze pacjentów w gabinecie i skończył pracę dopiero przed siódmą.


Umierał z głodu. Nie miał siły gotować, zatrzymał się więc przed pobliskim barem, kupił porcję dorsza z frytkami na wynos i pojechał w stronę domu.


Zaparkował samochód przed furtką, poszedł do falochronu i zjadł tam swój posiłek, spoglądając z oddali na ciemne morze i wsłuchując się w szum jego fal. Wiatr rozwiewał mu włosy. Ed zwrócił twarz w jego stronę i przymknął oczy. Uwielbiał zapach morza – woń mułu i wodorostów, która docierała tutaj w czasie przypływu.


Jedzenie bardzo mu smakowało – było gorące i świeże. Co prawda niezbyt dietetyczne, ale chwilowo nie dbał o to. Był głodny i musiał coś zjeść.


Zwinął papierowy talerz i wytarł ręce w serwetkę, po czym odwrócił się w stronę ogrodu. Dom Jo znajdował się naprzeciwko, nieco po lewej stronie. Na piętrze paliło się światło. Czy to był jej pokój? A może Laury? Przypomniał sobie, jak się całowali, i westchnął. Ciekawe, czy Jo o nim myśli?


Nagle na podjazd wjechał znajomy samochód. Ed, nie mogąc się powstrzymać, przeszedł przez ogród i stanął za ogrodzeniem, czekając, aż Jo wysiądzie.


Uśmiechnęła się do niego, zamykając drzwiczki.





– Cześć. Co porabiasz? – spytała.


– Właśnie zjadłem kolację – odparł, mnąc serwetkę. – A co u ciebie? Jadłaś już coś?


– Tak. Musiałam jeszcze potem wpaść do pacjentki.


– Masz ochotę na kawę?


– Czemu nie. Powiem tylko mamie, że już wróciłam i zaraz do ciebie przyjdę.





Ed poszedł do domu. Rozejrzał się po salonie. Wciąż stało tam kilka nie rozpakowanych pudeł, ale przecież mieszkał tu dopiero od dwóch dni. Nastawił ekspres do kawy, zapalił gazowy kominek, a później wyszedł na ganek na tyłach domu i włączył zewnętrzne światło. Był coraz bardziej niecierpliwy. Oczekiwanie wprawiało go w stan takiego podniecenia, jakiego nie czuł od lat. Stał przy wejściu, nasłuchując. Skrzypnęła furtka. Serce zabiło mu mocniej. Ścieżką szła Jo. Ujrzała go stojącego przy lekko uchylonych drzwiach. Zwolniła nieco, przypomniała sobie jednak, że przecież jest dżentelmenem. Nie znała go co prawda zbyt dobrze, ale w jakiś sposób wiedziała, że może mu ufać.


Przytulił ją lekko na powitanie i wprowadził do domu. W salonie na kominku płonął ogień, a z kuchni dolatywał cudowny zapach świeżo zaparzonej kawy.





– Usiądź, proszę – powiedział i wyszedł do kuchni, skąd wrócił po chwili z tacą.


– Ale pachnie! Byłam dzisiaj tak zajęta, że nawet nie miałam czasu usiąść.


– Opowiedz, co robiłaś. To złamanie zajęło mi mnóstwo czasu. Dobrze, że nie umówiliśmy się na lunch.





– No widzisz...





– Masz ochotę na kruche ciasteczka? – spytał, podając jej filiżankę z kawą.


– Domowej roboty?


– Niestety, nie.





Jo poczęstowała się. Uwielbiała ciastka i zastanawiała się, czy Ed o tym wie. Usiadł wygodnie w fotelu, a ona przyglądała mu się kątem oka.





– Jak spędziłaś dzień?


– Och, byłam taka zaganiana. Kilka wizyt u noworodków, kilka u kobiet, które oczekują porodu, zajęcia w szpitalu... To co zwykle.


– A jak tam Julie Browrt?





Dobrze. Dziecko rośnie jak na drożdżach. Od samego początku miało świetny apetyt. Jeszcze jedno ciastko?


Jo wzięła ciasteczko, Ed także się poczęstował. Przyglądała się mu, jak je. Nie przyszło jej dotąd do głowy, że nawet taka czynność może pobudzać ją erotycznie.


Zrzuciła pantofle i podwinęła nogi pod siebie, po czym utkwiła wzrok w filiżance, by nie patrzeć na Eda. Potem rozejrzała się po pokoju: sprzęt stereo, książki na półkach.





– Przytulnie się tu zrobiło – zauważyła.


– Tak. Dobrze się tu czuję. Łóżko jest bardzo wygodne, tylko trochę za duże. Ale nie za miękkie, tak jak lubię.


– Ja także nie znoszę zapadających się materaców – odparła, dziwiąc się, że znowu poruszyli ten temat.





Ed wstał, podszedł do swojej kolekcji płyt kompaktowych i wyciągnął jedną z nich. Po chwili w pokoju rozległa się spokojna, romantyczna muzyka. Dolał Jo kawy i usiadł.





– Co słychać u twojej matki?


– Wszystko w porządku.


– Maurice mówi tylko o niej. Zachowuje się tak, jakby odkrył skarb.


– Wiem. Moja mama sprawia podobne wrażenie.


– Co o tym myślisz?





Jo wzruszyła ramionami i wpatrzyła się ogień.





– Sama nie wiem. To trochę dziwne. Moja matka flirtuje z mężczyzną, który nie jest moim ojcem... Ale właściwie cieszę się, że odżyła.





Odstawiła filiżankę na stół i wsunęła stopy w pantofle.





– Muszę już iść. Laura nie odrobi lekcji, jeśli jej do tego nie zagonię, a nie chcę, żeby poszła spać zbyt późno. Pamiętasz, że mamy jutro próbę?


– Oczywiście.


– Wczoraj ciebie nie było.





– Przeprowadzałem się, ale jutro przyjdę na pewno.


– W takim razie do zobaczenia. Dzięki za kawę.


Odprowadził ją do wyjścia. Już miała otworzyć drzwi, gdy nagle przyciągnął ją do siebie.





– O czymś zapomniałem – powiedział cicho i dotknął wargami jej ust. Były ciepłe i wilgotne. Jo mimowolnie zaczęła odwzajemniać jego pocałunki. Tulił ją coraz mocniej, czuła szybkie bicie jego serca i lekkie drżenie mięśni. Nagle oderwał się od jej ust i przycisnął wargi do jej szyi. Jęknęła i przylgnęła do niego całym ciałem.


– Lepiej już idź – wyszeptał.





W jego oczach ujrzała pożądanie. Jeszcze chwila i nie potrafiłaby wyjść. Kątem oka dostrzegła jednak światło w pokoju Laury i powoli się otrząsnęła. Odwróciła się, otworzyła drzwi i bez słowa ruszyła ścieżką przez ogród.


Nie obejrzała się nawet za siebie. Weszła do pustego pokoju Laury i ujrzała przez okno Eda, który wciąż stał przed wejściem do domku. Nie potrzebowała go. Nie chciała wiązać się z kimś, kogo pociągała wyłącznie fizycznie. Nie zamierzała dać się oszukać tak jak kiedyś.


Zaciągnęła zasłony, odwróciła się od okna i omal nie przewróciła o stertę ubrań na środku pokoju.





– Dobrze wiedziała, czym grozi kierowanie się uczuciami, a nie rozsądkiem, i nie zamierzała się im poddać.







Rozdział 5



 


 

Następnego dnia obawiała się spotkania z Edem. Nie rozmawiała z nim przez cały ranek – raz tylko uśmiechnął się i pomachał do niej ze swego gabinetu. Spotkali się dopiero po południu w poradni przedporodowej. W pracy nie mieli jednak nigdy czasu na prywatne sprawy. Znaleźli go dopiero później.


Ed zajrzał do kuchni, gdzie Jo gotowała wodę.





– Wypijesz herbatę? – spytała pogodnie.


– Chętnie. Wszystko w porządku?


– Prawie. Mamy kobietę, której płód chyba za wolno się rozwija. Wysłałam ją na badania. Ale dwoje jej poprzednich dzieci też urodziło się z niedowagą.


– Może łożysko nie wykształca się zbyt dobrze. Tak się zdarza u niektórych kobiet.





Jo włożyła torebki z herbatą do kubków i zalała wrzącą wodą.





– Mleko jest w lodówce – powiedziała.





Ed wyjął karton, a potem usiadł na krześle i oparł nogi o drugie, stojące naprzeciwko.





– O której zaczyna się próba?


– Jak zawsze, o siódmej czterdzieści pięć.


– Mam po południu jeszcze sporo pacjentów. Uprzedź Roz, że mogę się trochę spóźnić. Chociaż, prawdę mówiąc, już teraz chce mi się spać. Przymknął oczy i Jo, nie mogąc się oprzeć, zafascynowana przyglądała się jego twarzy. Miał długie rzęsy, cień zarostu na policzkach. Wciąż czuła pod palcami szorstkość jego skóry. Z trudem powstrzymywała się, aby nie wyciągnąć ręki i nie dotknąć jego brody, szczęki i ust. Otworzył nagle oczy i napotkał jej wzrok.





– Nie mogłem wczoraj zasnąć po tym, jak wyszłaś – powiedział cicho. – Dom wydawał mi się taki... pusty.


– To niemądre. Przecież byłam tam tylko parę minut.


– Nawet nie wiesz, jaki masz na mnie wpływ. Uwierz mi, naprawdę za tobą tęskniłem.


– Zupełnie zwariowałeś – odparła.


– Wcale nie, ale bardzo mi się podobasz i nie wiem, jak sobie z tym poradzić. – Pochylił się do przodu i przytrzymał jej dłoń. – Cały czas o tobie myślę. Nie mogę zapomnieć dotyku twoich ust.





Poczuła, jak oblewają fala gorąca. Cofnęła szybko rękę i wstała.





– Ed, proszę, przestań – powiedziała cicho.


– Dlaczego? Jesteś piękną kobietą, Jo. Co jest złego w stwierdzeniu tego faktu?





Odwróciła się, gotowa poprosić go, by zostawił ją w spokoju, ale szczerość i uczciwość, jakie ujrzała w jego oczach, powstrzymały ją od tego.





– Wcale nie jestem piękna.


Uśmiechnął się lekko.


– Skoro tak uważasz...





Wstawił kubek do zlewu i wyszedł, pozostawiając Jo na środku pokoju. Umyła swoje naczynie, postawiła je na suszarce i wytarła ręce. Stanowczo zbyt łatwo poddaje się urokowi tego człowieka. Pora się tego oduczyć! Czy możecie tu podejść? Chcę, żebyśmy przećwiczyli koniec pierwszej polowy, kiedy to Piękna spotyka Bestię po raz pierwszy.


Ed przyglądał się Jo w roli niewinnej Pięknej, kiedy jednak mężczyzna odgrywający Bestię po raz trzeci podczas tańca nadepnął jej na nogę, Ed poczuł się sfrustrowany.


– Czy jest tutaj ktoś, kto potrafi tańczyć?! – zawołała Roz. – Chcę tylko pokazać Peterowi, jak to się robi.


Rozległy się śmiechy, ale nikt się nie zgłosił. Ed machnął w końcu zrezygnowany ręką i wystąpił do przodu. Umiał tańczyć, nie był jednak pewien, czy nie straci głowy, trzymając Jo w ramionach.





– Ed! – zawołała uradowana Roz. – Chcesz spróbować?


– Tak, chociaż nie wiem, czy zrobię to lepiej. Moja matka uczyła mnie trochę tańczyć, kiedy byłem mały, ale całkiem możliwe, że już wszystko zapomniałem.


– Ja nigdy się nie uczyłem – wyznał Peter ze śmiechem. – Trochę się boję, że jak dalej będę tańczyć z Jo, to trzeba będzie założyć jej gips.





– No dobrze, Ed. Poproś Piękną do tańca. Ona się zgodzi, a potem obejmij ją i zróbcie jedno okrążenie. Poproszę muzykę.





Ed skłonił się przed Jo, a kiedy zaczęli tańczyć, wyglądało to tak, jakby robili to razem od lat. Oboje mieli świetne wyczucie rytmu. Gdy skończyli, rozległy się oklaski.





– Powinieneś mnie zastąpić, Ed – stwierdził Peter. – Ja nie potrafię śpiewać ani tańczyć. Gram Bestię tylko dlatego, że jestem tutaj jedynym facetem, który jest wyższy od Jo.


– Masz już po prostu dosyć uczenia się tej roli na pamięć – zawołał ktoś i rozległy się śmiechy.





– Nie, nie mieszajcie mnie w to – odparł Ed. – Poza tym wcale nie tańczysz tak źle. Trzymaj tylko Jo nieco bardziej z boku, nie wprost przed sobą, wtedy nie będziesz jej deptał po palcach.





Tym razem poszło nieco lepiej. Ed stanął pod ścianą i obserwował wirującą parę. Skrzywił się jednak, kiedy Peter znowu nastąpił Jo na nogę.





– Spróbujcie jeszcze raz – zachęciła Roz.





Podczas przerwy na herbatę Jo odciągnęła Eda na bok.





– Dzięki za pomoc – powiedziała. – On już miał ochotę zrezygnować. Naprawdę nigdy nie uczył się tańczyć. Ale jestem pewna, że w końcu się uda.


– Jak tam twoje nogi? Przeżyjesz?


– Jakoś wytrzymam – odparła ze śmiechem i wróciła na scenę.





Patrząc na nią z daleka, Ed zapragnął grać Bestię. Mógłby wtedy tańczyć z Jo, obejmować ją, całować i na koniec poślubić. Może nie tylko na scenie...





– Ed? – usłyszał glos Roz i otrząsnął się z zamyślenia. – Naprawdę masz talent. Występowałeś już kiedyś?


– Wiele razy jako dziecko w szkolnym teatrzyku.


– Tak myślałam. To zawsze pomaga – odparła Roz, po czym zniknęła w tłumie.





Po chwili u boku Eda wyłoniła się Laura i usiadła na pobliskim stole.





– To pan powinien grać Bestię – oznajmiła bez ogródek.


– Dlaczego? – spytał, spoglądając na Jo w miniaturze.





– Jest pan o wiele lepszy od Petera. Pod koniec Bestia zdejmuje maskę i ma się okazać, że jest bardzo przystojny. A Peter nie jest przystojny. Wcale nie wygląda jak książę.





Ed roześmiał się.


– Nie mów mi takich rzeczy, Lauro, bo stanę się okropnie zarozumiały. A po za tym, jak twoim zdaniem powinien wyglądać książę? Dokładnie nie wiem... Pewnie tak jak pan – odparła ze śmiechem, zeskoczyła ze stołu i pobiegła przed siebie.





– Czego ona od ciebie chciała?


Ed odwrócił się i ujrzał Jo.





– Żebym zagrał Bestię. Powiedziała, że Peter wcale nie przypomina księcia, kiedy zdejmuje maskę.


– A ty przypominasz?


– Twoja córka tak sądzi. Prawiła mi same komplementy.


– Może jesteś na nie zbyt czuły?





– Nie. Wiem tylko, jak je przyjmować – odparł Ed wymownie.


Jo spochmurniała.





– Uważaj, bo zrobisz się zarozumiały.


– To właśnie jej powiedziałem – odparł.


– Będę musiała z nią porozmawiać.


– Nie psuj jej zabawy.





Patrząc na Jo, zastanawiał się, jak to się stało, że w tak krótkim czasie Jo zdominowała całe jego życie. Dwa tygodnie wcześniej nie wiedział jeszcze nawet o jej istnieniu, a teraz miał ochotę zagrać główną rolę w bajce dla dzieci po to tylko, by ktoś inny nie deptał Jo po palcach.


W porze lunchu Jo dostała wezwanie do domu Liz Bateman, której płód rozwijał się nieco za wolno. Kiedy Jo przyjechała, drzwi otworzyła jej zapłakana kobieta.


– Od wczorajszego wieczoru nie poruszyło się ani razu – wydusiła przez łzy. – Próbuję sobie wmawiać, że nic się nie stało, że to tylko moja chora wyobraźnia, ale... miałam wrażenie, że przez chwilę kopało dosyć gwałtownie i od tamtej pory...


– Może po prostu jest tylko zmęczone i odpoczywa – odparła Jo spokojnie. – Czy byłaś dziś rano na badaniach?


– Nie. Roger nie miał czasu, żeby mnie odwieźć, a byłam zbyt zdenerwowana, żeby jechać sama.


Jo zdjęła kilka zabawek z kanapy.





– Połóż się tutaj.





Liz odsłoniła brzuch i Jo delikatnie sprawdziła położenie płodu. Wydawało się całkiem normalne – głowa była skierowana w dół, a plecy oparte o prawą stronę brzucha matki.





– Który to miesiąc? Ósmy?


– Tak.





Płód rzeczywiście nie jest zbyt duży, pomyślała Jo, wyciągając przyrząd do badania pulsu. Uklękła przy kanapie, rozprowadziła nieco żelu na brzuchu Liz, włączyła urządzenie i zaczęła przesuwać je powoli po skórze, starając się wyczuć tętno. Po długiej chwili wstała, mówiąc:





– Przepraszam cię, Liz. Nic nie słyszę. Pewnie baterie się wyczerpały. Spróbuję starego niezawodnego sposobu.





Wyciągnęła stetoskop, wytarła brzuch Liz do sucha i zaczęła osłuchiwać. Znowu nic. Spróbowała jeszcze raz, lecz w słuchawkach wciąż panowała cisza.





– Jest martwe, prawda? – zapytała cicho Liz.





– Nie wiem. Nie mogę tego stwierdzić bez usg, ale muszę przyznać, że jestem trochę zaniepokojona. Powinnaś pojechać do szpitala.


– Nie mogę sama prowadzić.


– Ja cię zawiozę. Zadzwonię tylko najpierw, jeśli można.


– Jasne, telefon jest w kuchni.





Jo wyszła z pokoju, zamknęła za sobą drzwi i wykręciła numer szpitala.





– Dzień dobry, mówi Jo Halliday. Mam tutaj kobietę z podejrzeniem śmierci płodu. Musimy zrobić usg. To Elizabeth Bateman. Zaraz ją przywiozę. Odłożyła słuchawkę i wróciła do pokoju. Liz leżała dalej nieruchomo. Po jej policzkach spływały łzy.





– Wiem, że ono nie żyje – powiedziała słabym głosem.


– Nie mamy do końca pewności. Chodź, pojedziemy na badania i potem porozmawiamy.





Liz skinęła głową i podniosła się powoli.





– Zadzwonię tylko do przyjaciółki, żeby przyszła zająć się dziećmi, i zawiadomię Rogera.


– Zaczekam w samochodzie. Nie zapomnij zabrać książeczki zdrowia.





Jo wróciła do auta, które stało przed domem, i zatelefonowała do przychodni.





– Jadę natychmiast z panią Bateman do Audley. Dzwonił ktoś do mnie?


– Nie – odparła pielęgniarka.


– Mam przy sobie telefon komórkowy, ale byłoby dobrze, gdyby w razie czego ktoś mnie zastąpił. Mogę być zajęta przez jakiś czas.





Do samochodu wsiadła Liz.





– Jedźmy – powiedziała. – Niech wszystko wyjaśni się jak najszybciej.





Nie odzywała się przez całą drogę, pogrążona we własnych myślach. Gdy dotarły do szpitala, Liz niemal natychmiast została przyjęta na badania. Lekarz wykonujący usg, bardzo cierpliwy i delikatny człowiek, potwierdził ich smutne przypuszczenia. Dziecko Liz zmarło z powodu wady łożyska.





– Wiedziałam, że nie żyje – rzekła Liz przez łzy. – Już wczoraj wieczorem tak mi się wydawało.


– Ja też, niestety, się tego obawiałam – odparła Jo. – W tak późnym okresie ciąży zwykle łatwo wyczuwa się tętno płodu. Jeszcze wczoraj je słyszałam.


– I co teraz będzie? – spytała Liz po chwili.





– Dostaniesz skierowanie do szpitala.


– Czy nie mogłabym poczekać w domu?


– Zapytaj lekarza.





Wyjaśnił jej jednak, że istnieje obawa, iż poród trzeba będzie sztucznie wywołać, w takich sytuacjach bowiem nie zawsze odbywa się on w sposób naturalny.





– Łatwiej przeprowadzić to w szpitalu – powiedział. – Zwykle nie jest to przyjemne doświadczenie i pewnie będzie pani potrzebowała wiele wsparcia.





Liz skinęła głową i nie odzywała się aż do powrotu do domu. Tam rozpłakała się na dobre.





– Och, Liz, tak mi przykro. – Jo objęła ją i kołysała delikatnie, aż kobieta trochę się uspokoiła. Potem zaprowadziła ją do kuchni i zaparzyła herbatę.


– Nie chcę iść do szpitala – wyznała Liz w pewnej chwili. – Mimo wszystko chciałabym urodzić w domu, tak jak planowałam.


– Nie mogę podać ci tutaj środków wywołujących poród.


– Czy możemy poczekać do piątku? Dzisiaj mamy środę. Może do tego czasu sama urodzę.


– Dobrze – zgodziła się Jo. – Ale trochę wątpię, czy uda ci się to bez leków przyspieszających poród, więc weź to pod uwagę.


– A jeśli się uda, czy będę mogła urodzić tutaj?


– Tak, jeśli naprawdę tego chcesz. Przyjadę do ciebie. Porozmawiaj ze swoim mężem i spytaj, co on na to.





Liz skinęła głową.





– Czy będę mogła je potem zobaczyć i potrzymać?


– Oczywiście, tak samo tu, jak i w szpitalu. Spędzisz z nim tyle czasu, ile tylko zechcesz.





– Jak ono będzie wyglądało?


– Prawdopodobnie całkiem normalnie, chociaż może być dość chude. Tak mi się w każdym razie wydaje.


– Chyba położę się na chwilę. Dzięki, że się mną zajęłaś.





– Nie boisz się zostać sama? Może zadzwonię do Rogera?


Liz pokręciła głową.





– Nie trzeba. Pewnie i tak niedługo wróci do domu. Nic mi nie będzie. Nie zrobię nic głupiego. Mam dwoje wspaniałych dzieci i męża, który mnie kocha. Jestem tylko smutna, ale jakoś sobie z tym poradzę.





Jo zostawiła Liz w kuchni przy drugiej filiżance herbaty i pojechała do przychodni.





– Były do mnie jakieś sprawy? – zapytała recepcjonistkę.


– Nie. A jak tam pani Bateman?


– Niezbyt dobrze – odparła Jo, nie chcąc wyjawiać szczegółów. Chciała o tym porozmawiać tylko z Edem. – Czy doktor Latimer jeszcze jest?





– Właśnie pojechał na wizytę domową i pewnie już dzisiaj nie wróci. Właściwie to doktor Brady miała dzisiaj dyżur, ale wyszła, a ponieważ była to pilna sprawa, doktor Latimer zgodził się ją zastąpić.


– Rozumiem.





Jo pojechała do domu, napuściła wody do wanny i zanurzyła się w niej po szyję. Gdy tak siedziała, wpatrując się w ścianę, do drzwi łazienki zapukała Laura.





– Babcia woła na kolację! I nie zapomnij, że mamy dziś próbę.


– Pamiętam! – zawołała Jo i głębiej zanurzyła się w wodzie. Chciała zmyć z siebie zmęczenie i przygnębienie, jakie pozostało w niej po wizycie u Liz. Miała ochotę porozmawiać z Edem. Ciekawe, czy już wrócił?





Uniosła nieco żaluzje i wyjrzała przez okno, w jego domu było jednak ciemno. No cóż, zobaczy się z nim później...


Z Jo było coś nie tak. Ed przyglądał się jej znad swojego scenariusza i gdy uchwycił na moment wzrok Jo, dostrzegł w jej oczach przejmujący ból.


Co, u licha, się stało? Nie widział jej po południu w przychodni. Wezwano go do wypadku samochodowego i musiał czekać, aż ekipa pomocy drogowej wyciągnie ofiary z rozbitego wozu, by mógł udzielić im pomocy. Nie wszystkich zdołał uratować. Potem wpadł do domu wyłącznie po to, żeby wziąć szybki prysznic, i pojechał na próbę. Nie zdążył nawet zjeść kolacji. Znalazł tylko paczkę herbatników i pożywiał się nimi teraz, przypominając sobie swoje kwestie i wpatrując się w Jo.





– Dobry wieczór – przywitała go Laura. – Co u pana słychać?





– Dziękuję, dobrze. A jak tam twoja mama?


Laura spojrzała na scenę i wzruszyła ramionami.


– Nie wiem. Prawie się nie odzywała po powrocie z pracy. Chyba coś się stało.


– Może porozmawiam z nią później.


– Pewnie nie chce się panu mnie przepytać. Wciąż nie mogę nauczyć się tej piosenki.


– Ani ja swojej.


– Ta jest łatwa. Nikt panu nie przerywa. Barry ma najgorzej... albo złe siostry.


– Świetnie grają, prawda?


– Tak, też mi się bardzo podobają. Pan ma trochę nudną rolę.


– Nie szkodzi. Będę się starał, żeby nie wyjść na kompletnego głupka.


– To mogłoby być całkiem zabawne!





– Dziękuję. – Klepnął lekko Laurę scenariuszem po głowie. Dziewczynka roześmiała się, zabrała mu kilka herbatników i pobiegła. Roz przywołała Eda na scenę. Na początku czuł się trochę niezręcznie, ale wszyscy zachowywali się tak naturalnie, że szybko się rozluźnił. Wiedział jednak, że gdyby nie robił tego dla Jo, niezbyt by go to bawiło.





– Byłeś wspaniały! – pochwaliła go Roz, gdy zszedł ze sceny.





Podziękował roztargnionym uśmiechem i podążył za Jo w stronę wyjścia.





– Wszystko w porządku? – zapytał.


– Niezupełnie – odparła, spojrzawszy na niego. – Czy mogę potem z tobą porozmawiać?





– Pewnie. U ciebie czy u mnie?


– Lepiej u ciebie. Chodzi o moją pacjentkę. Nie chcę o tym opowiadać przy Laurze.


– Dobrze. Wrócę do domu i zaparzę herbatę, a ty odwieź Laurę i przyjdź.





Nie czekał na nią długo. Gdy otworzył drzwi, od razu rzuciła się zapłakana prosto w jego ramiona. W końcu otarła łzy rękawem.





– Masz chusteczkę?


– Tylko papierowy ręcznik.





Zaprowadził ją do kuchni i otworzył butelkę wina.





– Napij się trochę – powiedział, wręczając jej kieliszek. – A teraz chodź, usiądziemy i powiesz mi, co się stało.





Usiadła obok niego na kanapie w salonie i opowiedziała o dziecku Liz Bateman.





– Ona chce urodzić je w domu. Zgodziłabym się na to, ale tylko wtedy, gdybyś mi pomógł i był przy tym.





Zadumał się, patrząc na ogień płonący w kominku.





– Jak przebiegały jej poprzednie porody?


– Całkiem normalnie. Pierwszy odbył się w Audley, drugi u nas na oddziale. Ten miał być w domu.





– Zdaję się w takim razie na ciebie. Masz większe doświadczenie. Skoro uważasz, że nie będzie problemu... Wypij jeszcze kieliszek.


– Nie, dziękuję. – Pokręciła głową. – Wystarczy jeden. Powiedziałam Liz, że może zadzwonić do mnie w każdej chwili. Nie chciałabym jej zawieść. – Odstawiła kieliszek na stół i spojrzała na Eda. – Czy mógłbyś mnie przytulić?





Wstrzymał na chwilę oddech, objął ją i przyciągnął do siebie.





– Biedactwo, miałaś ciężki dzień.


– Nie tak straszny jak Liz.


– Dobrze, że byłaś przy niej.


– Wciąż się zastanawiam, czy mogłam zrobić coś, żeby do tego nie doszło...





Pogładził jej drżące ramiona.





– Nie można wszystkiego przewidzieć. Takie rzeczy często dzieją się nagle...


– Wiem – odparła, wycierając nos. – To było okropne.


– Ja także miałem ciężki dzień. Siedziałem przy drodze i trzymałem za rękę umierającego człowieka. Nie mogłem mu pomóc. Czasami to wszystko, co możemy zrobić.


– Tak mi przykro – odparła cicho. – Ja cię zamęczam swoimi sprawami, a ty także nie miałeś wesoło.


– Ale nie ze wszystkim jest tak źle. Peter dziś nie deptał ci po palcach.


– Rzeczywiście – przyznała, próbując się uśmiechnąć. – I to dzięki tobie. On jest ci bardzo wdzięczny.. , i ja też.





Przytulił ją mocniej, opierając się na poduszkach.





– Powinnam już iść – rzekła sennym głosem.





– Zostań jeszcze chwilę. Oboje potrzebujemy trochę ciepła.


Oparła głowę na jego piersi i zapadła w półsen. Ed bawił się jej włosami, przypominając sobie wydarzenia dnia, aż w końcu sam zaczął drzemać. Obudził ich brzęczyk telefonu komórkowego. Jo poderwała się i chwyciła torbę.





– Halo? Tak, zaraz będę. – Odłożyła telefon. – Liz Bateman rodzi. Powiem mamie, że muszę jechać.





– Pojadę z tobą – powiedział Ed, wkładając płaszcz.


Pogasił światła i wyszedł z Jo na dwór.





Poród przebiegał w poważnym nastroju i miał w sobie coś uroczystego. Noworodek okazał się dziewczynką. Była mała i bardzo chuda, ale prawidłowo rozwinięta. Łożysko z jednej strony było jakby skurczone i zwiędnięte. Liz długo tuliła dziecko w ramionach. Wezwano pastora, który je ochrzcił. Wszyscy obecni płakali.


Potem Jo i Ed wyszli na chwilę z pokoju, zostawiając pogrążoną w smutku parę z duchownym.





– Muszę wypić herbatę – rzekła Jo, prowadząc Eda do kuchni.


– Ja też. Dzięki Bogu, że obeszło się bez powikłań.


– Przypuszczałam, że tak będzie. Dobrze, że pozwoliłam jej rodzić w domu.


– I co teraz?


– Musimy zawieźć ciało dziecka i łożysko do szpitala, żeby mogli zbadać przyczynę zgonu, ale raczej wydaje się oczywista. A potem będzie pogrzeb i pewnie spróbują od początku.


– Nie wiem, skąd kobiety biorą tyle siły – rzekł Ed. – Ona była niesamowita.





– Jest matką. To wiele tłumaczy.


– Pewnie masz rację. – Objął ją i poklepał po ramieniu.


 – Weźmiemy herbatę na górę?


– Dobry pomysł. Musimy zostać tu jeszcze trochę. A może chcesz już jechać?





– Nie, zostanę z tobą, jeśli chcesz.


– Pewnie, że chcę. Dziękuję ci.





Uśmiechnęła się do niego z wdzięcznością, a on uścisnął jej dłoń.





– Przyjaciele powinni sobie pomagać.





Wrócili do domu o świcie. Gdy wjeżdżali na podjazd, słońce zaczęło wyłaniać się zza horyzontu. Stanęli w milczeniu przed falochronem i obejmując się, wpatrywali się w morze.





– Już lepiej? – spytał cicho.


– Tak. Dzięki, że ze mną pojechałeś.


– Cieszę się, że mogłem ci pomóc. – Odwrócił ją przodem do siebie, ujął jej twarz w dłonie i pocałował w usta. – Nie idziesz spać?


– Teraz jest pora wstawania... Muszę odwieźć Laurę do szkoły.


– Masz dziś dyżur?


– Nie. Tylko parę domowych wizyt.


– Spróbuj jednak trochę się przespać. To rozkaz.


– Tak jest, generale – roześmiała się.


– Nie ma co się smucić. Zrobiłaś wszystko, co trzeba – powiedział. Pocałował ją jeszcze raz i odszedł ścieżką w kierunku swojego domu.


– Wszystko w porządku? – spytała Rebeka, otwierając drzwi córce.





– Tak – odparła Jo zmęczonym głosem. – Nastawiłam wodę. Chodź, napijesz się czegoś.


Objęła córkę i wprowadziła ją do przedpokoju.







Rozdział 6



 


 

– Jo? Mówi Moira Clarke. Przepraszam, że dzwonię tak wcześnie, ale przez całą noc źle się czułam. Hal wyjechał, a dzieci są ze mną w domu. Chyba sobie sama nie poradzę... – Urwała, jakby powstrzymując łzy.


– Nie martw się, zaraz przyjadę. Połóż się i odpoczywaj.





Jo ubrała się szybko, zmieniła baterie w telefonie komórkowym i zbiegła do kuchni. Nie miała nawet czasu, by zrobić kawę, wypiła więc tylko trochę wody, napisała kartkę do matki i Laury, po czym wyszła.


Moira mieszkała w pięknym domu stojącym na uboczu tuż przy plaży. Niemal stale zagrożony był powodzią, Clarke’owie jednak go uwielbiali. Jo także się podobał, ale wiedziała, że nie mogłaby w nim mieszkać, zwłaszcza gdyby była w ciąży i miała trójkę rozbrykanych chłopaków.


W drodze do Moiry modliła się w duchu, żeby nie wydarzyła się kolejna tragedia. Wciąż jeszcze miała w pamięci dziecko Lizy i nie chciała, aby podobny przypadek się powtórzył. Jechała szybko, bo o szóstej rano w sobotę ulice były niemal puste.


Zatrzymała się tuż przed domem, wysiadła z samochodu, wzięła torbę i nacisnęła dzwonek u drzwi. Otworzył jej niedbale ubrany sześciolatek o rozczochranych, krótkich jasnych włosach, szczerbaty i zasmarkany.


– Mama jest w łóżku – oznajmił, nie odrywając oczu od hałaśliwej zabawki, którą trzymał w ręku. – Wymiotowała.


– Dzięki, Oliver.


Jo wbiegła na piętro. Przed drzwiami do pokoju zwolniła jednak, by się uspokoić. Moira leżała na łóżku, trzymając w ręku miskę.





– Czuję się okropnie – wystękała. – Zupełnie nie wiem dlaczego. Jestem taka słaba... Oliver, wyłącz to w końcu!





Odgłos elektronicznej gry ucichł i Moira, wzdychając, opuściła z powrotem głowę na poduszkę.


Jo odstawiła torbę. To nie była tragedia, lecz, jeśli się nie myliła, początek porodu.





– Czy miałaś skurcze? – spytała, rzucając płaszcz na krzesło.


– Nie... tylko wtedy, kiedy ćwiczyłam.





– Pójdę umyć ręce. Przygotuj się, jeśli możesz.


Wychodząc z łazienki, Jo wzięła z sobą czysty ręcznik, który znalazła w szafce. Okazał się potrzebny, ponieważ Moirze właśnie odeszły wody.


– Tak myślałam – rzekła Jo. – Rodzisz, moja droga.


– Niemożliwe! Przecież to miało być za dwa tygodnie! Hal jest w Niemczech.


– Nic na to nie poradzę. W dodatku nie wiem nawet, czy zdążę przynieść swój sprzęt z samochodu. Zobaczmy.





Włożyła gumowe rękawiczki i zbadała Moirę.





– No tak, wszystko jasne. Mogę skorzystać z telefonu?


– Oczywiście – odparła zdezorientowana Moira. – To na pewno jeszcze nie pora. Niemożliwe, żebym już rodziła.


– Ed? – rzekła Jo do słuchawki.


– Jo? Co się stało? – wymamrotał zaspanym głosem.


Miała lekkie wyrzuty sumienia, że go budzi, ale przecież sam jej kiedyś powiedział, że chciałby nabrać doświadczenia.





– Czy mógłbyś przyjechać? Mam poród domowy... Na północ drogą wzdłuż wybrzeża, jakieś trzy kilometry za miastem jest biały dom tuż przy plaży. Tylko się pospiesz, bo nie mamy dużo czasu.





– Już jadę. Czy wszystkie kobiety w tej okolicy muszą rodzić w takim pośpiechu?


– Dzięki – odparła Jo, nie próbując nawet odpowiedzieć na jego pytanie, i odłożyła słuchawkę. – Zaraz przyjedzie doktor Latimer – zwróciła się do Moiry. – Znasz go?


– Miałam iść do niego we wtorek.


– Już nie musisz. Przygotujmy łóżko. Masz jakąś folię?


– Jest rozłożona na materacu pod warstwą ręczników. Do tej pory przeważnie wody odchodziły mi w łóżku i już się nauczyłam, co robić.


– Chcesz leżeć czy jeszcze pochodzić?





– Tak naprawdę to chce mi się tylko pić... Ojej, chyba rzeczywiście mam skurcze. Teraz czuję. Może powinnam jechać do szpitala? Spakuję się...





Jo pomogła jej wstać.





– Oprzyj się o mnie i pospacerujmy trochę po pokoju. Poczujesz się lepiej.


– Jo, chcę jechać do szpitala – powtórzyła zdenerwowana Moira. – Proszę, wezwij karetkę. Nie mogę rodzić w domu bez Hala.





– Przykro mi, kochana, ale nie mamy wyboru. Zobaczysz, że wszystko będzie dobrze.


– Posłuchaj mnie! Nie chcę tu zostać! – zawołała i wybuchnęła płaczem. Chwilę później pochyliła się nad miską i znowu zwymiotowała. – Przepraszam cię. Już nie będę się wściekać.





Jo podtrzymywała ją i uspokajała.





– Nie zdążymy do szpitala...


– Och, Jo, czuję, że powinnam przeć...


– Połóż się. Sprawdzimy rozwarcie.


Moira uklękła przy łóżku i oparła się o nie. Główka dziecka już się wyłaniała.





– Oddychaj tak, jak cię uczyłam... Świetnie ci idzie. A teraz przyj... Witamy na świecie!





Moira opadła zmęczona na podłogę, a Jo podsunęła pod nią ręcznik i położyła jej na brzuchu płaczącego noworodka. Matka uniosła głowę.





– O, jest już nasz lekarz – oznajmiła Jo na widok wchodzącego do pokoju Eda.


– Dzięki, że przyjechałeś.





Ed oparł się o drzwiczki swojego samochodu.





– Trochę się spóźniłem, bardzo przepraszam. Ładne dziecko, prawda?


– Na szczęście dziewczynka. Będą zadowoleni. Mają już trzech chłopaków. Są okropni...


– Mali chłopcy zwykle rozrabiają, ale dziewczynki są gorsze, jak dorosną.





Roześmiała się.





– Pewnie masz rację... Piękny dziś dzień. – Spojrzała na morze i pogodne niebo. – Ładnie tutaj.


– To prawda. Może wybierzemy się na spacer? Po niedzieli podobno ma padać śnieg.


– Dobry pomysł. Albo wiesz co? Mam odwiedzić dziś pewną kobietę w ciąży, która mieszka w lesie. Może byś ze mną pojechał? To dosyć nietypowa para. Żyją w przyczepie kempingowej bez prądu i wody. Ona upiera się, żeby rodzić w domu, ale chyba powinnam jej to wybić z głowy.


– Chcesz, żebym przemówił jej do rozsądku?


– Może ciebie posłucha? Poza tym to urocze miejsce na spacery.





– Ed przez chwilę sprawiał wrażenie niezdecydowanego. Dobrze – powiedział wreszcie. – Ale najpierw zjedzmy śniadanie. Masz ochotę na kawę z rogalikami? Piekarnia na pewno jest otwarta.


– A może wpadniemy do mnie? Powinnam przed wyjściem zobaczyć się jeszcze z mamą i Laurą. Zapytam Laurę, czy nie chciałaby jechać z nami.


– Dobrze. A więc spotkamy się za chwilę u ciebie. Przywiozę świeże pieczywo.





– A ja zrobię kawę.





W drodze do domu Jo nuciła wesoło pod nosem. Moira urodziła zdrową dziewczynkę. Była teraz przy niej siostra, która zgodziła się zostać do powrotu Hala. Słońce świeci jasno, Ed ma przyjść na śniadanie... Świat wydawał się o wiele pogodniejszy niż poprzedniego dnia. A może Ed przemówi do rozsądku Mel? Jo była pełna dobrych myśli.





– Tam, za tymi drzewami – powiedziała Jo. – Możemy zaparkować tutaj i się przejść.





Ed zjechał na pobocze i wyłączył silnik.





– Co o niej wiesz?


– Ma dwadzieścia osiem lat. Żyje ze swoim chłopakiem z zasiłku. Nie mają stałego miejsca zamieszkania, ale wydają się całkiem zadowoleni z życia.


– A jak z jej zdrowiem?


– Raczej wszystko w porządku. Jest wegetarianką, ale chyba odżywia się sensownie. Wygląda dobrze.


– To pewnie zasługa świeżego powietrza. No chodźmy, zobaczymy, co tam słychać u tej twojej Mel.





Wysiedli z samochodu i ruszyli piaszczystą drogą pośród wrzosowisk. Laura nie pojechała jednak z nimi. Miała ciekawszą propozycję – wybierała się z Cara do kina. Jo nie mogła pojąć, że ktoś w taki dzień ma ochotę zamknąć się w ciemnym pomieszczeniu. Ale dzieci przecież rozumują inaczej.





– Ten parking nie wygląda najlepiej – zauważył Ed, wskazując na obozowisko, do którego się zbliżali.





Stało tam kilka starych przyczep kempingowych, baraków i ciężarówek. Pośrodku tliło się ognisko, a przy nim leżał poczerniały, nadpalony materac. Kilka wyliniałych psów, które siedziały pod pojazdami, poderwało się natychmiast i ruszyło w stronę Eda i Jo. Chwilę później zwierzęta otoczyły ich, ujadając i szczerząc kły. Brudne zasłony poruszyły się w oknie i Jo poczuła, jak serce podchodzi jej do gardła.


W drzwiach jednej z odrapanych przyczep ukazał się mężczyzna w wytartych spodniach i wyciągniętym swetrze. Zawołał psy, używając niezbyt wyszukanego języka. Rozbiegły się i uspokoiły trochę – warczały teraz na przybyszów z daleka.





– Dzień dobry – powiedziała Jo, siląc się na uśmiech. – Szukamy Mel Jenkins. Czy jest może tutaj?


– A kim pani jest?


– Położną.





Mężczyzna przyjrzał się jej podejrzliwie. Wyszedł z przyczepy i stanął tuż przed nimi z założonymi rękami, szeroko rozstawiwszy nogi. Nie wyglądało to na zaproszenie do miłej pogawędki.





– A ten to kto? – zapytał, wskazując głową na Eda.


– Mój znajomy, doktor Latimer.





Mężczyzna obrzucił Eda spojrzeniem, a potem ponownie utkwił wzrok w Jo. Miał najbardziej ponure i zimne oczy, jakie kiedykolwiek widziała. Instynktownie przysunęła się bliżej Eda.





– Oni tu nie mieszkają – padła wreszcie odpowiedź.





– Z przyczepy wyłoniła się kobieta z dzieckiem na ręku. Miała podkrążone oczy i żółtawy siniak na twarzy. Ona mieszka kilkaset metrów dalej – powiedziała. – W starej przyczepie na skraju lasu. Czy coś jej się stało?


– Nie – odparła Jo. – Przyjechałam tylko z rutynową wizytą. Odwiedzam wszystkie moje nowe pacjentki.





Kobieta skinęła głową.





– Idźcie prosto, a potem skręćcie w lewo za wykopem. Na pewno traficie.


– Dziękujemy.





Gdy się oddalili, Ed powiedział cicho:





– Ale przyjemniaczek. Nie chciałbym go spotkać w ciemnej ulicy.


– Mam nadzieję, że uda nam się przekonać Mel, żeby rodziła w szpitalu, i nie będziemy musieli wtedy tu przyjeżdżać. Widziałeś te siniaki?


– Tak. Dziecku też się oberwało. Chyba powinniśmy to zgłosić.


– Skontaktuję się z opieką społeczną – odparła Jo. – Znam tam jednego człowieka. Będzie miał na nich oko.





Kiedy doszli do małej polany, ujrzeli w oddali pod lasem starą przyczepę z przybudówką. Obok stała zniszczona furgonetka. Pies, który ich przywitał, zaczął wprawdzie szczekać, ale jednocześnie machał przyjaźnie ogonem. Gdy Ed pochylił się i wyciągnął rękę, kundel podbiegł i obwąchał go dokładnie.





– Mel? – zawołała Jo. – Mel, jesteś tu?





Drzwi przyczepy otworzyły się i stanął w nich mężczyzna. Znowu jakiś podejrzany typ, pomyślała Jo. Jednak człowiek, który do nich podszedł, uśmiechał się uprzejmie.





– Gizmo, do nogi! – zawołał do psa. – W czym mogę państwu pomóc? – spytał grzecznie, wprawiając Jo w zdumienie.


– Szukam Mel. Jestem położną. Nazywam się Jo Halliday. Chciałam tylko zobaczyć, jak się czuje i gdzie mieszka na wypadek, gdyby mnie kiedyś wzywała. Mężczyzna wyciągnął rękę.





– Jestem Andy Roarke, jej chłopak. – Uścisk jego dłoni był mocny i szczery i Jo poczuła się nieco lepiej.


– To mój znajomy, Ed Latimer. Jest lekarzem ogólnym, a także położnikiem.


– Mel jest w przyczepie. Wejdźcie, proszę. – Andy otworzył drzwi i wpuścił ich do środka, gdzie było bardzo czysto i przytulnie.


– Mel, masz gości. Twoja położna i lekarz.


– Cześć, Jo – ucieszyła się Mel. – Właśnie zaparzyłam herbatę. Andy, mógłbyś podać kubki?





Andy zrobił im miejsce na leżance obok Mel i poprosił, żeby usiedli.





– Herbata z mlekiem i cukrem? – spytał.


– Poprosimy czarną – odparła Jo, rozglądając się wokoło. – Chcieliśmy tylko sprawdzić, jak do was trafić, gdybyście wzywali nas w nocy. Chyba nie macie nic przeciwko temu?





Mel nieco się odprężyła.





– Już myślałam, że był u was ktoś z opieki społecznej. Wciąż mi mówią, że powinnam się przeprowadzić do mieszkania komunalnego. Nie potrafią zrozumieć, że sami wybraliśmy takie życie i że nasze dziecko będzie bezpieczne.





Andy postawił kubki z herbatą na stole i usiadł obok Mel.





– Wcześniej mieszkaliśmy w Londynie – powiedział. – Ja byłem projektantem wnętrz, a Mel miała małą firmę sprzedającą obicia i zasłony. I tak się poznaliśmy. Byliśmy coraz bardziej zaganiani, żyliśmy jak na karuzeli, i pewnego dnia usiedliśmy i zaczęliśmy się zastanawiać: „Po jaką cholerę my to wszystko robimy?”.





No i postanowiliśmy to zmienić – dodała Mel. – Sprzedaliśmy nasze rzeczy, kupiliśmy furgonetkę i przyczepę i jesteśmy tutaj. Andy chwyta się różnych dorywczych prac, czasami szkicuje drobne projekty dla miejscowej firmy, żebyśmy mogli jakoś funkcjonować, a ja farbuję szale i poszewki na poduszki, które sprzedaję firmie rękodzielniczej. Jesteśmy całkiem zadowoleni z życia.





– Rozumiem was – przyznała Jo. – Czasami rzeczywiście wszystko nas przytłacza, ale większość ludzi nie ma odwagi, żeby się z tego wyrwać.


– My mieliśmy. Wcześniej nawet mówiliśmy o samobójstwie, co prawda w żartach, ale to pozwoliło nam zebrać siły.


– Jakie macie plany co do dziecka?





Mel i Andy spojrzeli na siebie, a potem z powrotem na Jo.





– Będę musiała iść do szpitala, prawda? – spytała Mel zaniepokojona.


– Niekoniecznie.


– Naprawdę? – ucieszyła się Mel. Jej oczy rozświetliły się ciepłym blaskiem.


– Nie ma takiego przymusu, ale chciałam, żebyś rodziła w szpitalu, bo tu nie ma prądu, bieżącej wody ani ogrzewania. Chyba jest tu wilgotno, kiedy włącza się te grzejniki gazowe? Pamiętam, jak mieszkałam w podobnej przyczepie na wakacjach z rodzicami, gdy byłam dzieckiem. Okna były zawsze zaparowane, kiedy gotowaliśmy. Termin twojego porodu przypada w marcu, czy tak?


– Tak. Wtedy zrobi się cieplej i będzie można otwierać okna. – Mel spuściła wzrok. – Jo, naprawdę zależy mi, żeby rodzić tutaj. W lesie jest tak ładnie. Gdyby pogoda dopisała, mogłoby się to odbyć nawet na zewnątrz. To byłoby piękne, nie uważasz?





Jo westchnęła.





– Teoretycznie tak – odparła bez przekonania. – Ale jeśli będzie zimno i mokro, albo przypadnie to w nocy, wtedy mogą pojawić się problemy.





– Wiele dzieci rodzi się przy świeczce. Nie znoszę ostrego elektrycznego światła, szpitalnej atmosfery i tego całego zamieszania...


– O nie, nie! – zaprotestowała Jo. – To wcale nie musi tak wyglądać. Porody, przy których asystuję, odbywają w ciszy i spokoju. Nie ma poganiania ani ostrych świateł.





Mel przeniosła wzrok na Eda, który do tej pory siedział w milczeniu. Uśmiechnął się powściągliwie i rzekł:





– Jo jest położną i to ona odbiera porody. Ja wchodzę do akcji tylko wtedy, kiedy potrzebna jest dodatkowa pomoc.


– No widzisz – wtrąciła Jo. – Rozumiemy, że porody powinny się odbywać w jak najbardziej naturalny sposób i nie ingerujemy, gdy nie trzeba. Kobiety same najlepiej wiedzą, jak rodzić. Ja jestem tylko po to, żeby zapewnić im jak największe bezpieczeństwo.


– Mam dużo książek na temat ciąży i porodu. To moje pierwsze dziecko, jestem młoda i nie miałam do tej pory żadnych problemów ze zdrowiem. Nie widzę powodów, dla których nie mogłabym rodzić w domu.


– Oczywiście, ja mam jednak pewne obawy. Szczególnie martwi mnie brak bieżącej wody. Skąd ją bierzecie?


– Na parkingu jest hydrant – odparł Andy. – Afrykańskie kobiety przez całe wieki nosiły wodę ze źródeł. Jeśli o to chodzi, zapewniam, że przyniosę, ile trzeba.


– A światło?





– Mamy lampę na baterie. Nie jest zbyt jasna, ale działa.


Mel spojrzała odważnie na Jo i wyginając palce, spytała:


– A jeśli nie zgodzę się jechać do szpitala, czy to znaczy, że nie przyjedziesz mi pomóc, jak zacznę rodzić?





– Jo pokręciła powoli głową. Oczywiście, że przyjadę. Jesteś przecież moją pacjentką. Ale musisz zrozumieć, że istnieje pewne ryzyko. Jeżeli okaże się, że mogą wystąpić komplikacje, wtedy będę musiała zabrać cię natychmiast do szpitala. Trzeba wziąć to pod uwagę.


– Tylko dlatego, że mieszkam tutaj?


– Nie. Tak zrobiłabym w przypadku każdego porodu domowego. Nie możesz wymagać ode mnie, żebym ryzykowała życie dziecka lub twoje zdrowie. Nie będę interweniować niepotrzebnie, ale musisz zaufać mojemu osądowi.


– A więc jest szansa, żebym rodziła tutaj?





– Będę musiała zbadać cię tuż przed porodem i ocenić, czy damy radę w tych warunkach... Zawsze pozostaje nam oddział w Yoxburgh.


– Ale tam nie ma żadnych specjalnych udogodnień, tylko prąd, dobre ogrzewanie i bieżąca woda?


– Zgadza się.


– Tutaj też będzie ciepło i jasno, a Andy przyniesie mnóstwo wody – zapewniła stanowczo Mel.





Ed roześmiał się, po chwili jednak spoważniał.





– Widzę, że jesteście bardzo zdeterminowani – zauważył.


– To prawda – potwierdził Andy. – Wszyscy uważają nas za szaleńców, ale my po prostu chcemy żyć po swojemu.


– Ja wcale tak nie myślę – odparł Ed. – Zgadzam się jednak z tym, co mówi Jo. Jeśli potrzebna będzie pomoc lekarska, a wy się na nią nie zgodzicie i dziecku coś się stanie, musicie być świadomi konsekwencji.





– Dobrze – odparł Andy.


Jo i Ed wstali.





– Jeszcze jedno, Mel – dodała Jo. – Jeśli zdecydujesz się rodzić tutaj, postaraj się, żeby to było w dzień.





Mel roześmiała się.


– Zrobię wszystko, co tylko będę mogła. Dzięki za odwiedziny, Jo.


Andy otworzył drzwi i wypuścił ich na zewnątrz.





– Do widzenia. Będziemy w kontakcie.


Pożegnali się i ruszyli w drogę powrotną.


– No i jak? – zapytał Ed, gdy dotarli do samochodu.


Jo westchnęła.





– Chyba nie ma sensu ich więcej namawiać. To wykształceni, inteligentni ludzie, tylko trochę inni od reszty. Wiedzą, czego chcą. Nie możemy ich przecież zamknąć w szpitalu na klucz.


– Pewnie, że nie. Poza tym ona rzeczywiście wygląda całkiem dobrze. Nie sądzę, żeby były jakieś problemy. – Ed uruchomił silnik i Jo oparła się o podgłówek. – Zmęczona? – zapytał.


– Trochę. Dobrze, że Laura z nami nie pojechała. Łatwiej nam się rozmawiało.


– Tyle że niewiele z tego wyszło.


– Czy ja wiem? – powiedziała i odwróciła się w jego stronę. – Dzięki, że ze mną przyjechałeś.


– Cała przyjemność po mojej stronie. Przynajmniej teraz wiemy, gdzie mieszkają, chociaż nie bardzo mi się podobają ich sąsiedzi. Gdzie się wybierzemy na spacer?


– Na spacer? – zdziwiła się.


– Chyba nie chcesz powiedzieć, że przejście tych paru metrów to było to, o co nam chodziło?


– No dobrze. Nad morze?


– Może być.


– Jedźmy więc wzdłuż wybrzeża do Dunwich. Teraz prosto, a potem w lewo.





Dojechawszy na miejsce, zostawili samochód na parkingu i udali się na długi spacer po kamienistej plaży. Okolica była niemal zupełnie pusta. Chłodny wiatr rozwiewał im włosy i smagał twarze. Szli przez pewien czas w milczeniu, przytuleni do siebie, gdy nagle Ed się odezwał:





– Opowiedz mi o Laurze.


Jo zatkało.


– O Laurze? A co chcesz wiedzieć?


– Wszystko. Jak do tego doszło, że się urodziła? Jak sobie radziłaś?





Jo przygryzła wargi. Nie lubiła o tym opowiadać, ale czuła, że jest winna Edowi pewne wyjaśnienia.





– Miałam wtedy siedemnaście lat – powiedziała – i przygotowywałam się do matury. Richard miał dwadzieścia pięć lat, był dojrzały, dowcipny i bogaty. Przynajmniej tak mi się wydawało, kiedy porównywałam go z innymi swoimi kolegami. Palił francuskie papierosy, pił dżin z tonikiem zamiast piwa, prawił mi komplementy i mówił, że mnie kocha.


– I uwierzyłaś mu?


– Tak. – Roześmiała się gorzko, przypominając sobie, jak bardzo była kiedyś naiwna. – Powiedział mi, że jest rozwiedziony, że żona go oszukiwała. Miała dwoje dzieci, ale nie z nim, tylko z innym... No wiesz, tego rodzaju rzeczy.





Ed jakby zesztywniał.





– Tak, znam to – powiedział. – I co było dalej?


– Potem zaszłam w ciążę i powiedziałam mu o tym. Byłam pewna, że się ucieszy, ponieważ zawsze mi mówił, że chciałby mieć dziecko. Okazało się jednak, że wcale nie był rozwiedziony, a dzieci jego żony były jego dziećmi. Ta kobieta mieszkała w Londynie i czekała, aż on wynajmie tutaj dom, żeby mogła się przeprowadzić. Wrócił do niej i nigdy go więcej nie zobaczyłam.





Ed milczał, Jo wyczuła jednak, że jest zły.





– Co za drań – powiedział po chwili. Przystanął nagle, odwrócił Jo w swoją stronę. – Ja nie jestem żonaty – rzekł otwarcie – i nigdy nie byłem. Nie mam dzieci i nie jestem kłamcą.





Jo, ujęta szczerością Eda, dotknęła jego policzka.





– Wiem o tym.


Przytulił ją delikatnie.


– Tak mi przykro, Jo.


– A mnie nie – odparła. – Mam Laurę i nie wyobrażam sobie bez niej życia. Nic lepszego nie mogło mnie spotkać. Wcale nie żałuję tego, co się stało.





– Ja także ją lubię. To dziewczyna z charakterem.


Jo zadrżała z zimna i Ed przytulił ją mocniej.


– Wracajmy – rzekł cicho.





Uświadomiła sobie, że Ed naprawdę troszczy się o nią i poczuła się z tym tak dobrze jak nigdy dotąd.







Rozdział 7



 


 

Wciąż przypominał sobie opowieść Jo o tym, jak została oszukana i porzucona. Miał dużo pracy – kolejne przypadki grypy, wizyty domowe, wezwania do ofiar kolizji – cały czas jednak myślał o niej.


Jo wcale nie żałowała, że miała Laurę. To chyba poruszyło Eda najbardziej. Urodzenie dziecka w wieku osiemnastu lat musiało wprowadzić całkowity zamęt w jej planach na przyszłość. A po trzynastu latach stwierdziła, że nic lepszego nie mogło się jej przydarzyć. Ujęło to Eda ogromnie, chociaż właściwie wcale się temu nie dziwił. Poznał już Jo na tyle, by wiedzieć, że dzieci są dla niej radością. Jej przygnębienie po śmierci dziecka Liz świadczyło jedynie o tym, że była prawdziwą kobietą.


Jak mogłaby żałować tego, że urodziła Laurę? To by do niej nie pasowało. Wolała zrezygnować z własnych pragnień oraz potrzeb i poświęcić się dziecku, które miało przecież prawo do życia. Pewnie dlatego wciąż była samotna. No i ze zrozumiałych powodów stała się ostrożna wobec mężczyzn. Temu Ed także się nie dziwił.


Co za ironia losu, myślał, obserwując ją podczas jednej z prób. Była taka przyjazna, serdeczna i otwarta. Wszyscy ją lubili. Gdy napotkał jej wzrok, uśmiechnęła się ciepło, zapraszając go na scenę. Czuł, że nie mógłby się jej oprzeć. Wciąż jednak zastanawiał się, czy Jo czuje to samo co on. Czy nie odepchnie go od siebie?


– Jeszcze raz scena wiejska! – zawołała Roz. – Czy możecie wykrzesać z siebie więcej entuzjazmu? Mamy tylko trzy spotkania przed próbą generalną.


Musiał otrząsnąć się z rozmyślań. Niechętnie opuścił swoje miejsce pod ścianą i dołączył do grupy na scenie.


Ed stanowczo za dużo pracuje, pomyślała Jo. Wciąż jest zajęty. Od dnia, w którym odwiedzili Mel, rzadko go widywała. Przez trzy tygodnie harmonogramy ich dyżurów prawie nie nakładały się na siebie i spotykali się tylko na próbach. Pod koniec jednej z nich Ed podszedł do Jo z nieśmiałym uśmiechem.





– Masz teraz trochę czasu?





Zerknęła na zegarek. Było już wpół do jedenastej.





– A o co chodzi? – spytała.


– Może wpadłabyś do mnie na kawę, posłuchać muzyki, odpocząć w moim towarzystwie.


– Właśnie zamierzam odpocząć w łóżku – odparła.


– Świetny pomysł.


– Ale sama.


– Chyba nie myślałaś, że chcę cię zaciągnąć do łóżka! – Roześmiał się. – Nie widzieliśmy się od tak dawna. Chciałbym po prostu spędzić z tobą trochę czasu.





Jo spojrzała na Laurę, która ziewając, rozmawiała z grupą przyjaciół.





– Powinnam ją zagonić do łóżka. Jest wykończona i chyba się trochę przeziębiła.


– W takim razie przyjdź później.


– No dobrze, postaram się – odparła po chwili wahania. – Ale nie na długo.





Podeszła do nich Laura, tłumiąc kolejne ziewnięcie.





– Mamo, wracamy? Okropnie chce mi się spać. Już idziemy – odparła Jo, patrząc w oczy Eda ponad głową córki.





Po powrocie do domu Laura poszła prosto do łóżka, a Jo zajrzała do matki, by powiedzieć jej, że wychodzi.





– Nie wiedziałam, że masz dzisiaj dyżur – powiedziała zdziwiona Rebeka.


– Nie mam. Ed zaprosił mnie na kawę.


– Och, rozumiem. Ja już się kładę. Do zobaczenia rano. Nie wracaj zbyt późno.





Właściwie już jest zbyt późno, pomyślała Jo, idąc przez ogród w stronę domu Eda. Czekał na nią i przytulił ją do siebie na powitanie.





– Tęskniłem za tobą – szepnął. – Nie byliśmy sami przez całe wieki.


– Mnie także ciebie brakowało – wyznała w przypływie czułości.





Ed zaprowadził ją na kanapę przed kominkiem. Na stole stał dzbanek świeżo zaparzonej kawy, a obok na tacy leżały herbatniki, ser i inne przekąski. W tle słychać było spokojną, kojącą muzykę.





– Dobrze się czujesz? – spytał.


– Tak. Jestem tylko zmęczona. Nie zdziw się, jeśli zasnę.


– Czuj się jak u siebie w domu.





Usiadł bokiem na kanapie i przesunął dłonią po jej ramieniu. Nie spuszczał z niej oczu.





– Chciałbym, żebyśmy trochę więcej czasu spędzali razem – powiedział cicho, powoli rysując palcem kółka na jej ręce. – Tylko we dwoje.





Jego dotyk wprost ją odurzał.





– Zawsze jesteśmy tak zajęci – ciągnął. – Nie mamy czasu, żeby usiąść i porozmawiać.


– O czym chciałbyś rozmawiać?


Cień przemknął przez jego twarz.





– O nas. Tylu rzeczy jeszcze o sobie nie wiemy.





To prawda. Nie znała go zbyt dobrze, ale czy to ma znaczenie? Powiedział jej już to, co najbardziej ją interesowało.





– Wiem już o tobie wszystko, co chciałabym wiedzieć – odparła.


– Na pewno nie.


– Ależ tak. Wiem, że mnie nie oszukasz.





Przesunął palcami po jej szyi, a następnie wzdłuż podbródka.





– To prawda.





Obróciła głowę i przycisnęła usta do jego dłoni. Ed pochylił się, wyjął z jej ręki kubek i postawił na stole. Potem przyciągnął ją do siebie i zaczął całować. Przymknęła oczy.





– Jesteś taka słodka – wyszeptał jej do ucha.


Całował jej oczy, nos i policzki, wprowadzając ją w stan niewysłowionej błogości. Gdy znowu pocałował ją w usta, jęknęła i zaczęła odwzajemniać jego pocałunki. Położył jej rękę na biodrach i przycisnął je do siebie, ale to jej nie wystarczało. Chciała być bliżej, znacznie bliżej. Wsunęła mu dłonie we włosy i bawiąc się nimi, chłonęła ich dotyk.





Muskając wargami szyję Jo, rozpiął powoli guziki jej bluzki i wsunął pod nią dłoń. Potem odpiął jej stanik i dotknął językiem piersi. Jej ciało wyprężyło się i wyszeptała jego imię. W końcu uniósł głowę i spojrzał jej w oczy.





– Pragnę cię – szepnął. – Nie zmuszam cię do niczego. Chcę tylko, żebyś wiedziała, co czuję.





Zamknęła oczy. Pozwalał jej się wycofać. Ale czy chciała z tego skorzystać? Nagle zadzwonił telefon. Mrucząc coś pod nosem, Ed wstał i sięgnął po słuchawkę.





– Och, to ty, Rebeko.... Tak, jest. Już ci ją daję.


Jo obciągnęła bluzkę i wzięła od niego telefon.


– Co się stało, mamo?


– Przepraszam, że ci przeszkadzam, kochanie, ale Laura źle się czuje. Ma wysoką gorączkę i boli ją gardło.


– Zaraz przyjdę – obiecała Jo i odwróciła się do Eda. – Laura jest chora. Muszę iść.





Skinął głową. Podszedł bliżej, odsunął jej dłonie i zapiął stanik i bluzkę, a potem pocałował czule w usta.





– Pamiętaj, że możesz przyjść do mnie w każdej chwili, w dzień i w nocy. Zawsze będziesz mile widziana. I nie bój się, że siłą zaciągnę cię do łóżka. Będziemy się kochać tylko wtedy, kiedy sama będziesz tego chciała.





Miała na to ochotę już teraz i na tym właśnie polegał problem. Pragnęła Eda tak bardzo, że z trudem zdołała wyjść z jego domu. Laura jednak zachorowała i na razie to było ważniejsze.


Przeziębienie Laury trwało trzy dni. Pozostał jej po nim kaszel i brak apetytu. Na szczęście Jo się nie zaraziła, miała jednak poczucie winy, gdy zostawiała córkę z babcią i szła do pracy. Rebeka już wcześniej pomagała jej w takich sytuacjach. Teraz jednak, może z powodu Maurice’a, Jo nie chciała zajmować jej czasu. Gnębiły ją także wyrzuty sumienia, że romansowała z Edem, podczas gdy Laura jej potrzebowała, i na wszelki wypadek trzymała się od niego z daleka.


Zresztą nie było to takie trudne. Miała mnóstwo pracy. Pewnego dnia spotkała się z Mel na zajęciach dla ciężarnych. Dziewczynie pozostało do porodu jeszcze około pięciu tygodni i Jo była zadowolona, że do tej pory ciąża przebiega normalnie.





– Czuję, jak dziecko się rusza. Jest bardzo żywe – powiedziała Mel.


– Już niedługo zobaczysz je na własne oczy.





– Tak. Bardzo się z tego cieszę. Sioux, ta dziewczyna, którą spotkaliście na parkingu, przychodzi do mnie czasami ze swoim dzieckiem, jak Mick wyjeżdża. Ma śliczną dziewczynkę. Na pewno ją pamiętasz?


– Tak. Co u nich słychać?


– Sioux to miła kobieta, tylko Mick jest trochę przerażający. Andy uważa, że powinniśmy się przenieść w inne miejsce, kiedy dziecko się urodzi.





Jo pokiwała głową. Dowiedziała się w opiece społecznej, że Mick siedział kiedyś w więzieniu za pobicie człowieka, którego zamierzał okraść, oraz za handel narkotykami. Nikt nie chciałby mieć takiego sąsiada. Jo nie zamierzała się wtrącać, lecz los dziecka Sioux bardzo ją martwił, spytała więc:





– Mel, czy on ją bije?





Dziewczyna spojrzała na nią zaniepokojona.





– To nie moja sprawa. Wolę się w to nie mieszać.


– Rozumiem. Widziałam tylko, że Sioux miała posiniaczoną twarz, a dziecko żółte plamy na ręce.


– Udaję, że tego nie widzę. I tak nie jestem w stanie jej pomóc – odparła Mel, spuszczając wzrok. – Staram się schodzić Mickowi z drogi.


– I słusznie. Zresztą pewnie w opiece społecznej już o tym wiedzą...


– Pewnie tak. Był tam ktoś od nich kilka razy, ale dopóki Sioux sama się nie poskarży, nie mogą nic zrobić. Ona chyba się go boi. Wydaje mi się, że chciałaby od niego odejść, ale nie wie jak. – Mel wstała. – Muszę iść. Andy na mnie czeka. Proszę, nie mów nikomu, co ci powiedziałam. Gdyby Mick się dowiedział...


– Możesz być spokojna.





Dzięki, Jo. Do zobaczenia wkrótce. – Mel uśmiechnęła się z wdzięcznością. Do zobaczenia w przyszłym tygodniu.


Po wyjściu Mel Jo sięgnęła po telefon. Chciała jeszcze raz porozmawiać o dziecku Sioux i Micka z Joe Saundersem, pracownikiem opieki społecznej. Nie zastała go, przekazała więc sprawę pielęgniarce środowiskowej. Czuła, że musi coś zrobić, zanim będzie za późno.


Spojrzała na zegarek. Tego dnia, we wtorek, miała się odbyć próba generalna, w czwartek pierwszy występ, a następne w piątek, sobotę i niedzielę. Bilety były już wyprzedane. Jeśli wieczorem przejdą próbę ogniową, dalej wszystko powinno potoczyć się gładko.


Ed siedział za kulisami i przyglądał się, jak Barry, grający stajennego, flirtuje z Jo. W ciągu tygodnia widzieli się tylko przelotnie, a teraz ona stoi tam z Barrym, który robi do niej słodkie miny. Ed uważał zazdrość za słabość, to przekonanie nie uwalniało go jednak od uczucia zazdrości. Peter odgrywający rolę Bestii nie był lepszy od Barry’ego. Wciąż uśmiechał się do Jo, a potem obejmował ją na scenie. Ed także chciał z nią tańczyć, ale nie tutaj, na oczach wszystkich, tylko we własnym domu.


Widzom najwyraźniej podobała się scena z balu. Klaskali na stojąco. Był to drugi spektakl, pozostały jeszcze tylko dwa występy. Ed obawiał się nieco, że potem będzie mu czegoś brakowało w środowe wieczory, w które dotąd odbywały się próby. Przedtem miało się odbyć końcowe przedstawienie, a po nim wielkie przyjęcie.


Rozmyślał tak, szykując się do finału, kiedy to wszyscy wychodzili na scenę przy aplauzie publiczności. Gdy stojąc z tyłu śpiewał swą końcową partię, pozostali aktorzy wychodzili parami, żegnając się z widzami. Przed pojawieniem się Pięknej i Bestii Ed usłyszał za sobą jakiś hałas. Odwrócił się i zobaczył Petera, który stał za kulisami na jednej nodze i wykrzywiał twarz z bólu.





– Nic ci nie jest? – spytała zaniepokojona Jo.


– Nie – odparł Peter głośnym szeptem i utykając, wyszedł na scenę z zaciśniętymi zębami, mocno opierając się o Jo. Jednakże gdy tylko kurtyna opadła, jęknął z bólu, osunął się na podłogę i złapał za kostkę.


– Co się stało? – Ed przykucnął obok niego.


– Spadłem ze sceny.


– Słyszałem.


– Chyba złamałem nogę.


– Zaraz zobaczymy.





Przywołał kilka osób i razem zanieśli Petera do garderoby, gdzie Ed dokładnie obejrzał zranione miejsce.





– Co tu się dzieje? – zawołała Roz, przepychając się energicznie przez tłum.


– Peter skręcił kostkę. Musimy go zawieźć na ostry dyżur.


– Jesteś pewien?


– Absolutnie – odrzekł Ed.


– Czy będę mógł jutro wystąpić? – zapytał z obawą Peter.


– Nie sądzę.


– I co teraz będzie?


– Nie mam pojęcia. Z pewnością zatrzymają cię w szpitalu. Masz uszkodzoną kość strzałkową.





Peter jęknął.





– Nie chcę was martwić – wtrąciła Jo – ale ten, kto zagra jutro Bestię, będzie potrzebował tych bryczesów, a jeśli Peter pojedzie w nich do szpitala, z pewnością je przetną, kiedy noga mu spuchnie.





– Tylko nie to! – zawołała wystraszona Anne.


Ostrożnie pomogli Peterowi zdjąć spodnie. Był blady i spocony, ale bryczesy pozostały nietknięte.


– Świetnie. A teraz musimy zdecydować, kto je jutro założy – obwieściła Roz, wodząc wzrokiem po twarzach zebranych. – Kto zna jego rolę i jest mniej więcej tego samego wzrostu?





Pochylony nad nogą Petera Ed obwiązywał ją chustką. Usłyszał nagle, że w pokoju zapadła cisza, obejrzał się więc przez ramię. Wszyscy patrzyli na niego.





– O co chodzi? – zapytał.


– Wypadło na ciebie.


– O nie! Roz, nie możesz mi tego zrobić! Absolutnie się nie zgadzam! Nie...





Laura miała rację, pomyślała Jo. Ed zagrał Bestię wspaniale. Potrafił śpiewać, tańczyć, miał dobrą dykcję... i ani razu nie nadepnął jej na nogę.


W jednej ze scen, gdy stali blisko siebie, miała wrażenie, że Eda ogarnia trema. Gdy jednak się odezwał, jego głos nie zdradzał śladu zdenerwowania.





– Boisz się mnie, Piękna?


– Nie, nie boję się.


– I podoba ci się mój wspaniały zamek? – Wskazał na amatorską scenografię z kartonu, przedstawiającą salę starego zamczyska.





W tym miejscu Jo zawsze chciało się śmiać, odparła jednak poważnie:





– O tak, bardzo.


– To dobrze. Zostań tu ze mną na zawsze. – Wyciągnął rękę w szarej rękawiczce z przyklejonymi do niej szponami z kartonu. – Zatańcz ze mną – rozkazał.


– Nie zapomniałeś o czymś? – spytała Piękna, robiąc krok do tyłu.


– Zatańcz teraz ze mną!


– Nie – odparła stanowczo. – Dżentelmen nie zwraca się tak do damy.


– Proszę, zatańcz ze mną – powtórzył Bestia, tym razem pokornie.





– Z przyjemnością – odparła, podając mu rękę.


Rozległa się muzyka. Gdy wirowali w powolnym walcu, Jo wydawało się, że publiczność zniknęła i pozostali tylko oni we dwoje. W kolejnej scenie, gdy Bestia pytał Piękną, czy w jej życiu jest ktoś, kogo chciałaby poślubić, głos Eda brzmiał tak, jakby zwracał się do Jo osobiście, a nie do postaci, którą odgrywała.





– O nie – odparła. – Muszę się najpierw zakochać, zanim wyjdę za mąż.


– A po czym poznasz, że kogoś kochasz?


– Nie wiem. To jeszcze się nie zdarzyło. Ale na pewno będę wiedzieć, kiedy to się stanie. – Jo mówiła te słowa do Eda, a nie do Bestii, i była pewna, że on to czuje.





W jednej z końcowych scen do Pięknej podszedł Ed przebrany za księcia.





– Poznajesz mnie? – zapytał.





– Kim jesteś? – odparła spłoszona. – Gdzie Bestia?





– To ja byłem Bestią. Zły urok jednak przestał działać dzięki tobie, moja Piękna.


– Jak to?


– Pokochałaś mnie – odparł, patrząc jej głęboko w oczy. – Wyjdź za mnie.


– Nie zapomniałeś o czymś?


– Proszę, wyjdź za mnie, Piękna.





Jo nie mogła się oprzeć wrażeniu, że te słowa skierowane są do niej samej i Ed oświadcza się jej naprawdę. Była tym tak poruszona, że doszła do siebie dopiero podczas krótkiej przerwy na zmianę kostiumów przed finałem. Czy Ed naprawdę wyznał jej miłość, czy to była tylko gra? – zastanawiała się, stojąc przed lustrem w samej bieliźnie, gdy nagle ujrzała Eda wchodzącego do garderoby.





– Nawet nie wiesz, jak ładnie ci w tej sukni z firanek – powiedział.


– Nie wygłupiaj się, tylko pomóż mi ją zapiąć z tyłu – odparła, wkładając ślubny strój. Upięła włosy i wetknęła w nie diadem.





Po przedstawieniu dostali głośnie brawa i musieli kilkakrotnie wychodzić na scenę. Gdy kurtyna wreszcie opadła, za kulisami zapanowała euforia i okropne zamieszanie. Wszyscy śmiali się i żartowali. Gratulowali Edowi i poklepywali go po plecach. Jo czuła, że tego wieczoru coś ważnego wydarzyło się między nimi. Chciała jak najszybciej porozmawiać z Edem na osobności.





– Mamo, byłaś cudowna! – powiedziała Laura, przytulając się do Jo. Po chwili zobaczyła Eda stojącego opodal w bryczesach i rozpiętej koszuli i podeszła do niego. – No i co, mówiłam, że powinien pan zagrać Bestię! – zawołała i pobiegła się przebrać.





Jo starała się na wszelki wypadek nie patrzeć w jego stronę. Wyglądał w tym stroju zbyt kusząco. Schowała się za makietą zamku, błyskawicznie zdjęła z siebie suknię z firanek i włożyła dżinsy oraz bluzkę, a potem zebrała wszystkie swoje kostiumy i zaniosła je Annę.


Posprzątali szybko i rozpoczęło się przyjęcie. Każdy miał z sobą coś do picia i jedzenia. Było gwarno i wesoło, grała muzyka. Jo myślała jednak tylko o tym, by jak najszybciej stąd wyjść.





– Zatańcz ze mną – zaproponował w pewnej chwili Ed, któremu udało się umknąć z rozbawionego tłumu gratulujących mu osób.


Jo roześmiała się.





– Nie zapomniałeś o czymś?


– Zatańcz teraz ze mną.


– Nigdy się nie nauczysz – odparła ze śmiechem i pozwoliła się objąć. Przytulił ją mocno i nagle znowu poczuli, jak ogarnia ich płomień.





– Przyjdź do mnie dziś wieczorem – szepnął. – Proszę.


Spojrzała mu w oczy i odparła po prostu:





– Dobrze.







Rozdział 8



 


 

Otworzył drzwi, gdy tylko zobaczył Jo przez okno. Wziął ją w ramiona i pocałował.





– Myślałem już, że zmieniłaś zdanie.


– Nie, brałam prysznic. Musiałam zmyć z siebie cały ten teatralny makijaż.


– Ja też się wykąpałem.





Dotknęła jego włosów. Wciąż były trochę mokre. Kilka kropel spłynęło mu na szyję i Jo przesunęła po nich palcem.





– Spieszyłem się. – Ed odwrócił wzrok, a potem spojrzał jej w oczy. – Zatańczysz ze mną? – spytał z uśmiechem.





Ujął ją delikatnie wpół, chwycił za rękę i zaczęli tańczyć wolno w rytm spokojnej, romantycznej muzyki. Jo przypuszczała, że Ed będzie bardziej niecierpliwy, on jednak wcale się nie spieszył. Tańczyli długo, poddając się powoli nastrojowi. W końcu Ed przystanął i ponownie spojrzał jej głęboko w oczy.





– Kochaj się ze mną, Jo – wyszeptał zmienionym głosem.


Jo przeszedł dreszcz. Wspięła się na palce i pocałowała go w odpowiedzi. Wtedy wziął ją na ręce, zaniósł do sypialni i położył na łóżku. W pokoju paliło się przyćmione światło. Nic nie mówiąc, rozebrał ją, a potem sam zrzucił ubranie i położył się obok. Jo drżała w oczekiwaniu. Wiedziała, że nie ma już odwrotu. Ed oparł się na łokciu i najpierw długo jej się przyglądał.


– Kocham cię – powiedział cicho.


– Och, Ed! – Wzruszona przytuliła się do niego.





Był czuły i delikatny. Nie ponaglał jej mimo narastającego podniecenia. Dopiero gdy doprowadził Jo do rozkoszy, wyprężył się w jej ramionach, szepcząc jej imię. Opadł w końcu na nią i dysząc ciężko, położył głowę na jej ramieniu. Czekał, aż ich serca się uspokoją. W pokoju było chłodno i Ed po chwili naciągnął na nich kołdrę.





– Jak się czujesz? – spytał.


– Chyba dobrze. Mam tylko wrażenie, jakbym jeszcze niecałkiem powróciła na ziemię.


– Wiem, co masz na myśli. – Pocałował ją, odgarniając kosmyk z jej czoła. – Jesteś taka piękna – rzekł i Jo po raz pierwszy ośmieliła się mu uwierzyć.


– Ty także – odparła i pogładziła jego gładkie ramię, wyczuwając pod palcami twarde mięśnie. – Uwielbiam cię dotykać.





Jęknął cicho, gdy położyła dłoń na jego biodrze.





– Czy możemy zrobić to jeszcze raz? – spytał.





Ze zdumieniem przekonała się, że Ed naprawdę jej pragnie. Tym razem był bardziej rozluźniony i spokojny. Gdy ponownie leżeli obok siebie, Jo poczuła, że powoli zapada w drzemkę.





– Chyba powinnam iść do domu – wymamrotała sennym głosem. – Laura nie wie, gdzie jestem.





Czuła się odpowiedzialna za córkę. Wiedziała też, że nie może okazać się lekkomyślna w innej sprawie, która powoli sprowadzała ją na ziemię.





– Ed, nie chcę ostudzać naszych zapałów – powiedziała – ale czy nie byłoby dobrze, gdybyś wypisał mi receptę na poranną pigułkę? Już raz zdarzyła mi się nie planowana ciąża.





– Oczy Eda spochmurniały. Nie musisz się o to martwić – rzekł cicho. – Jestem bezpłodny.


– Jak to? – Zaskoczenie sparaliżowało ją na chwilę, a potem poczuła, jak ogarnia ją współczucie. – Och, Ed, tak mi przykro.


– Wszystko w porządku, Jo – odparł, przytulając ją. – Nic mi nie jest.


– Ale skąd o tym wiesz?


– Kiedy miałem dwadzieścia lat, zachorowałem na raka jąder – wyjaśnił. – Wykryto to wcześnie i usunięto mi jedno jądro. Chodziłem na chemioterapię, która spowodowała, że organizm przestał wytwarzać plemniki.


– I teraz wszystko jest w porządku? – spytała, bardziej niepokojąc się o jego życie niż o to, że Ed nie może mieć dzieci.


– Tak, ale jestem bezpłodny. Wszczepili mi sztuczne jądro, tak że nie widać różnicy.


– Och, Ed, przykro mi. Dlaczego wcześniej nic nie powiedziałeś?


– Balem się, że mnie odrzucisz. Mam za sobą smutne doświadczenia. Nie wiem... może kobiety obawiały się, że zarażą się ode mnie rakiem, co jest nieprawdopodobne, albo sądziły, że przez to nie jestem w pełni mężczyzną...


– Przecież to nonsens.


– Wiem – odparł posępnie – ale niektórzy ludzie tak myślą. Bałem się, że nie zechcesz spotykać się ze mną. Nie chciałem ryzykować. – Uścisnął jej dłoń. – Przepraszam, powinienem był ci powiedzieć.


– Och, Ed, to nieprawda, że bym cię zostawiła. Nie potrafiłabym tego zrobić.





Przyciągnął ją do siebie.





– Jo, kochanie...


Słowa nie były już potrzebne. Leżeli w milczeniu, obejmując się ramionami i ciesząc, że są razem. Muzyka przestała grać i w domu zapanowała cisza. Nagle usłyszeli skrzypnięcie furtki i czyjeś kroki na ścieżce.





– Kto to? – Ed podniósł głowę.


– Nie wiem. Zobaczmy.





Zgasił światło i podszedł do okna. Rozległo się pukanie do drzwi wejściowych.





– Nic nie widać. Pójdę zobaczyć, a ty zostań tutaj.


Narzucił coś na siebie i zbiegł na dół. Jo ubrała się powoli, wyszła z sypialni i stanęła w cieniu u szczytu schodów. Nagle zamarła, zobaczyła bowiem córkę.


– Lauro, co się stało? – zapytał Ed.


– Czy mogę wejść?





Wpuścił zapłakaną dziewczynkę do środka.





– Powiedz, o co chodzi?





– Chciałam z kimś porozmawiać, a mamy nie ma. Zobaczyłam, że u pana się świeci, no i przyszłam. Chyba nie ma pan nic przeciwko temu?





– Oczywiście, że nie. Siadaj. Zrobić ci herbatę?





– Nie. Chciałam tylko porozmawiać... – powiedziała i nagle zaniosła się szlochem.





Zaprowadził ją na kanapę, poczekał, aż dziewczynka trochę się uspokoi, i podał jej chusteczkę.





– No, powiedz teraz, co się stało?


– Babcia... – zaczęła Laura. – To znaczy doktor Parker przyszedł... Byli razem na przedstawieniu, a potem przyszli razem do domu. Wróciłam z mamą po przyjęciu i poszłam do łóżka, ale nie mogłam spać. Chciałam się czegoś napić, ale w naszej lodówce nic nie było i pomyślałam, że zajrzę do kuchni babci...





– I?


– Ona tam była z panem Parkerem. Chciałam wejść, ale on wtedy coś powiedział, ..


– Co takiego? – zapytał Ed widząc, że Laura nie wie, czy mówić dalej.


– Powiedział jej, że ją kocha i chce się z nią ożenić. A potem pocałował ją na dobranoc. No wie pan... tak naprawdę, nie tylko w policzek.


– Rozumiem.


– Nie powinien tego robić – dodała z naciskiem. – Ona była żoną dziadka. To nie w porządku!


– Może oni... czują się teraz samotni.


– Wszystko jedno. Nie powinni tego robić!


– Ludzie jednak tak się zachowują. Wiem, że trudno ci to zaakceptować, ale kiedy zakochują się w sobie, czują, że coś ich do siebie przyciąga.


– Dlaczego akurat babcia?! – zawołała znowu dziewczynka i ponownie wybuchnęła płaczem. – Wyjdzie za niego i co potem? Wyprowadzi się i mama też będzie wychodzić w nocy, tak jak dzisiaj, a ja zostanę sama.


– Boisz się być sama?


– Nie znoszę tego. Nie chcę, żeby się coś zmieniło. Chcę, żeby było tak jak jest...





Zwinęła się w kłębek w rogu kanapy i łkała w chusteczkę. Ed uniósł głowę i zobaczył Jo stojącą na podeście schodów. Dał jej znak głową, by się schowała.





– Chodź do kuchni, Lauro. Dam ci coś do picia – powiedział, kładąc dziewczynce dłoń na ramieniu. – Chyba mam jeszcze trochę coca-coli i ciasteczka czekoladowe.





Pociągając nosem, Laura skinęła głową i wyszła za nim z salonu. Z kuchni kątem oka Ed zobaczył, jak Jo przemyka się przez pokój. Po chwili rozległo się pukanie do drzwi, Jo otworzyła je i zawołała:





– Ed? Wiesz może, gdzie jest Laura? Nie ma jej w domu.


Dzięki Bogu, udało się, pomyślał Ed i wyjrzał z kuchni.





– Jest tutaj – odparł, puszczając oko do Jo. – Zdenerwowała się trochę i przyszła do mnie na pogaduszki.





Jo podeszła do córki i przytuliła ją do siebie.





– Co się stało, kochanie?


– Nie wiedziałam, gdzie jesteś – wymamrotała Laura. – Babcia chce wyjść za doktora Parkera.





Jo poklepała ją po ramieniu i spojrzała na Eda, przygryzając wargę.





– Naprawdę? Nie wiedziałam.


– Dzisiaj się jej oświadczył.


– I zgodziła się?


– Nic nie powiedziała, ale wiem, że się zgodzi. On ją pocałował, mamo. To okropne.


– Okropne? Może tylko trochę zaskakujące. Wiedzieli, że tam jesteś?


– Jasne, że nie. Kiedy się całowali, wycofałam się po cichu. Ale gdybym zatańczyła koło nich, i tak pewnie by mnie nie zauważyli.


– Nie całowaliby się, gdyby wiedzieli, że tam jesteś.


– No i co z tego?





Jo przymknęła oczy i jeszcze raz przytuliła Laurę.





– Nie wiem. Chodź do domu. Już późno.


– Gdzie byłaś?


– Musiałam kogoś odwiedzić – odparła Jo. Ed odczytał z wyrazu jej oczu, że nie przychodzi jej łatwo oszukiwać córkę. Nie była to jednak odpowiednia pora na wyjawianie dziecku prawdy. – Do widzenia Ed, dziękuję ci.


– Zobaczymy się jutro. – Uśmiechnął się do niej pocieszająco i lekko uścisnął jej ramię.





Jo skinęła głową i wyszła razem z córką. Patrzył przez chwilę, jak odchodziły ścieżką w świetle księżyca, a potem z westchnieniem zamknął drzwi. Biedna Laura. Jo będzie musiała z nią porozmawiać.


Wrócił do łóżka. Pościel pachniała jeszcze znajomymi perfumami. Położył się na zmiętym prześcieradle i chłonąc ów zapach, zatęsknił za Jo.





– Jak ona się czuje?


– Jest trochę zdenerwowana i rozstrojona. Poszła z Carą spotkać się z przyjaciółmi. Rzadko się z nimi widywała, kiedy mieliśmy próby.





Ed i Jo przechadzali się wzdłuż wybrzeża.





– Rozmawiałaś z matką?


– Tak. Powiedziała mi o oświadczynach Maurice’a. No i martwi się o Laurę. Nie mówiłam jej o tym, co się stało.


Nie chciałam jej sprawiać przykrości. Wciąż zastanawia się nad jego propozycją, ale czuję, że się zgodzi. Oboje zachowują się jak para zakochanych nastolatków. Szkoda, że Laurze tak trudno zaakceptować ich związek.


– Rzeczywiście szkoda, ale oni pewnie czują się ogromnie szczęśliwi.


– Tak, mama jednak bardzo niepokoi się o Laurę. Jeśli wyjdzie za Maurice’a i on odejdzie na emeryturę, będą na pewno spędzać razem wiele czasu, wyjeżdżać na wakacje. A to oznacza, że nie będzie mogła poświęcić Laurze tyle uwagi co do tej pory.


– To wcale nie musi być problem – powiedział ostrożnie.


– Co masz na myśli?





Doszli do falochronu, usiedli na nim i zaczęli wpatrywać się w morze. Ed podniósł mały kamyk w paski i obracał go przez chwilę w dłoni, zanim się odezwał.





– Nigdy dotąd nie przeżyłem czegoś tak cudownego jak nasza ostatnia noc. Naprawdę cię kocham, Jo, bardziej niż potrafię to wyrazić. Chcę się z tobą ożenić i spędzić przy tobie resztę życia. Gdyby to było możliwe, chciałbym też mieć dzieci. Ale właściwie nie ma to znaczenia, jest przecież Laura. Zrobię wszystko, żeby być dla niej dobrym ojcem. Spojrzał w jej oczy i dojrzał w nich smutek.





– Och, Ed, to niemożliwe – odparła z ciężkim westchnieniem. – Przynajmniej nie teraz, kiedy moja matka zamierza wyjść za mąż.


– Przecież to idealna pora! Moglibyśmy tak się umawiać, żeby z Laurą zawsze ktoś był...


– Spędzać razem noce i ciągle niedosypiać. Ed, to nie jest dobry pomysł, chociaż dobrze wiesz, że zależy mi na tobie. Wczoraj przekonałam się, jak bardzo cię kocham. Wspaniale zachowałeś się wobec Laury.


– W takim razie na czym polega problem? – zapytał.


– Po prostu wydaje mi się... że byłby to dla niej za duży wstrząs. Moja mama i teraz ja. Dziś rano Laura prawie się do niej nie odzywała.


– Co zrobisz, kiedy twoja matka wyjdzie za Maurice’a? Kto zajmie się Laurą, kiedy będziesz na dyżurze? – Ed spróbował z innej strony.





Jo wzruszyła ramionami.





– Jeszcze się nad tym nie zastanawiałam. Może będę musiała zatrudnić kogoś do pomocy? Wiem tylko, że Laura nie jest jeszcze gotowa, żeby zaakceptować mój związek z tobą. Przepraszam cię, Ed, ale teraz nie mogę wyjść za ciebie. Może później...





Przez chwilę spoglądał na nią uważnie, po czym skinął głową.


– Dobrze. Znasz ją lepiej niż ja. Damy jej czas, żeby oswoiła się z tą myślą. Ale ja nie zrezygnuję, Jo. Za bardzo mi na tobie zależy. Kocham cię i nie zamierzam przestać tylko dlatego, że pojawiają się jakieś przeszkody. Uścisnęła jego dłoń.





– Dzięki – szepnęła. – Wiedziałam, że mnie zrozumiesz.





Wpatrywał się w fale. Chciał być z Jo, mieć prawo trzymać ją podczas spacerów za rękę tak, by nie wywoływać plotek i nie ściągać na siebie wzroku przechodniów. Pragnął tulić ją w ramionach, kochać się z nią, mieć z nią dzieci. Nie było to jednak teraz możliwe. Mimo to miał nadzieję, że Laura potrafi wszystko zrozumieć.





– Czy mówiłaś kiedyś Laurze o nas? – spytał nagle.





– Nie. Czemu pytasz?


Wzruszył ramionami.


– Tak się tylko zastanawiam. Całkiem możliwe, że wcale nie przyjęłaby tego źle.


– Nie chcę teraz ryzykować. Ona jest tak poruszona planami babci, że naprawdę nie ośmieliłabym się narażać jej na kolejny wstrząs.


– W takim razie co z nami będzie? – zapytał z obawą. – Czy mamy przestać się widywać?





Spojrzeli sobie w oczy.





– Nie wiem – odparła przygnębiona. – Czułabym się strasznie, gdyby odkryła, że się spotykamy. Dobrze, że nie zorientowała się zeszłej nocy.


– Możemy spotykać się gdzie indziej. Mógłbym się przeprowadzić.


– Wtedy będzie jeszcze gorzej.


– Czego się boisz? Że będziemy jeździć do lasu i kochać się w samochodzie? Jo, jesteśmy na to za starzy. Poza tym, sądząc po tym, ile mamy szczęścia, pewnie przyłapałaby nas policja.





Jo roześmiała się.





– Całkiem prawdopodobne. A może powinniśmy spotykać się przy Laurze? Zjeść czasem razem obiad czy wypić herbatę, zagrać z Laurą w karty, obejrzeć film na wideo. Może poczułaby wtedy, że jesteśmy rodziną.


– No właśnie. Poza tym Laura z pewnością też ma przyjaciół w podobnej sytuacji jak ona. Ciekawe, jak oni sobie radzą. Inni ludzie też mają problemy, nie tylko my.


– Może i tak. – Jo wstała. – Muszę iść. Mam mnóstwo zaległych rzeczy do zrobienia, no wiesz, pranie i tak dalej.


– Ja też. Wrócę z tobą.





Plaża była prawie pusta. W oddali majaczyły jedynie sylwetki kilku rybaków i człowieka z psem. Ed żałował, że wydarzenia nie potoczyły się inaczej. Właśnie oświadczył się Jo i myślał, że dla nich obojga będzie to najszczęśliwszy dzień w życiu. Zamiast tego jednak pojawiły się obawy i niepewność. Do licha! Włożył ręce do kieszeni i kopnął kamyk. Czuł się rozczarowany i sfrustrowany. Miał wrażenie, że Jo go nie rozumie.





– Przepraszam cię, Ed – powiedziała, jakby odgadując jego myśli.


– Nie masz za co. Robisz to, co uważasz za stosowne. Będę na ciebie czekał. Może Laura pójdzie od czasu do czasu na noc do koleżanki?





Jo roześmiała się.





– Nie mogę wysyłać jej do znajomych co noc, bo wyczuje, że coś kręcę.





– Ale ty też masz swoje prawa, Jo. Nie zapominaj o tym.


Przytulił ją, a potem znowu się odsunął i spojrzał przed siebie. Jeden z rybaków zarzucał właśnie wędkę, a za nim spacerowała po plaży jakaś para.


– Lepiej niech za blisko nie podchodzą – powiedział Ed dokładnie w chwili, gdy rozległ się krzyk i młoda kobieta złapała się za głowę. – No tak, chyba ją zahaczył. Mój wolny dzień właśnie się skończył.


Ruszył biegiem w stronę kobiety, a Jo podążyła jego śladem. Dotarli na miejsce w tej samej chwili co wędkarz.





– Przepraszam, nie zauważyłem – tłumaczył się mężczyzna z wędką.


– To boli! – wołała. Jej towarzysz objął ją i zaczął krzyczeć na wędkarza.


– Jestem lekarzem – przerwał mu Ed. – Czy mogę zobaczyć, co się stało?


– Wbił mi haczyk w brew – jęknęła dziewczyna.


– Proszę pokazać – rzekł Ed stanowczo. Odsunął jej ręce i ujrzał haczyk na ryby tuż nad okiem.


– O rany! – Chłopak z wrażenia zakrył dłonią usta.


– Wyciągnijcie mi to! – wołała przerażona dziewczyna.


– Nie, zaczekajcie! – powstrzymał ich wędkarz. – Haczyk ma na końcu ostrza skierowane do tyłu. Żeby go wyjąć, trzeba odciąć końcówkę.


– Musimy pojechać na ostry dyżur, żeby to zrobić – powiedział Ed. – Potrzebne będzie miejscowe znieczulenie.


– Wezmę swoje rzeczy i pojadę za wami – rzekł wędkarz, po czym wyciągnął z kieszeni nóż i przeciął żyłkę, pozostawiając haczyk na miejscu.





– A co z pani przyjacielem? – spytała Jo.


Dziewczyna uważnie rozejrzała się po plaży i wzruszyła ramionami.





– Pewnie wybierze się z nami. Hej, Paddy, chodź, jedziemy do szpitala.





Chłopak podszedł niechętnie, powłócząc nogami. Miał kolczyki w uszach, nosie i w jednej brwi. Ed nie mógł zrozumieć, dlaczego wystraszył się tak haczyka na ryby wbitego w skórę.





– Podwieźć was, czy macie samochód? – zapytał Ed.


– Przyjechaliśmy tu rowerem – odparł chłopak.


– Wolałabym pojechać z wami samochodem. – Dziewczyna spojrzała na Eda błagalnie. Skinął głową.


– Jo, chodź z nami, proszę. Pomożesz mi.





Wahała się przez chwilę i wreszcie się zgodziła. Wcale nie miała ochoty zostawiać go sam na sam z młodą kobietą.


Dotarli do szpitala, Paddy wkrótce przyjechał za nimi na rowerze. Usiadł razem z wędkarzem w poczekalni, a Tammy z Edem i Jo zniknęli w gabinecie zabiegowym.


Ed wstrzyknął dziewczynie miejscowy środek znieczulający. Potem poprosił Jo, by przytrzymała haczyk, odciął jego koniec i wyjął go ostrożnie. Następnie zdezynfekował ranę.





– Potrzebne będą antybiotyki – powiedział. – W przeciwnym razie grozi pani infekcja. Wypiszę receptę.





Dziewczyna podziękowała im za pomoc i zniknęła w toalecie. Gdy wyszła i zawołała swojego przyjaciela, ten aż gwizdnął z podziwu.


Jo i Ed obejrzeli się.





– Czy ja dobrze widzę? – zdziwił się Ed.


– Chyba tak – odparła Jo.


– Szkoda było stracić taką okazję – uśmiechnęła się do nich Tammy.





W miejscu, gdzie tkwił przed chwilą haczyk, połyskiwała teraz mała agrafka. Dziewczyna pożegnała się ze wszystkimi i ruszyła z Paddym do wyjścia.





– Czego te dzieciaki nie wymyślą – rzekł wędkarz, kręcąc głową. – Pójdę już do domu. Opowiem żonie, co złapałem dziś na kolację.





Ed roześmiał się i pomachał mu na pożegnanie, po czym zwrócił się do Jo:


– Dzięki za pomoc. Możemy wracać. Odwiózł ją do domu, zatrzymał jednak samochód niedaleko swojej furtki.





– Pewnie nie chcesz, żebym zapraszał cię do siebie?


– Lepiej nie. Może Laura już wróciła.


– No dobrze – westchnął. – Kocham cię, Jo.


– Ja ciebie też, Ed. Przykro mi przez to wszystko.


– Nic się nie martw. Wymyślimy coś.





Patrząc, jak Jo odchodzi, zastanawiał się, czy tylko mu się wydaje, czy też rzeczywiście ma u niej szansę. Była tak blisko, a jednocześnie tak daleko...












Rozdział 9



 


 

– Mamo, czy mogę zostać u Lucy na sobotę i niedzielę? Jej brat wyjeżdża i chciałaby mnie zaprosić.


– Pewnie, że możesz – odparła Jo.





Całe dwa dni, pomyślała uradowana. A ona i Ed nie mają w ten weekend dyżuru! Miała ochotę natychmiast pobiec do Eda i podzielić się z nim tą nowiną. Przez ostatnie dziesięć dni widywali się tylko przelotnie. Jo martwiła się o Laurę, próbowała też przekonać matkę, by jednak wyszła za Maurice’a i przestała czuć się z tego powodu winna. A teraz nadarza się okazja do spędzenia weekendu we dwoje!


Powiedziała o tym Edowi następnego ranka. Był w radosnym nastroju przez resztę dnia. Ona zresztą też. Nuciła pod nosem i uśmiechała się do wszystkich. Dopiero teraz uświadomiła sobie, jak bardzo bywała kiedyś ponura.


Niestety, matka Lucy nagle zachorowała na anginę i plany w ostatniej chwili się zmieniły.





– Czy ona mogłaby przyjść tutaj? – zapytała Laura w piątek wieczorem.





Jo odparła, że się zastanowi, i zadzwoniła do Eda.





– Przykro mi, ale wszystko odwołane. Matka Lucy jest chora i Lucy prawdopodobnie przyjdzie do nas.





– W takim razie zróbmy tak, jak kiedyś proponowałaś. Przyjdę do was, przyniosę trochę jedzenia i coś dla nas ugotuję. Dziewczynki mogą zjeść pizzę i obejrzeć telewizję, a my posiedzimy sobie w kuchni i porozmawiamy. No tak, ale to nie to samo, co planowaliśmy.


– Masz rację, ale wolę być z tobą i z dziewczynkami niż całkiem sam.


– Naprawdę?


– Oczywiście, że tak. Wiem dobrze, co to znaczy wychowywać dziecko w tym wieku. Moja starsza siostra ma troje. Przyjdę niedługo. Może około wpół do siódmej, dobrze? Spędzimy wspaniały wieczór.


– Pewnie. Dzięki ci, Ed, to miło z twojej strony.


– Po prostu cię kocham, Jo. Do zobaczenia.





W zamyśleniu odłożyła słuchawkę. Uświadomiła sobie, że Ed rzeczywiście darzy ją głębokim uczuciem. Dowodzi tego na każdym kroku. Jest taki cierpliwy.


Weszła do pokoju, gdzie Laura leżała na dywanie przed telewizorem, jedząc chipsy.





– Zadzwoń do Lucy i zaproś ją. Powiedz, że mogę ją przywieźć, kiedy tylko będzie gotowa.


– Naprawdę? Hura! Mamo, jesteś kochana! – Laura poderwała się z podłogi uszczęśliwiona, cmoknęła matkę w policzek i pobiegła do telefonu.


– To było pyszne. Jesteś doskonałym kucharzem.


– Zrobię kawę. – Ed nastawił ekspres, a w tym czasie Jo wstawiła brudne naczynia do zlewu. Następnie jak magik, który wyciąga królika z kapelusza, wyjął z torby pudełko czekoladek.


– To dla nas?! – zawołała Laura, która akurat weszła do kuchni razem z koleżanką.


– Tak, dla ciebie i Lucy, dla nas wszystkich. Otwórzcie i poczęstujcie się – zachęcił Ed.





Laura bez wahania wyciągnęła rękę w stronę bombonierki. Ed puścił oko do Jo ponad głowami dziewczynek. Grzebały w pudełku, wybierając czekoladki o ulubionych smakach, a potem z powrotem zniknęły w pokoju.





– Założę się, że wzięły te, które najbardziej lubię – zażartował dobrodusznie Ed, zaglądając do bombonierki.





– Ja uwielbiam kokosowe.


Gdy pili kawę, zapytał:





– Może wpadłabyś do mnie na chwilę? One bawią się w najlepsze, a w razie czego twoja matka jest u siebie. Wypijemy jeszcze kawę i posiedzimy razem.


– Świetny pomysł – odparła Jo, po czym wyszła z kuchni i zajrzała do pokoju. – Hej, dziewczynki, pomogę Edowi odnieść naczynia i zostanę na kawę. Wrócę za pół godziny. Gdybyście czegoś potrzebowały, babcia jest u siebie.


– Dobrze – odrzekła Laura, nie odwracając głowy.





Wzięli naczynia, które przyniósł Ed, oraz resztę czekoladek i poszli do domku. Ed zauważył jednak, że Jo mimo wszystko gnębią wyrzuty sumienia.





– Przestań się dręczyć – powiedział łagodnie. – Masz prawo do własnego życia.





Odniósł naczynia do kuchni i włączył elektryczny czajnik, a potem rozpalił ogień w kominku. Włączył płytę, tym razem z nastrojową muzyką klasyczną, i usiadł na kanapie obok Jo.





– Nareszcie sami – powiedział teatralnym tonem i oboje wybuchnęli śmiechem. Objęli się i przytulili mocno do siebie. Siedzieli przez chwilę w milczeniu, słuchając muzyki i napawając się ciepłem swoich ciał.


– Chciałabym, żeby to trwało wiecznie – rzekła cicho Jo.


– Ja też. – Dotknął ustami jej włosów. – Tak bardzo za tobą tęskniłem. Wiem, że to niemądre, spotykaliśmy się przecież codziennie, ale to nie to samo...





– Myślisz tylko o jednym – zażartowała. Może i masz rację, ale to nie tylko to, lecz dużo więcej.


Wciąż będę na ciebie czekał.


– Niestety, muszę już iść – odparta, uwalniając się z jego objęć.


– Tak szybko? Nie zdążyliśmy nawet wypić kawy.


– Nie szkodzi. Nie chcę stwarzać problemów. Wiesz, jak Laura się czuje.





Ed podniósł się i pomógł jej wstać, po czym przyciągnął ją do siebie.





– A całus na dobranoc?





Miał być krótki i przyjacielski, okazał się jednak namiętny i pełen żaru. Oderwali się wreszcie od siebie, żeby złapać oddech. Odprowadził ją do drzwi.





– Umrę z tęsknoty za tobą – wyszeptał w jej włosy. – Idź już, dopóki jeszcze jestem w stanie ci na to pozwolić.





Wspięła się na palce i cmoknęła go w policzek, a potem pobiegła ścieżką w stronę swego domu. Przy furtce odwróciła się i pomachała mu na pożegnanie.


Weszła do domu tylnymi drzwiami. Z kuchni dobiegały głosy dziewczynek. Nie usłyszały, że wróciła.





– To miło, że doktor przyniósł czekoladki – mówiła Lucy. – A widziałaś, co ugotował twojej mamie? Chyba naprawdę ją lubi.





– Coś ty, oni tylko razem pracują – odparła Laura.


Lucy zachichotała.





– Nie bądź niemądra. Nie widziałaś, jak on na nią patrzy? Założę się, że kręcą z sobą.


– Co? – zawołała Laura zdziwiona. Jo wstrzymała oddech i przylgnęła do ściany. – To niemożliwe.


– Czemu nie? Moja mama ma romans z jednym facetem. Myślą, że ja nic nie wiem, ale to nieprawda. Zresztą to całkiem fajne. On ma fioła na jej punkcie. I patrzy na nią tak jak ten Ed na twoją matkę. Wydaje mi się, że moja staruszka wyjdzie za tamtego faceta, ale czeka jeszcze, żeby mieć pewność. Po co jej kolejny rozwód?





Jo doszła do wniosku, że usłyszała już wystarczająco dużo. Otworzyła drzwi i zatrzasnęła je mocno, tak by dziewczynki tym razem usłyszały.





– Wróciłam! – zawołała. – Wszystko w porządku?


Laura przyjrzała się jej uważnie.


– Tak. Wcale nie byłaś długo.





– Powiedziałam przecież, że zaraz wrócę – przypomniała jej Jo. Żałowała jednak, że nie została trochę dłużej. Może Lucy zdołałaby wpłynąć na Laurę, opowiadając jej o romansie swej matki. – No, a teraz czas do łóżka – rzekła stanowczo i zaprowadziła je na górę do sypialni.





We wtorek wieczorem Jo miała dyżur. Po powrocie z wizyty domowej zaparkowała samochód w alejce obok domu, a nie na podjeździe, i poszła odwiedzić Eda. Była dziesiąta trzydzieści. Brał akurat prysznic i otworzył jej drzwi owinięty tylko ręcznikiem. Pocałował ją na powitanie i poprosił, by wstawiła wodę.





– Wolałabym iść z tobą pod prysznic – oznajmiła i Ed uśmiechnął się szeroko.





Wbiegli po schodach na górę. Po wyjściu z łazienki długo leżeli na łóżku, obejmując się i pieszcząc. Cieszyli się swoim towarzystwem.





– Chciałbym, żebyśmy częściej się spotykali w taki sposób – powiedział cicho.





Jo pomyślała o córce. Czy Laura potrafi zaakceptować Eda, tak jak Lucy przyjaciela swojej matki? A może czekają na próżno? Mamo, muszę jechać. Wezmę telefon komórkowy, gdybyś czegoś potrzebowała. Na wszelki wypadek pilnuj Laury. To może być długi poród.


– Jasne. Miłej zabawy.


Jo roześmiała się.





– Nie sądzę, żeby było zabawnie. Ta kobieta mieszka w przyczepie kempingowej w lesie. Mam nadzieję, że nie stanie się nic złego. Jest wieczór, a tam nie ma prądu ani wody. W dodatku ich sąsiedzi to jakieś podejrzane typy.


– Czy ona nie mogła pojechać rodzić do szpitala? – spytała Rebeka.


– No właśnie. Nie chciała nawet o tym słyszeć. Ale nie mogę jej zostawić. Do zobaczenia później.


– Czy ktoś jedzie z tobą?





– Tak, Ed. Pomoże nosić wodę i pilnować sąsiadów.


Wyszła z domu i wsiadła do samochodu, gdzie Ed już na nią czekał.


– Jedź powoli, proszę – powiedział.


– Nie bój się. Nie musimy się spieszyć.





Prowadziła ostrożnie. Było ciemno i ślisko. Deszcz przestał już padać, ale kiedy wjechali do lasu, ponad drogą unosiła się gęsta mgła. Jo zaparkowała samochód koło polany i dalej poszli pieszo.


Gdy weszli do przyczepy, Mel chodziła koło stołu, śpiewając mantry, a Andy leżał na łóżku z psem i patrzył na nią.





– Usiądźcie, proszę – poderwał się. – Napijecie się może herbaty?


– Chętnie – odparła Jo i przywitała się z Mel.





– Cześć, Jo. Próbuję medytować. To mi naprawdę pomaga.





– Jak często masz skurcze?


– Ostatnio co cztery minuty – wtrącił Andy, przygotowując herbatę. – Ja liczę czas.





– Połóż się, Mel. Będę musiała cię zbadać. Czy wody już odeszły?


– Chyba nie.


– Powinnaś wiedzieć. To zwykle jest widoczne – odparła Jo, wkładając gumowe rękawiczki. – Rozwarcie sześć centymetrów – oznajmiła po chwili. – Trzeba będzie jeszcze trochę poczekać, ale z pewnością nie był to fałszywy alarm.





Około czwartej trzydzieści nad ranem Mel nagle wstała i skierowała się do drzwi.





– Chcę wyjść na dwór – powiedziała.


– Dobrze – odparł Andy, biorąc koc, latarkę i poduszkę.


– Co? – poderwała się Jo. – Dokąd idziecie?


– Ona chce urodzić w lesie. Zbudowałem tam szałas.





Jo i Ed wymienili rozpaczliwe spojrzenia, ale nie było sensu protestować. Dotychczasowe badania Mel wypadły dobrze, poród przyszedł we właściwym czasie, na razie więc nie było powodu do obaw.





– W razie czego zabierzemy ją natychmiast do szpitala – szepnęła Jo do Eda.





Skinął głowę.





– Ona chyba oszalała. Na dworze jest okropnie zimno.





Dołączyli do Mel i Andy’ego. Niedaleko przyczepy znajdowało się coś, co z daleka wyglądało na stos gałęzi. Gdy podeszli bliżej, okazało się, że jest to szałas składający się z trzech ścian. Wewnątrz na ziemi leżała gruba warstwa paproci i wrzosu, na których Andy rozłożył kołdrę i koce, aby Mel było wygodnie.


Położyła się na boku. Podczas skurczów oddychała prawidłowo, wsłuchując się w odgłosy nocy – szum drzew i pohukiwania sowy. Atmosfera była urzekająca, tyle że nie miało to nic wspólnego z praktycznością. Jo spojrzała na Eda wymownie. Wzruszył tylko ramionami, jakby chciał powiedzieć: niech robi, co chce. Zbadała Mel jeszcze raz.





– Niedługo się zacznie – powiedziała. – Oddychaj cały czas tak, jak cię uczyłam.


– Chciałabym teraz wstać – oznajmiła Mel po chwili – i przejść się trochę.


– Andy, Ed, pomożecie jej? – spytała Jo.





Poderwali się od razu i podtrzymując Mel, wyszli z szałasu. Wszystko było dobrze do czasu, kiedy Mel poczuła, że musi przeć. Uwiesiła się szyi Andy’ego, a Jo rozłożyła pod nią czystą folię. Mel na przemian napinała się i dyszała, nic jednak się nie działo.





– I co? – spytał Ed, przykucając obok Jo.


– Główkę już widać, ale nie posuwa się. No Mel, przyj jeszcze raz – zachęciła.


– Nie mogę – szlochała Mel. – Jestem zbyt zmęczona. To bardzo boli.





Andy przytulił ją czule.





– Najlepiej będzie, jeśli położysz się na chwilę i odpoczniesz. Andy, zaprowadź ją do szałasu i przynieś, proszę, tę lampę na baterie, o której ostatnio mówiłeś. Potrzebuję więcej światła – rzekła Jo.





Kolejne badanie nie przyniosło nic nowego. Dziecko było już blisko, ale nie przesuwało się, jakby utknęło w miejscu.





– Może to niewspółmierność barkowa? – zastanawiał się głośno Ed.


– Trudno mi w tej chwili powiedzieć.


– Nie chcę jechać do szpitala – zawołała zrozpaczona Mel. – Proszę, pomóżcie mi.


– Muszę przynieść coś z mojej torby – powiedział Ed. – Jo, chodź ze mną.





Przeszli na drugą stronę przyczepy. Niebo na wschodzie powoli się rozjaśniało. Nareszcie, pomyślała Jo, w razie czego karetka łatwiej znajdzie drogę.





– Chcesz zabrać ją do szpitala? – spytała Eda.


– To byłoby całkiem sensowne, ale nie chcę jej zmuszać. Myślałem raczej o tym, żeby zrobić nacięcie krocza i jeszcze raz sprawdzić położenie płodu.


– Jeśli chcesz. Ja w takiej sytuacji prawdopodobnie wezwałabym pomoc. Drugi etap porodu trwa już ponad godzinę i nie widać żadnego postępu. A co zrobiłbyś w szpitalu?


– Przy podejrzeniu dystocji? Prawdopodobnie to samo. Ale to nieważne. Ona teraz potrzebuje pomocy. Nie podoba mi się kolor, jaki ma główka dziecka. Nie możemy dopuścić do niedotlenienia.


– Dobrze, że tu jesteś – odparła Jo z ulgą, ciesząc się, że może zaufać jego wiedzy i doświadczeniu. Do tej pory Ed stał jakby nieco z boku i raczej przyglądał się jej, gdy asystowała przy porodach. Teraz jednak wiedziała, że może na nim polegać. – Rób, co uważasz za stosowne – powiedziała. – Pomogę ci.


– Dobrze. Wykonam niewielkie nacięcie, żeby zobaczyć, co się dzieje, a potem zdecyduję, co dalej. W razie czego mam kleszcze. Jak myślisz, czy jest jeszcze szansa, żeby namówić ją na szpital?


– Wątpię. Jest coraz bardziej uparta. Pomóżmy tylko dziecku się wydostać, a nią zajmiemy się później.





Wrócili z torbą Eda i wyjaśnili, co zamierzają zrobić.





– O, nie! Chcę rodzić w naturalny sposób – rozpaczała Mel. – Nie chcę żadnych narzędzi.


– Mel, kochanie, uspokój się – poprosił Andy. – Oni wiedzą, co robią.





Pocieszał ją dalej, Ed w tym czasie znieczulił ją i ostrożnie wykonał nacięcie. Dziecko nie przesunęło się ani trochę. Położył więc rękę na jej brzuchu, przycisnął lekko, a drugą wyczuł położenie główki płodu. Mel jęknęła z bólu. Przeprosił ją, nie przerywając badania – starał się znaleźć przyczynę utrudniającą poród.





– To przednie ramię... zablokowało się pod spojeniem łonowym. Spróbuję je przesunąć.


– Tak samo się robi, kiedy owce się kocą – szepnęła mu Jo do ucha.


– Wiem, ale u nich to idzie znacznie łatwiej – odparł. – No, Mel, spróbuj się rozluźnić. Właśnie tak... Nie, nie mogę go przesunąć. Musisz się podnieść i oprzeć na rękach i kolanach. Kiedy ci powiem, przyj z całej siły, dobrze?


– Nie mogę – zawodziła Mel. – Chcę umrzeć!


– Bzdura. Potrafisz to zrobić! Pomyśl o dziecku – zachęcała ją Jo.





Ed ponownie sprawdził położenie płodu.





– No, Mel, teraz! – Wyczuł, że dziecko przesunęło się nieznacznie, podczas gdy Mel napięła się z wysiłkiem. – Dobrze, teraz przestań przeć i oddychaj.





Przy następnej próbie ciało dziecka wysunęło się w ręce Eda. Mel z jękiem opadła na kołdrę. Ed obejrzał noworodka, przetarł mu usta, lecz dziecko nie wydało z siebie żadnego dźwięku, a Edowi nadal nie podobał się odcień jego skóry.


– Poproszę ssanie.


Jo wsunęła cewnik do nosa i ust dziecka i odessała śluz z dróg oddechowych. Ed zacisnął pępowinę i przeciął ją bez ceremonii, a potem chwycił noworodka za nogi i obrócił głową w dół.





– Powinieneś zostać weterynarzem – szepnęła Jo, kiedy dziecko zaczęło płakać.





Ed uśmiechnął się i położył maleństwo na brzuchu Mel. Delikatnie przytuliła dziecko do siebie.





– Część, maleńka – wydusiła zmęczonym, lecz radosnym głosem dokładnie w chwili, gdy pierwsze promienie słońca pojawiły się nad horyzontem.


– Przykro mi, ale nie możesz tu zostać. Urodziłaś w domu tak jak chciałaś, ale muszę ci założyć kilka szwów, a nie zrobię tego przy tej lampie. Najlepiej byłoby dać ci pełną narkozę, ale może uda mi się inaczej. Jeśli pojedziesz ze mną do Yoxburgh, nie zabiorą cię do Audley, gdzie z pewnością cię uśpią. Wybieraj.


– Cholera! – zaklęła Mel, ale zaraz się uśmiechnęła, gdy spojrzała na dziecko. – Czy mogę ją zabrać?


– Oczywiście. Wezwę karetkę. Zjesz śniadanie na oddziale, a potem cię pozszywamy.





Jo spakowała swoje rzeczy i zrobiła notatki. Minęła już prawie godzina od porodu i siedzieli z powrotem w ciepłej przyczepie.





– Pójdę zadzwonić.





Ed wyszedł na dwór. Był jasny, słoneczny poranek. Nagle jakiś hałas przyciągnął jego uwagę. Czyżby dźwięk tłuczonego szkła?





– To pewnie znowu Mick – powiedział Andy, wyglądając przez okno. – Ostatnio coraz częściej wpada w szał.





Usłyszeli, jak ktoś biegnie przez las, potykając się, i po chwili zobaczyli Sioux z zakrwawioną twarzą i dzieckiem na ręku.





– Ratunku! On mnie zabije! – wołała.


Ed podał Jo telefon.





– Wezwij policję i karetkę. Niech przyjadą natychmiast. Powiedz, że on jest niebezpieczny i ma broń.


– Naprawdę?





– Nie wiem, ale nie byłbym zdziwiony. I zostań z nimi w przyczepie. Ed szybko wepchnął Sioux do środka, nakazał Andy’emu ich pilnować, a sam zygzakiem pobiegł przez las.


Hałas dobiegał od strony, gdzie Jo zostawiła samochód. Ed zwolnił, a potem przystanął i wyjrzał ostrożnie zza drzewa. Mick stał przy aucie i walił w nie żelaznym łomem – tłukł szyby i niszczył karoserie.





– Wredna suka! – wrzeszczał mężczyzna. – Oduczę ją donosić na mnie!





Rozbijał ze złością reflektory jeden po drugim. Samochód był już w opłakanym stanie. Właściwie nie było już co dewastować. Ed jednak wiedział, że dopóki Mick jest tutaj, nic nie grozi kobietom i dzieciom w przyczepie. Zastanawiał się, gdzie są inni mężczyźni z obozowiska. Dlaczego nie zrobili nic, by powstrzymać tego człowieka? Bali się czy też uważali, że to nie ich sprawa?


Nagle usłyszał nieopodal jęk i spojrzał w bok. Na wrzosowisku leżał mężczyzna z zakrwawioną głową i nienaturalnie wygiętą ręką. Czyżby kolejna ofiara Micka?


Ed położył się na trawie i podczołgał do rannego.





– Nie bój się, jestem lekarzem. Leż spokojnie i nic nie mów, to nas nie zauważy. – Przyjrzał się mężczyźnie i stwierdził, że chociaż był on ubrany zwyczajnie, nie wyglądał na mieszkańca obozowiska.


– On może zabić Sioux – wydusił nieznajomy, chwytając Eda kurczowo za ramię. – Zrób coś. Powstrzymaj go. Jest niebezpieczny.


– Policja już jedzie.





Mick najwyraźniej także usłyszał syrenę. Rzucił łom na ziemię i ruszył biegiem w stronę jednego ze starych pojazdów stojących na parkingu. Eda ogarnęła wściekłość. Nie mógł pozwolić temu człowiekowi uciec. Rzucił się za nim w pogoń. Dopadł go przy samochodzie i powalił na ziemię. Szamotali się dłuższą chwilę, aż w końcu Ed znalazł sposób: chwycił przeciwnika za kucyk z tylu głowy, okręcił go wokół dłoni, przyciskając twarz Micka do ziemi, i usiadł mu okrakiem na plecach.





– Jak się ruszysz – ostrzegł – zetrę cię na miazgę.


Mick jęknął cicho, lecz nawet nie drgnął. Syrena policyjna ucichła, słychać było trzask zamykanych drzwiczek.


– Tutaj! – zawołał Ed.





Rozległy się kroki biegnących policjantów. Po chwili Micka zakuto w kajdanki i odprowadzono do radiowozu.


Niedługo potem przyjechała karetka, a później jeszcze jedna.





– Świetnie! – powiedział Ed. – W krzakach leży człowiek ze zranioną głową i złamaną ręką. Jest też pobita kobieta z dzieckiem. Nie miałem czasu ich obejrzeć. Najlepiej będzie, jak zabierzecie ich do Audley. Niedaleko stąd w przyczepie czeka też kobieta, która właśnie urodziła dziecko.


Trzeba zawieźć ją do Yoxburgh.





Ed pojechał karetką wraz z kierowcą do przyczepy Mel i Andy’ego. Sioux wciąż dygotała ze strachu.





– Jest w szoku – oznajmiła Jo. – Co się stało?


– Policja już go ma.


– Ale co ci się stało? – spytała ponownie, patrząc ze zdziwieniem na jego brudne ubranie.


– Och, nic takiego. Zabawiłem się w komandosa – odparł Ed z uśmiechem i przytulił ją. – Niech oni zrobią tu porządek, a my chodźmy na śniadanie. Umieram z głodu.





– Ed i Mel mogli złożyć zeznania dopiero po zabiegu. Okazało się, że człowiekiem z rozbitą głową, którego znalazł Ed, był Joe Saunders, pracownik opieki społecznej. Próbował on pomóc Sioux. Nie wiedziałam, że aż tak bardzo go narażam – powiedziała Jo do Eda, gdy znaleźli się później tego dnia w gabinecie. – Mam nadzieję, że szybko dojdzie do siebie.


– Pewnie Mel też.


– A właśnie, jak ci się udało ułożyć to dziecko we właściwej pozycji?


– To była kwestia wyczucia, no i siły.


– Świetnie to zrobiłeś. Nie wiedziałam też, że potrafisz się bić.


– Byłem przez pewien czas lekarzem w wojsku – wyjaśnił. – W bazie wojskowej w Niemczech. Nauczyłem się tam paru sztuczek.


– Wierzę ci – odparła ziewając. – Przepraszam, ale jestem wykończona. Jadę do domu się przespać.


– Szczęściara z ciebie. Ja dziś wieczorem mam pacjentów. Zobaczymy się jutro.


– Dobrze. – Przytuliła go. – Dzięki za pomoc. Bez ciebie nie dałabym sobie rady i Mel prawdopodobnie od razu wylądowałaby w szpitalu.


– I tak pewnie byłoby najlepiej. Ale gdybyśmy tam nie pojechali, nie moglibyśmy pomóc Sioux i tamtemu rannemu człowiekowi.


– Miałabym jednak dalej swój samochód – odparła Jo z przekąsem.


– Spójrz na to od jaśniejszej strony... Będziesz mogła wybrać nowy.





– To prawda, chociaż przyzwyczaiłam się do tamtego.


Jo wróciła do domu samochodem pożyczonym od matki.





Jutro miała wynająć inny wóz, ale teraz była zbyt zmęczona, by zawracać sobie tym głowę. Marzyła tylko o tym, żeby się wyspać. Poszła od razu do łóżka.


Gdy obudziła się rano, poczuła się jakoś dziwnie, jakby była chora. Pewnie zbyt dużo wrażeń, pomyślała, siedząc na brzegu wanny i napuszczając wodę. Z kuchni dobiegł ją zapach przypalonej grzanki i nagle, zupełnie bez ostrzeżenia, poczuła mdłości. Ledwo zdążyła pochylić się nad miską klozetową. Zaskoczona umyła twarz i usiadła na podłodze. Co jej się stało? Czyżby zjadła coś nieświeżego?





Nic nie przychodziło jej do głowy, lecz na samą myśl o jedzeniu znowu poczuła mdłości. Ostatnim razem czuła się tak okropnie, kiedy miała osiemnaście lat i kiedy... była w ciąży.







Rozdział 10



 


 

Jo osłupiała. Nie może być w ciąży! Ed przecież jest bezpłodny, no, chyba że efekty chemioterapii okazały się czasowe i jego komórki odzyskały dawną sprawność.


Czy to możliwe? Przejrzała swoje książki dotyczące niepłodności, ale nie znalazła tam nic na ten temat. Postanowiła na razie zachować tę nowinę dla siebie i zrobić jeszcze tego dnia test ciążowy. Była przekonana, że Ed się ucieszy, gdyby okazało się, że jej przypuszczenia się potwierdzą. Richard wpadł w szał, kiedy powiedziała mu o ciąży, ale przecież Ed kocha dzieci i chce założyć rodzinę.


Test okazał się pozytywny. Poczekała więc, aż Ed skończy pracę, i weszła do jego gabinetu.





– Czy masz czas, żeby przyjąć jeszcze jedną pacjentkę? – spytała.





Spojrzał na zegarek.





– Tak. Kto to jest? Masz jej kartę?


– Jeszcze nie wypisałam. – Wzięła głęboki oddech i dodała po chwili: – To ja.





Podniósł szybko głowę i spojrzał na Jo, po czym się roześmiał.





– Przez moment miałem wrażenie, że tak właśnie mi odpowiesz.





Podeszła bliżej i stanęła przy krześle, na którym siedział.





– Nie żartuję, Ed. Naprawdę jestem w ciąży – odparła głosem przepełnionym radością. – Będziemy mieć dziecko.


Patrzył na nią długą chwilę, która wydała się jej wiecznością, po czym zerwał się z krzesła i rzucił nim o ścianę. Jo aż podskoczyła.





– Jak mogłaś to zrobić? – rzekł głuchym głosem.


– Co? – wyjąkała, zdumiona jego nagłym wybuchem. – Myślałam, że chcesz mieć dzieci. Mówiłeś, że...


– Wiem dobrze, co mówiłem – odparł zirytowany, patrząc przez okno. – O Boże, nie mogłaś wybrać innego sposobu, żeby mnie zranić?





Podeszła do niego.





– Ed, posłuchaj! To dziecko jest twoje. Przysięgam! Naprawdę jestem w ciąży. Zrobiłam test. To już prawie szósty tydzień.





Odwrócił się i spojrzał na nią zimnym wzrokiem.





– Być może rzeczywiście jesteś w ciąży, ale na pewno nie ze mną. Wiem, że jestem bezpłodny i nawet gdybym chciał mieć dzieci, nie czuję się aż tak zdesperowany, żeby uwierzyć w to, co niemożliwe.





Wpatrywała się w niego z niedowierzaniem.





– Ed, to z całą pewnością jest twoje dziecko. Czyje mogłoby być?


– Nie mam pojęcia. Tylko ty sama możesz wiedzieć – odparł ostro. – Może Barry’ego? Widziałem, że mu się podobasz.


– Co ty wygadujesz, Ed? Przecież Barry to podpora naszego kościoła. Jego żona przygotowywała kostiumy, a dzieci śpiewały w chórze. Jest żonaty od wielu lat.


– Czyżby? Ojciec Laury też miał żonę, a to wcale nie powstrzymało cię od...





Tego było już za wiele. Jo dopiero wtedy zorientowała się, co zrobiła, gdy poczuła na dłoni palący ból.


– Ty draniu! – syknęła. – Jak śmiesz? Stał bez ruchu. Czerwony ślad po jej dłoni powoli występował mu na policzek.





– Możesz zaprzeczać, jak chcesz – rzekł z naciskiem – ale jeśli jesteś w ciąży, z pewnością nie ja się do tego przyczyniłem. I nawet jeżeli nie jest to ten facet z teatrzyku, to na pewno ktoś inny. Nie mam wątpliwości.


– Naprawdę sądzisz, że gdybym miała z kimś romans w tym miasteczku, nie wiedziałbyś o nim?


– Przecież o nas nikt nie wie – odparł obojętnie.


– Tak ci się tylko wydaje. W tym mieście niczego nie da się ukryć... Idę do domu. Kiedy się uspokoisz i wszystko przemyślisz, może wpadniesz do mnie i zastanowimy się, co mamy powiedzieć Laurze.


– Powiedz jej, co chcesz – odparł chłodno. – Ja nie mam z tym nic wspólnego.





W twarzy Eda nie dostrzegła ani odrobiny współczucia czy dawnej czułości. Odwróciła się więc z płaczem i wybiegła z pokoju...


Siedział na ławce przy plaży kilka kilometrów od Dunwich. Pochylił głowę, zwiesił ręce i powolnymi ruchami układał z kamyków mały stos między stopami. Był załamany. Jak ona mogła mu to zrobić po tym wszystkim, co przeżyli? Czuł ucisk w gardle, ale nie potrafił płakać po Jo. Nie była tego warta. Okłamała go.


Zastanawiał się, ile z tego, co opowiadała mu o ojcu Laury, jest prawdą. Może sama wymyśliła całą tę historię? Pewnie poszła po prostu do łóżka z jakimś pryszczatym nastolatkiem i narobiła sobie kłopotów. Myślała, że jeśli opowie Edowi o żonatym mężczyźnie, zabrzmi to bardziej interesująco?


Do diabła!


A więc z pewnością go oszukała. Wydawało mu się wcześniej, że go kocha, że ma ochotę z nim być, ale pewnie całe to gadanie o Laurze było tylko wymówką, żeby się od niego uwolnić. Może miała innego kochanka, a z Edem spotykała się wtedy, gdy tamten był zbyt zajęty?


Rzucił kamyk do morza, a potem wstał, otrzepał spodnie z piasku i ruszył z powrotem do samochodu. Miał sporo rzeczy do zrobienia. Między innymi chciał jak najszybciej znaleźć nowy dom.


Pojechał do miasteczka, kupił miejscową gazetę i zaczął przeglądać ogłoszenia. Jedno z nich go zainteresowało: był to przeznaczony do remontu dom, leżący na skaju lasu z dala od innych zabudowań. Nikt inny pewnie się na niego nie skusi, a dla Eda wydawał się znakomity. Miał odłożone pieniądze. Wystarczy tylko obejrzeć posiadłość i załatwić formalności. Zadzwonił i umówił się z właścicielem na wieczór jeszcze tego samego dnia.


Dom stał niedaleko drogi prowadzącej do miejsca, w którym mieszkała Mel. Był nieco zniszczony, ale ładny: z czerwonej cegły, z kamienną podmurówką i niedużym uroczym ogródkiem. Ed od razu zdecydował się na kupno.


Cztery dni zabrało mu załatwianie formalności – cztery dni, podczas których nie odsuwał zasłon, aby nie patrzeć w okna Jo, i wciąż ponaglał prawnika przygotowującego umowę. W końcu przeprowadził się do swej nowej, zimnej i wilgotnej posiadłości ze spróchniałymi framugami, cieknącym dachem i prymitywną kuchnią. W tym cichym i spokojnym otoczeniu znalazł doskonałe miejsce, by wylizać się z ran.





– Tak jakoś jest dziwnie, odkąd Eda nie ma w tym domu – powiedziała pewnego wieczoru Rebeka, siedząc w salonie razem z Mauricem, Jo i Laurą. Tak, to prawda – odparta Jo drewnianym głosem. Maurice, napijesz się jeszcze kawy?


– Chętnie – rzekł, podsuwając jej filiżankę. – Odwiedziłem go w zeszły weekend w tym nowym domu. Dom jest uroczy, ale mocno zniszczony. Nie wiem, czy chciałbym tam mieszkać. To blisko tego parkingu z przyczepami.


– Powinien był poczekać jeszcze trochę i wynająć sobie porządne mieszkanie. Mógłby nawet wrócić na jakiś czas do ciebie, Maurice, albo z powrotem do tego domu. Teraz, po Wielkanocy, znowu stoi pusty. Wcale nie musiał się tak spieszyć. Bardzo to było dziwne. Nic ci nie mówił, Jo?





Pokręciła głową.





– Może po prostu chciał być niezależny – odparła, czując na sobie wzrok Maurice’a. – Przepraszam, muszę iść do siebie. Mam jeszcze parę rzeczy do zrobienia.





– Zanim pójdziesz, kochanie, chcieliśmy z Maurice’em powiedzieć wam o czymś. – Rebeka ujęła go za rękę i spojrzała na niego z czułością. – Poprosił, żebym za niego wyszła i zgodziłam się.





– To cudownie! – uradowała się Jo. – Gratuluję wam z całego serca.


– Lauro? – Rebeka zwróciła się do wnuczki. – Nie cieszysz się z tego?


– Nie... Chcę, żebyś została z nami! Przecież jesteś żoną dziadka, nie możesz wyjść za pana Parkera! – zawołała z oburzeniem Laura, rozpłakała się i wybiegła z pokoju.





Jo wstała.





– Przepraszam, mamo. Porozmawiam z nią...


– Nie, ja to zrobię – oznajmiła Rebeka. – Zostań tutaj. Poradzę sobie z tym lepiej niż ty.





Kiedy wyszła, Maurice zwrócił się do Jo cichym głosem:





– Kiedy masz termin porodu?


– Słucham? – Poczuła, jak krew odpływa z jej twarzy. – Co mówisz?





– Przecież dobrze wiesz. To Eda dziecko, prawda?


Jo przymknęła oczy i smutno pokiwała głową.





– Tak, ale on mi nie wierzy. Dwanaście lat temu chorował na raka jąder i przypuszczano, że po chemioterapii będzie zupełnie bezpłodny.


– Ale stało się inaczej.


– Najwidoczniej. On jednak uważa, że miałam romans z kimś innym.


– A to, oczywiście, nieprawda. To okropne, że Ed ci nie wierzy. Bardzo go kochasz?





Skinęła głową, z trudem powstrzymując łzy.





– Myślałam, że on także mnie kocha. Nawet mi się już oświadczył, ale Laura była tak wytrącona z równowagi waszymi planami, że wolałam nie mówić jej o swoich.


– Wytrącona z równowagi? Dlaczego?


– Parę tygodni temu... tego wieczoru, kiedy poprosiłeś mamę o rękę, Laura widziała, jak się całowaliście.





Twarz Maurice’a spochmurniała.





– To niedobrze. Ona tak uwielbia twoją matkę. Cholera! Gdybym tylko wiedział... Nie chciałem jej zranić.


– Wiem. A ja mniej więcej w tym samym czasie zaszłam w ciążę.


– I ten niemądry chłopak nie wierzy, że to jego dziecko? Porozmawiam z nim...


– Nie, proszę, nie zawracaj sobie tym głowy. Jeśli on nie ma do mnie zaufania, nie chcę go do niczego zmuszać. Przykro mi tylko, że mi nie wierzy. – Nie mogła dłużej powstrzymać łez.





Wymyślimy coś – obiecał Maurice. – Mój dom jest w gorszym stanie niż wasz, myśleliśmy więc, żeby mieszkać tutaj. Moglibyśmy się zająć Laurą i pomóc ci przy dziecku, kiedy się urodzi. Na pewno nie będziesz chciała przerywać pracy.


Wzruszyła bezradnie ramionami.





– Nie wiem. Nie myślałam jeszcze o tym.


– Zastanów się więc. Laura z pewnością dojdzie do siebie. Musi tylko pogodzić się z myślą, że dziadek odszedł i z czasem przyzwyczai się do mnie. Dzieciom w jej wieku trudno zrozumieć, że bliscy także mają swoje uczucia i potrzeby.


– Boję się, jak Laura zareaguje na to, że będę miała dziecko? Co ja jej powiem? Że przyniósł je bocian? – Jo wytarła nos w chusteczkę. – Ona tak bardzo lubiła Eda. Świetnie się dogadywali. A jemu łatwiej było uwierzyć w to, że go oszukuję. Co ja mam zrobić, Maurice? Jak go przekonać? – Jo ukryła twarz w dłoniach.





– Mogę namówić go, żeby zrobił badania.


Uniosła głowę.


– No właśnie! Wtedy nie będzie miał wątpliwości. Dlaczego ja wcześniej o tym nie pomyślałam?





Maurice poklepał ją po ramieniu.





– Nie martw się. Porozmawiam z nim.





Wybrała się do Mel, aby wyjąć jej szwy i zobaczyć, jak ona się czuje i jak rozwija się dziecko. Po drodze zobaczyła samochód Eda stojący na podjeździe przy domu pod lasem. A więc mieszka teraz tutaj, pomyślała z bolącym sercem. Podjechała tym razem pod samą przyczepę Mel i zobaczyła przed nią Eda z Andym i dzieckiem. Wysiadła z auta i niechętnie podeszła do nich.





– Cześć. Czy coś się stało? – spytała.


– Nie, wpadłem tylko na sąsiedzką pogawędkę – odparł chłodno Ed. – Muszę już iść. Mam pacjentów za pół godziny.





Odwrócił się i ruszył przez wrzosowisko w stronę swojego domu. Jo z trudem się opanowała i wzięła dziewczynkę na ręce.





– Jak ona się czuje? – spytała.


– Świetnie – odparł Andy. – Mel teraz odpoczywa. Musiała wstawać w nocy. Mała chciała jeść.


– To dobrze, że ma apetyt – powiedziała i weszła do przyczepy. – Cześć. Co u ciebie? – zwróciła się do Mel.


– Jestem trochę zmęczona. Szew jeszcze mnie boli. Siedziałam w misce ze słoną wodą już chyba kilkanaście razy, ale mi nie przeszło.


– Musisz się jeszcze trochę pomęczyć. Miałaś sporą ranę, no ale przynajmniej dziecku nic się nie stało. Mała jest urocza, prawda?


– O, tak. Cieszę się, że urodziła się cała i zdrowa.





Jo zbadała Mel i zrobiła notatki. Kilka szwów już się rozpuściło, pozostałe zamierzała wyjąć następnego dnia.





– W porządku. Wpadnę do ciebie jutro – rzekła i pożegnała się z Mel.





Wróciła do auta i wyjechała na drogę. Gdy mijała dom Eda, zauważyła, że rusza właśnie sprzed furtki. Jechał w pewnej odległości za nią aż do przychodni. Przez cały czas widziała go we wstecznym lusterku. Gdy dotarli na miejsce, wysiadł z samochodu, zamknął go i nie oglądając się na nią, bez słowa wszedł do budynku.





– Niech cię, diabli! – zaklęła pod nosem i z trzaskiem zamknęła drzwiczki.





– Państwo Reynolds? W czym mogę pomóc?


Wyglądali na trzydzieści parę lat i sprawiali wrażenie zmęczonych i zmartwionych. Przed Edem leżała jednak tylko karta pani Reynolds.





– To moja żona – wyjaśnił zdenerwowany mężczyzna. – Ostatnio jest bardzo blada i ma problem z drogami moczowymi. Musi często wstawać w nocy, a w ciągu dnia chodzi do łazienki prawie co godzinę. Obawiamy się, że może to być guz na pęcherzu.


– Guz? – Ed spojrzał na kobietę.


– W dodatku wydaje mi się, że się powiększa. Nie boli, ale raczej uciska.


– Czy przyniosła pani mocz do badania?


– Tak. – Wyciągnęła z torebki brązową buteleczkę.


– Będę musiał panią obejrzeć. Proszę się rozebrać.





Ed zaciągnął zasłony, zadał jeszcze parę pytań panu Reynoldsowi, a potem wszedł za parawan. Obejrzał najpierw brzuch pacjentki – rzeczywiście był jakby lekko wypukły tuż nad kością łonową. Jeśli się nie myli, sprawa jest oczywista... Włożył rękawiczki i delikatnie zbadał macicę. No tak, powinien był już na samym początku o to zapytać.





– Kiedy miała pani ostatnią miesiączkę?


– Właśnie, to kolejny problem. Nie miałam okresu od czasu, kiedy to się wszystko zaczęło. Czy myśli pan, że mam raka macicy lub pęcherza? – spytała z obawą, wstając.


– Raczej nie, pani Reynolds – odparł Ed, zdejmując rękawiczki. – Wydaje mi się, że będzie miała pani dziecko, za jakieś sześć miesięcy. Trzeba zrobić usg, żeby określić dokładną datę.


– Dziecko? – rzekła zdumiona. – Ależ to niemożliwe. Rob jest bezpłodny. Próbowaliśmy przez piętnaście lat!





Gdy wybuchnęła płaczem, mąż mocno ją do siebie przytulił. Ed usiadł ciężko na krześle. Co za ironia losu! Kolejna niewierna kobieta, a ten biedak już połknął haczyk i zaraz uwierzy, że to jego dziecko.





– Właściwie nie mam wątpliwości – dodał Ed, siląc się na spokój. – Badania zapewne potwierdzą diagnozę i wtedy będzie pani musiała umówić się na wizytę z jedną z naszych położnych...


– Jo Halliday – wtrąciła pani Reynolds. – Słyszałam, że jest wspaniała. Och, nie mogę się doczekać, kiedy powiem o tym wszystkim matce. Będzie zachwycona. Rob, kochanie. .. – szepnęła i przytuliła się do męża.





Ed szybko zrobił notatki w karcie chorobowej i wypisał skierowanie na badania.





– Proszę iść z tym do recepcji, a potem umówić się z panią Halliday.





Nie wiadomo jednak, czy ona będzie miała czas za sześć miesięcy, pomyślał. Ale przecież to jej sprawa. Nie znał terminu jej porodu. Był tylko pewien, że to nie jego dziecko.





– Nie udawało nam się przez tyle lat, że straciliśmy już nadzieję. Teraz nie mamy wątpliwości, chociaż trudno było mi w to uwierzyć. Lekarze do tej pory twierdzili, że Rob jest bezpłodny.


– I co na to doktor Latimer? – spytała Jo.


– Poradził, żebym zrobiła badania i umówiła się z panią.


Ale właściwie był pewien, że jestem w ciąży.





Jo skinęła głową. Może ta sprawa przekona Eda, że takie rzeczy są możliwe, pomyślała.


Po pracy zajrzała do jego gabinetu, okazało się jednak, że już wyszedł. Wróciła więc do domu, zrobiła pranie, pomogła Laurze odrobić lekcje, a potem powiedziała matce, że wychodzi z wizytą. Wcale nie kłamała. Zamierzała kogoś odwiedzić, tyle że nie pacjentkę. Jechała powoli w stronę lasu, a potem skręciła na drogę prowadzącą do domu Eda. Jego samochód stał przed furtką. Nacisnęła dzwonek przy wejściu. W oknie na dole zapaliło się światło. Usłyszała jego kroki i drzwi otworzyły się do wewnątrz.





– O co chodzi? – spytał.


– Chciałam z tobą porozmawiać.


– Nie mam ci nic do powiedzenia.


– Ale ja mam.





Już miał zamknąć drzwi, lecz nie pozwoliła mu na to i weszła do środka.





– Ed, proszę...





Odwrócił się i ruszył z powrotem do pomieszczenia, z którego sączyło się światło. Weszła tam za nim i zamknęła za sobą drzwi. Znalazła się w niewielkiej mrocznej kuchni. Ściany miały częściowo zdarty tynk, tu i ówdzie wisiały kable elektryczne, a w kącie stał zlew podparty kijem od miotły.





– Czego chcesz? – spytał obcesowo. – Jestem zajęty.


Westchnęła, zgarnęła pył z krzesła i usiadła.


– Była dziś u mnie pani Reynolds.





– A tak, kolejne niepokalane poczęcie. Jakoś dużo tego ostatnio.


– Do czego zmierzasz?


– Powiedz mi, czy wszystkie kobiety w tym miasteczku są takie?


– Nie masz do nikogo zaufania, prawda? – rzekła smutno. – Ani do mnie, ani do pani Reynolds, ani do żadnych znajomych. Ed, czemu nie wierzysz ludziom?





Uderzył młotkiem w ścianę i kawałek tynku spadł na podłogę, wznosząc chmurę pyłu.





– A dlaczego miałbym wierzyć? Wiem dobrze, że mnie okłamujesz.


– Czemu nie zrobisz badań? – spytała ostrożnie.


Rozległ się huk i młotek wylądował na podłodze po drugiej stronie kuchni.


– Bo to strata czasu, rozumiesz?


– Skoro mi nie wierzysz, najwyraźniej potrzebujesz jakiegoś dowodu.





Podniósł młotek i znowu zaczął walić w ścianę.





– No dobrze, jeśli nie chcesz zrobić badań na płodność, czy zgodzisz się na porównanie odcinków DNA, kiedy dziecko się urodzi? To dowiedzie twojego ojcostwa.





Uderzył się w palec i zaklął pod nosem.





– Czemu nie wyniesiesz się stąd i nie namówisz jakiegoś innego naiwniaka, żeby wychowywał twoje dziecko? Mnie to nie interesuje, więc daj sobie spokój, na miłość boską... – Jego głos załamał się nagle. Oparł głowę o ścianę i ciężko oddychał.


– Och, Ed – rzekła cicho i podeszła do niego.


– Nie dotykaj mnie – warknął. – Idź sobie stąd, Jo, i zostaw mnie w spokoju. Przestań mnie zadręczać.


– Sam siebie zadręczasz – odparła, odsuwając się. – Gdybyś tylko był w stanie mnie wysłuchać, poznałbyś prawdę. Ty jednak wierzysz tylko sobie. Chcesz, żebym zostawiła cię w spokoju? Dobrze. Mam nadzieję, że zgnijesz na tym odludziu. Zasłużyłeś na to!





Odwróciła się i wyszła z kuchni. Uderzyła się o coś w kolano, przechodząc przez korytarz, ale nie zwróciła na to uwagi. Wybiegła z domu, zostawiając za sobą otwarte drzwi, i wsiadła do samochodu. Prawie nie widziała drogi, a kiedy włączyła wycieraczki, niewiele to pomogło. Zatrzymała się więc na poboczu, oparła głowę na kierownicy i zaniosła się płaczem.


– Cieszę się, że znalazłeś dla mnie czas. Rozmawiałem z Jo – rzekł Maurice bez ogródek.





Serce Eda zamarło. O Boże! Tylko nie to! Zastanawiał się właśnie, po co Maurice niespodziewanie wezwał go po pracy do swego gabinetu.





– Maurice, to sprawa między mną i Jo. Proszę, nie wtrącaj się.


– Nie, nie mogę tego tak zostawić. Muszę ci coś powiedzieć. Znam Jo od chwili, gdy się urodziła, a z jej rodzicami zacząłem przyjaźnić się jeszcze wcześniej. Byłem jej lekarzem przez trzydzieści lat i znam ją na tyle, że powinieneś mnie wysłuchać.


– No wiec mów – odparł Ed z rezygnacją, wpatrując się w swoje dłonie.


– To kochana dziewczyna, serdeczna i wesoła, łatwo zjednuje sobie wszystkich, ale nie jest w stanie nikogo oszukać. Dwanaście lat temu została bardzo zraniona. Była kompletnie załamana, kiedy dowiedziała się, że jest w ciąży, a ojciec dziecka ją zostawił. Całe te dwanaście lat zbierała się na odwagę, żeby ponownie komuś zaufać i spróbować jeszcze raz. A teraz przez twój bezmyślny upór miałaby po raz drugi sama wychowywać dziecko.


– Maurice, to nie tak – wtrącił Ed. – Ja po prostu wiem, że to nie może być moje dziecko...


– Skąd taka pewność? Kiedy ostatnio robiłeś badania? Dwanaście lat temu, kiedy miałeś dwadzieścia lat. Paliłeś, piłeś, spałeś z kobietami, nosiłeś ciasne dżinsy. Wszyscy przez to przechodziliśmy. Takie rzeczy wpływają na płodność. Teraz wszystko mogło się zmienić.





To prawda, Maurice ma rację. Przez tyle lat komórki rozrodcze mogły się nieco zregenerować. Nie zdarza się to często, ale jest możliwe.


– Idź, synu, i zrób badania, a sam się przekonasz. Jestem pewien, że dziecko jest twoje, tak jak nie mam wątpliwości, że jutro znowu wzejdzie słońce. – Maurice położył dłoń na ramieniu Eda i uścisnął go lekko, po czym wyszedł z gabinetu.


Ed odruchowo sięgnął po słuchawkę i wykręcił numer swojego przyjaciela.





– Ten twój pacjent uważa, że jest bezpłodny?





Ed skinął głową. Czuł się trochę niezręcznie, rozmawiając ze swym dawnym przyjacielem.





– I jego żona nie może zajść w ciążę?


– Hm, . , niezupełnie. Właściwie jest w ciąży, tylko on nie wierzy, że to jego dziecko.





Max odszedł od mikroskopu i usiadł na krześle.





– Raczej powinien uwierzyć. Sam zobacz.





Ed wstał powoli i pochylił się nad mikroskopem. Dojrzał maleńkie stworki podobne do kijanek, poruszające się energicznie.





– Czy jest ich aż tyle, żeby mogło dojść do zapłodnienia? – zapytał z lekkim wahaniem.


– Jasne. Spójrz tylko. Ich liczba, co prawda, nie jest zbyt duża, ale są bardzo żywotne. Zdarza się, że ludzie wygrywają los na loterii, czemu więc nie miałoby się zdarzyć coś takiego w tym wypadku?





Ed jeszcze przez chwilę spoglądał przez mikroskop, po czym się wyprostował.





– Dzięki, Max.





Przyjaciel przyjrzał mu się uważnie i spytał:





– Kim ona jest?





Nie było sensu ukrywać prawdy.





– Ma na imię Jo – odparł lekko drżącym głosem.


– Kochasz ją, prawda?





Skinął głową ze wzrokiem wbitym w stół.





– Tak. Chociaż nie wiem, czy nie spaliłem już za sobą mostów.


– Lepiej więc szybko wszystko wyjaśnij.





Drzwi domu, w którym wcześniej mieszkał Ed, zaskrzypiały i Jo zawołała z góry:





– Mamo, to ty?





Nie usłyszała jednak odpowiedzi. Spojrzała w dół właśnie w chwili, gdy Ed wszedł na schody. Wyglądał jak człowiek, którego spotkało wielkie nieszczęście.





– Czy mogę z tobą porozmawiać? – spytał cicho.


– Teraz? Jestem zajęta. Jutro mamy gości...





– Nie mogę czekać.


Zeszła kilka stopni w dół.


– No dobrze. Chodźmy więc do tamtego domu...


– Nie, zostańmy tutaj. Jesteś sama?


– Tak – odparła i usiadła na schodach.


Ed spoczął obok niej. Wyglądał strasznie.





– Byłem u znajomego, który ma laboratorium – zaczął zakłopotany.


– No i co?


– Jestem ci winien przeprosiny. Miałaś rację, komórki się zregenerowały. Nie jest ich zbyt dużo, ale są zdolne do... I dlatego przyszedłem.


– A więc po tym, co powiedział twój znajomy, jesteś w stanie teraz mi uwierzyć?


– Zawsze chciałem ci zaufać, ale... – odparł zmęczonym głosem. – Kiedy mi o tym powiedziałaś, prawie w to uwierzyłem, ale przez tyle lat sądziłem, że jestem bezpłodny że wydawało mi się to nieprawdopodobne. Wiktoria nie zaszła w ciążę, a przecież wcale nie uważaliśmy. Byliśmy razem przez dwa lata.





– Może po prostu my mieliśmy szczęście – rzuciła Jo z goryczą w głosie. – Miałam wtedy owulacje. Wiem o tym, bo zawsze wtedy czuję lekki ból.


– Wygląda więc na to, że nie zdając sobie z tego sprawy, wybraliśmy dobry moment.





Spojrzała na niego zdziwiona.





– Ale tak naprawdę chodzi o to, że nie masz do mnie zaufania. Nie uwierzyłeś mi. Czy masz pojęcie, jak to boli? – Jej głos załamał się i Ed niepewnie ją objął, po chwili jednak opuścił ramię.


– Jo, nie chciałem cię zranić. Nigdy nie zrobiłbym tego umyślnie...


– Byłeś taki okrutny...


– Wiem. Sądziłem, że to nie może być moje dziecko i znalazłem tylko jedno wytłumaczenie. Myśl o tym, że inny mężczyzna mógł cię dotykać, kochać się z tobą, była tak straszna, że po prostu nie mogłem tego znieść. Nawet nie wiesz, jak mi przykro. Chciałem ci zaufać, ale jako lekarz nie wierzę w cuda. Myślałem, że to jakieś okrutne zrządzenie losu. – Pochylił głowę. – Wybaczysz mi, Jo? Zacznijmy wszystko od początku. Proszę cię.





Ból w sercu Jo powoli ustępował. Ed zranił ją dlatego, że sam został kiedyś zraniony. Podniosła się i pociągnęła go za rękę. Wstał.





– Tak bardzo za tobą tęskniłam – wyszeptała.


Popatrzył na nią z niedowierzaniem, a potem rozpłakał się i mocno ją przytulił.





– Och, Jo, ja też za tobą tęskniłem. Wydawało mi się, że umrę bez ciebie. Myśl o tym, że resztę życia spędzimy osobno, była nie do zniesienia. Pocałował ją czule, niemal z czcią.


– Kocham cię, Jo – wyszeptał w jej włosy. – Wyjdź za mnie.


Odchyliła się w jego ramionach do tyłu i spojrzała na niego z uśmiechem:





– Nie zapomniałeś o czymś?


– Wyjdź za mnie, proszę.


– Z przyjemnością – odparła i stanęła na palcach, by go pocałować...





EPILOG – Jest wspaniały.





Jo spojrzała na niemowlę, które trzymała w ramionach, uśmiechnęła się i odparła:





– Zupełnie jak jego tatuś.





Mały Thomas zasnął podczas karmienia. Jo odsunęła go od piersi i podała Sue, swej koleżance z pracy, a potem zapięła bluzkę.





– Wracajmy do gości. Nie możemy ich zostawiać.


– To była bardzo ładna uroczystość. Dobrze, że wpadłaś na pomysł, żeby połączyć chrzest małego z oblewaniem nowego domu.


– Ledwie ze wszystkim zdążyliśmy – roześmiała się Jo. – Jeszcze wczoraj panował tu okropny bałagan.


– Ale teraz wygląda wspaniale – odparła Sue, kiedy stanęli przy otwartych drzwiach do pokoju.


– No właśnie, prawda? – podchwycił Maurice, rozglądając się po salonie swojego dawnego domu. – Ledwie poznaję swoje stare kąty. Dokonaliście cudu. To był stary dom, kiedy w nim mieszkałem, a teraz wygląda jak nowy.


– Niewiele byśmy zrobili bez pomocy Andy’ego. To złota rączka.


– No i Mel bardzo nam pomogła – wtrąciła Jo. – Uszyła wszystkie zasłony.





– Proszę, przestańcie nas już chwalić, bo woda sodowa uderzy nam do głowy – roześmiała się Mel. – Teraz będziemy musieli zająć się w końcu naszym własnym domem.





– Przepraszam, trochę przesadziliśmy, sprzedając wam tamten w takim stanie i od razu prosząc was o pomoc przy remoncie naszego – powiedział Ed.


– Nic się nie stało. – Andy przełożył córkę z jednej ręki na drugą. Mała wyciągnęła dłoń, próbując dotknąć głowy Thomasa.


– Jest słodki – zachwyciła się Mel.


– To mój młodszy brat – oświadczyła dumnie Laura. – Chociaż tak naprawdę to chciałam mieć siostrę.


– Może i to się kiedyś uda – odrzekła Jo, wymieniając ze swą matką spojrzenia.





Rebeka uśmiechnęła się tajemniczo i powiedziała do Maurice’a:





– Chodź, pokażę ci, jak urządzili kuchnię. Możemy zrobić u nas coś podobnego.





Ed i Jo przechadzali się wśród gości, śmiejąc się i rozmawiając. Przez chwilę zostali sami na oszklonej werandzie znajdującej się na tyłach domu. W doniczkach kwitły pelargonie; było tu zielono i przytulnie.





– Dobrze się czujesz? – spytał Ed.


– Tak. A ty?


Uśmiechnął się do niej czule.





– Wspaniale. Wprost nie mogę uwierzyć, ile szczęścia mnie spotkało przez ostatni rok. Wzięliśmy ślub, urodził się Thomas... Żałuję tylko jednej rzeczy... – Spuścił głowę. Wiesz, czego.


– Przecież ci wybaczyłam – odparła łagodnie.


– Aleja nigdy sobie nie wybaczę, że w ciebie zwątpiłem. Kiedy lepiej cię poznałem, uświadomiłem sobie, jak bardzo musiałaś poczuć się wtedy zraniona.





– Zapomnij o tym, Ed. To było i minęło. Kocham cię.


– Ja także cię kocham. I nawet wtedy nie przestałem. Będziemy razem całe życie i może zdołam ci wszystko wynagrodzić. Tak cię cieszę, że Laura jest z nami, i Thomas...


ta premia od losu.





Jo wręczyła mu syna.





– Skoro tak uważasz, to zmień mu pieluszki. Lepiej, żebyś się do tego przyzwyczaił, bo przy następnym dziecku też będę potrzebowała twojej pomocy.


– Lepiej nie chwalmy dnia przed zachodem słońca.


– Nic takiego nie robię. Tylko wydaje mi się, że dostaniemy jeszcze jedną premię, panie doktorze.





Spojrzał na nią zaskoczony, nie wierząc własnym uszom.





– Co takiego?


Uśmiechnęła się tajemniczo.


– Teraz już z pewnością uwierzysz w cuda.


Przymknął oczy i objął ją mocno.





– Ojej, Jo... Jak dobrze, że kupiliśmy ten duży dom od Maurice’a. Będziemy potrzebować dużo miejsca.


– Kto wie, może w takim tempie stworzymy cały chór dziecięcy do teatrzyku. A co wystawimy w przyszłym roku? Może „Dzieci z Leszczynowej Górki”?





– Oby tylko nie „Ali Babę i czterdziestu rozbójników”...
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